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15 Tur wilkiem, czyli zegarkowej afery ciąg 
dalszy... 
Piotr Maszkowski 

19 Poszukiwania zasobników zrzutowych AK 
Wśród zgromadzonych materiałów zna- 
lazła się relacja żołnierza AK, który brał 
udział w odbiorze i ukryciu, na tyłach 
cmentarza, trzech zasobników zrzutowych 
w 1943 — na terenie szpitala w Tworkach 
Zasobniki odebrane zostały przez czte- 
rech żołnierzy AK, po czym zakopane pod 
osłoną nocy w największym pośpiechu. 
Z relacji wynikało, że ukryto je pomiędzy 
trzema, bardzo dużymi i starymi drzewa- 
mi, które rosnąc blisko siebie, tworzyły 
literę „V” w centralnej osi cmentarza... 
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31 Arbeitslager Blechhammer - przemija- 
jące ślady ludzkiej tragedii 
Wszystkich zdolnych do marszu ewaku- 
owano. Pozostali tylko chorzy i zbyt słabi, 
aby ruszyć się z miejsca. Tych czekał 
straszny los. Obozowa załoga SS, słysząc 
już w oddali salwy sowieckiej artylerii, 
chwyciła za granaty, karabiny i kanistry 
z benzyną. Teren obozu zamienił się w 
piekło, które pożerało ostatnie ludzkie 
nadzieje... Taki był w styczniu 1945 roku 
koniec obozu pracy Arbeitslager Blech- 
hammer w Sławięcicach. 
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kiego. Fot: ze zbiorów CSWL 


26 października brytyjski 
czołg piechoty „Valentine” 
został wydobyty ze starorze- 
cza Warty. Fot. Aleksander 
Ostasz 


= 
Arci PE 
= 


« 


AKTUALNOŚCI/ 
WYDARZENIA 


46 Czołg-weteran wrócił do Polski 
Ppłk Tomasz Szulejko 

49 Po rzeczy napisanej... 
Mirosław Zientarzewski 

50 „Olbrzymi” jubileusz 
V Zlot Eksploratorów w Walimiu 
Piotr Maszkowski 

52 Historia spotkana w zamku 
Czocha 
Janusz Skowroński 

54 Spotkanie po 73 latach! 
Tomasz Kowalczyk 


W] DRÓWKI 
OBKRYWO 
55 Dzieje udostępnienia sztolni walim- 


skich (cz. 1) 
Tomasz Rzeczycki 


BATALIE I POTYCZKI 


58 Kremlowskie ostatki, czyli imperial- 
ne przesilenie Rzeczypospolitej 
Piotr Galik 


KOLEKCJONERSTWO 


62 Kocia opowieść wigilijna, czyli zo0- 
logia falerystyczna 
Piotr Galik 


FORTYFIKACJE 


66 Pancerwerk 875 na skrzyżowaniu 
pod Skwierzyną i dyslokowany 
Ringstand 
Perły fortyfikacji MRU (cz. 12) 
Jerzy Sadowski 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


70 Nowości grudnia w Księgarni Od- 
krywcy 


ydawca 
instytut Badań Historycznych 
i Krajoznawczych sp. z 0.0. 
Prezes Zarządu: Magdalena Haber 
Redakcja 
ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław, 
tel: 71 32971 85, 32971 86, 
fax: 71 328.83 71 


Redaktor Naczelna 
Izabela Kwiecińska 
e-mail: - 


Zespół Redakcyjny 
Piotr Maszkowski, Michał Cetnarowski 
e-mail: 
Fortyfikacje opracowuje i przygotowuje 
Jerzy Sadowski 


Współpracownicy: 
Leszek Adamczewski, Damian Czerniewicz, 
Marek Dudziak, Proteus, Janusz Skowroński 

Wojtek Stojak, Lech Zwirelło 


Strona internetowa 


Twórca i administrator strony 
Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 


Dział DTP 
Cezary Chmielewski 
e-mail: 


Dział Reklamy i Promocji 
reklamagodkrywca.pl 
tel. 71 32971 71 


Druk 
Zakład Poligraficzny TECHGRAF 
37-100 Łańcut, ul. Podzwierzyniec 25 


Konsultanci 

Bartłomiej Błaszkowski - Barwa i broń, 
„Andrzej Bossowski - Geologia, Piotr Galik 
— Historia wojskowości, Maciej Kęszycki - 
Militaria, Krzysztof Krzyżanowski | Dariusz 

Wójcik - Górnictwo Dolnego Śląska, 

Aleksander Rostocki - Nieśmiertelniki, 
Marek Sokołowski - Numizmatyka, Wojtek 
Stojak - Eksploracja, Piotr Szyngiera, Artur. 

Troncik — Sprzęt poszukiwawczy 


Grupa Eksploracyjna 
Miesięcznika „Odkrywca” 
Koordynator - Łukasz Orlicki 


Proteus, Paweł Piątkiewicz, dr Wiesław 
Nawrocki, GNJ przy PZA, GRALmarine 


gemoGodkrywea.pl 
Redakcja zastrzega sobie prawo adlustacii skracania 


tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 
prawo przedruku nadesłanych tekstów | zdjęć w czaso- 


minie korespondencji. 
zdjęć- wyłącznie za zgoch redakcji 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej 
niż detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabro- 
niona i grozi odpowiedzialnoścą karną. 


Niech mi będzie wolno złożyć Wam Drodzy Czytelnicy, w imieniu swoim, Wydawcy 
naszego miesięcznika oraz Redakcji „Odkrywcy” ciepłe i wyjątkowe życzenia świąteczne. 
Niech nadchodzące Święta będą niezapomnianym czasem spędzonym bez pośpiechu, 
trosk i zmartwień. Aby odbyty się w spokoju, radości wśród Rodziny, Przyjaciół oraz 
wszystkich Bliskich Wam Osób. Wraz z nadchodzącym Nowym Rokiem życzymy dużo 
zdrowia i szczęścia. Niech nie opuszcza Was pomyślność i spełnią się te najskrytsze ma- 
rzenia, które odnoszą się do naszych zwyktych ludzkich historii. Często — ze stratą dla 
siebie — o nich zapominamy, pochłonięci biegiem codzienności i natłokiem bieżących 
spraw... A marzenia to nie tylko cecha dzieciństwa — to nasza stała potrzeba wyraża- 
jąca niezbędną do życia nadzieję i oczekiwanie dobra. Tych właśnie marzeń wszystkim 
Czytelnikom życzymy najszczerzej! 

W tym roku nasz świąteczno-redakcyjny stół poszerzył się o grono bliskich nam 
Przyjaciół — zespół Księgarni Odkrywcy, redakcyjnych fotoreporterów, i Grupę Poszu- 
kiwaczy Miesięcznika „Odkrywca”! I to Ich właśnie poprosiliśmy, by zechcieli skierować 
do was kilka świątecznych stów. Znacie Ich dobrze — przyjmijcie więc Drodzy Czytelnicy 
życzenia od ludzi wam bliskich, od wszystkich współtworzących „Odkrywcę'! 


Wesołych i szczęśliwych Świąt Bożego Narodzenia! 


Z okazji świąt Bożego Narodzenia oraz zbliżającego się Nowego Roku 
składamy najserdeczniejsze życzenia wszystkim Czytelnikom i Przyja- 
ciołom „Odkrywcy”: 

Aby 20135 przyniósł Wam rozwiązania dręczących problemów, 
chwile odpoczynku i wytchnienia od obowiązków, okazje do spełnienia 
marzeń. 

wesołych Świąt i wszystkiego dobrego do czytania! 


Gdyby tak zatrzymać czas... można! Chociażby poprzez zdjęcia. Mamy tę niebywałą przyjemność łapać dla Was chwile 
ulotne w kolorze khaki — choć nie tylko — by na łamach „Odkrywcy” dzielić się naszym postrzeganiem rzeczywistości. 

Życzymy Czytelnikom „Odkrywcy” jak najwięcej momentów wartych zatrzymania w kadrze, tych pełnych odkryć, 
emocji, historii oraz czaru umundurowania. Świąt radosnych, białych, acz z domieszką zieleni, a Nowego Roku 2013 
obfitego we wspólne chwile spędzone na zlotach, czy też rekonstrukcjach historycznych. Wesołych Świąt! 


Zdrowych, Radosnych i Spokojnych Świąt Bożego Narodzenia, a w Nowym Roku spełnienia marzeń, bo w życiu są 
niezbędne, i odkrycia Tego co jeszcze nieodkryte — życzy 


jejscowość Boczki, koło Szadku 
ą Mycie 
dzimy do wielkiej hali szczelnie 
|4 wypełnionej zabytkowymi 
_ Kolekcja robi wrażenie, Można zobaczyć 
E tu zabytki dwudziestowiecznej techniki 
militarnej i motoryzacji. Czołgi, transpor- 
tery opancerzone, ciężarówki, wozy tere- 
nowe biorące udział w konfliktach minio- 
nego stulecia. Do tej pory największym 
skarbem jej właściciela były dwie polskie 
tankietki, jedna zrekonstruowana z orygi- 
nalnych części, druga, całkowicie oryginal- 
na, sprowadzona olbrzymim nakładem sił 
i środków z Norwegii. Obie na chodzie. Co 
więcej, każdy pojazd z kolekcji Jacka Kop- 
czyńskiego — bo o nim mowa - da się uru- 
chomić. Pod koniec października br. w hali 
pojawił się jeszcze jeden niezwykły po- 
jazd — odkryty i wykopany niemal po są- 
siedzku, z pobliskiego starorzecza Warty, 
brytyjski czołg „Valentine” Gdy pojawił się 
na brzegu, trudno było uwierzyć, że czas 
mógł tak łagodnie obejść się ze sprzętem 
pancernym zatopionym w mule. Rzadko 
bowiem się zdarza, by wyciągany czołg 
wyjeżdżał z błota na obracających się ko- 
łach i gąsienicach. 

Znany w środowisku kolekcjoner po- 
jazdów militarnych i organizator kulto- 
wych już łódzkich targów Moto Weteran 
Bazar z grupą współpracowników, przy- 
jaciół i pasjonatów dokonał niezwykłe- 

go odkrycia. Odkrycia, 
którego efekt prze- 


pojazdami. 4 


Odkrycie to wywołało spore zainteresowanie nie je tylko po obu stronach Atlantyku, 
lecz również za naszą wschodnią granicą. Dlaczego? Nieczęsto bowiem zdarza się 
wydobyć w naszym kraju, wyprodukowany prawdopodobnie w Kanadzie, brytyjski 
czołg, wykorzystywany przez Rosjan przeciwko Niemcom w trakcie działań wojen- 
nych w Polsce. Tym samym lokalne zdarzenie zyskało wymiar niemal... globalny. 


IZABELA KWIECIŃSK. 
A: ALEKSANDER OSTA: 


PIOTR MAS. 
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szedł najśmielsze oczekiwania. Bo o tym, 
że w starorzeczu Warty, nieopodal mia- 
steczka o tej samej nazwie, zatopiony jest 
pojazd pancerny, mówiono w okolicy od 
bardzo dawna. Jedni twierdzili, że to po- 
pularny T-34, inni, że 
Sherman. Lecz niko- 
mu nawet przez myśl 
nie przeszło, że może 
to być brytyjski „Va- 
lentine'. — Pierwszej, 
właściwej identyfika- 
cji tego pojazdu, jesz- 
cze przed wydoby- 
ciem, dokonał Janusz 
Zgit. Pojazdu, jak na 
nasze realia dość eg- 
zotycznego,  stano- 


Walentyna z Warty 
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wiącego swoisty ewenement. Ta informacja 
niezwykle nas ucieszyła. Nie tylko ze wzglę- 
du na wartość historyczną pojazdu, ale rów- 
nież z uwagi na dość istotny, w przypadku 
każdej akcji wydobywczej, fakt, iż dowie- 
dzieliśmy się, że do wyciągnięcia będziemy 
mieli o wiele lżejszy pojazd niż początkowo 
zakładaliśmy — opowiada Jacek Kopczyń- 
ski. Jednak droga do tego wyjątkowego 
sukcesu była długa i wyboista. 


Ludzkie gadanie... 

Do lat 70. w pobliżu miejsca zalega- 
nia wraku funkcjonował stary, drewnia- 
ny most, spinający brzegi wypełnionego 
wówczas wodą dorzecza Warty, rozdzie- 
lonego w tym miejscu niewielką wysep- 
ką. Pojazd najprawdopodobniej chciał 
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przeprawić się na drugą stronę, 
lecz najwyraźniej konstrukcja 
mostu była zbyt słaba, by wy- 
trzymać nacisk gąsienic o masie 
kilkunastu ton. W związku ztym 
kierowca próbował przejechać 
obok, po skutej lodem rzece. 
Udało się to jednak tylko poło- 
wiecznie, czołg pokonał jedną 
odnogę, wdrapał się na wspo- 
mnianą wyspę, lecz zjeżdżając, 
zapadł się w mroźnej brei na... 
72 lata. Podobno jeszcze w trak- 
cie działań wojennych Rosjanie 
usiłowali pojazd wydobyć, jed- 
nak bez powodzenia. Częścio- 
wo potwierdzają to relacje, jak 
również liczne w terenie dowo- 
dy podjętych wówczas działań. Zapew- 
ne czerwonoarmiści próbowali podcze- 
pić unieruchomiony czołg do ciągnika 
gąsienicowego za pomocą stalowej liny, 
i tym sposobem go wyciągnąć. Zaczep 
nie wytrzymał jednak obciążenia i pękł. 
Trudno przewidzieć dalszy bieg wypad- 
ków, mimo wszystko wiele wskazuje na 
to, iż przy tej okazji Rosjanie utracili ko- 
lejny pojazd, który zapadł się w podmo- 
kłym terenie i, prawdopodobnie 
zatopiony, tkwi tam do dzisiaj. 
W zeszłym roku w trakcie budo- 
wy pomostu po drugiej stronie 
koryta rzeki, natrafiono na cha- 
rakterystyczne fragmenty blach 
owego pojazdu gąsienicowego. 
Być może więc w pobliżu znaj- 
duje się kolejny wrak, podob- 
no ciągnika artyleryjskiego $-65 
„Staliniec”. Czy tak jest, może już 
wkrótce się okaże... 
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Kolekcjoner i inicjator akcji od kilku- 
dziesięciu lat tropił wszelkie informacje 
na temat zatopionych w okolicy pojaz- 
dów. — Z historią tą zetknąłem się po raz 
pierwszy pod koniec lat 60., kiedy wspól- 
nie z rodzicami jeździłem w tamto miejsce 
na ryby. Było dość popularne, bo świetnie 
brały tam sumy, przyokazji, wielu spotyka- 
nych wówczas wędkarzy wskazywało pal- 
cem, gdzie spoczywał wrak - wspomina 


Jacek Kopczyński. Co ciekawe, w świetle 
licznych relacji, które zebrał, wieża czoł- 
gu od zakończenia wojny częściowo wy- 
stawała ponad lustro wody. Zniknęła do- 
piero wraz z roztopami wiosną 1951 r., 
o czym wspominał jeden ze świadków. 
— Pan Sitarek, wiekowy mieszkaniec po- 
bliskiego Młynia był jednym z tych, któ- 
rzy dokładnie pamiętali wrak czołgu zale- 
gający w tym miejscu. Twierdził, że z całą 
pewnością nie był to popularny i znany 
powszechnie radziecki T-34, lecz amery- 
kański Sherman. Jednak jego wiedza w te- 
macie broni pancernej nie była zbyt roz- 
legła. Nie wiedział, że Rosjanie używali 
także innych typów pojazdów otrzymy- 
wanych z zachodu w ramach Lend-Lease 
— wspomina Jacek Kopczyński. 
Kolekcjoner gromadząc 
od lat swoją kolekcję, nie 
podejmował, aż do tej pory, 
podobnych przedsięwzięć. 
Uznał jednak, że nadszedł 
czas, by to zmienić, zwłasz- 
cza, że od dłuższego czasu 
sprawa zatopionego pojaz- 
du nie dawała mu spokoju. 
Na początku roku wystąpił 
do Wojewódzkiego Konser- 
watora Zabytków z wnio- 
skiem o pozwolenie na 
poszukiwania oraz ewen- 
tualne wydobycie pojazdu, 
uzyskując wymagane zgo- 
dy również od właściciela 
terenu jakim jest Urząd Mia- 
sta i Gminy Warta. — Ze speł- 
nieniem wymaganych formalności nie mia- 
łem jakichkolwiek problemów, podobnie 
jak z przychylnością urzędników. Na opinię 
jednak pracowałem długie lata. Posiadając 
sporą kolekcję zabytkowych pojazdów, dys- 
ponuję odpowiednim zapleczem technicz- 
nym iniezbędnym doświadczeniem przy re- 
montach, konserwacji i renowacji zabytków 
techniki militarnej. Współpracuję w tym za- 
kresie również z licznymi placówkami mu- 
zealnymi i dydaktycznymi, 
także użyczając na wysta- 
wy czasowe własnych eks- 
ponatów — dodaje. 


Akcja 

Przygotowania do wy- 
dobycia rozpoczęły się 
jeszcze minionej zimy, 
kiedy w oparciu o zebra- 
ne informacje przepro- 
wadzone zostały badania 


bezinwazyjne potencjalnych miejsc zale- 
gania wraku. — Przeprowadziliśmy je w cza- 
sie, gdy podmokły teren był skuty lodem. Zlo- 
kalizowaliśmy wówczas silną anomalię, którą 
udało się nieco później potwierdzić przy po- 
mocy magnetometru. Następnie, już wiosną 
br. przystąpiliśmy do namierzenie jej źródła 
w terenie, co zajęło nam sporo czasu. Wielo- 
krotnie brodząc w woderach po okolicznych 
szuwarach starorzecza Warty, staraliśmy się 
złapać trop pojazdu. Niestety, długo nie przy- 
nosiło to żadnych efektów. Nawet zaczęliśmy 
wątpić, czy aparatura którą dysponowaliśmy 
nas nie zawiodła. W pewnym momencie na- 
stąpił jednak przełom, mój współpracownik 
Krzysztof Boczkowski krzyknął podekscyto- 
wany, że ma coś „podejrzanego" Natychmiast 
udaliśmy się we wskazane miejsce z magneto- 
metrem, który po chwili zaczął wyć jak oszala- 
ły. Okazało się, że staliśmy nad fragmentem wieży, 
znajdującej się mniej więcej 1,20m po wodą w mule 
— wspomina Jacek Kopczyński. W tym momencie 
wszystko wydało się jasne. Akcję jednak należało 
zaplanować w najdrobniejszym szczególe, gdyż 
teren na jakim miała się odbyć nie należał do naj- 
łatwiejszych. Co gorsza, nie można było jej prze- 
prowadzić latem, ze względu na okres lęgowy 
gnieżdżącego się w okolicy ptactwa. A szkoda, 
bowiem poziom wody był wówczas wyjątkowo 
niski, a grunt, ze względu na znikomą ilość opa- 
dów, jeszcze nie rozmokły. Ostatecznie, niezależ- 
nie od warunków, główne uderzenie zostało za- 
planowane na 24 i 25 października br. 

Każda akcja wydobycia pojazdu pancernego 
to ogromne wyzwanie inżynieryjne i logistycz- 
ne. Można je zaplanować w najdrobniejszych 
szczegółach, a i tak w trakcie działań zawsze po- 
jawiają się nieprzewidziane okoliczności. Dlate- 
go też pierwszy dzień prac miał charakter son- 
dażowy, weryfikujący, czy przyjęta taktyka oraz 
będące do dyspozycji siły i środki są wystarcza- 
jące. Była to też próba dla sprzętu i ludzi 
pracujących w skrajnie nieprzyjaznych wa- 
runkach. Kluczowym elementem było ob- 
kopanie i odsłonięcie wraku z mułu, na tyle 
skutecznie, aby pod błotnistą breją nurek 
mógł podpiąć do zaczepów stalowe liny. 
Gdy po wielu próbach się to udało, oka- 
zało się, że zassany w błocie pojazd wciąż 
stawia większy opór niż przewidywano. - 
50-tonowy Steyr spięty w jeden zespół 25- 
tonowym spychaczem, dodatkowo zapartym 
lemieszem, wspomagany przez gąsienicową 
koparkę wybierającą muł przed pojazdem, 
stanowiły potężną siłę. Jednak w pewnym 
momencie osiągnęliśmy maksimum naszych 


Jacek Kopczyński (z prawej) i jego najbliższy współ- 


pracownik Wojciech Ławiński przy „Walentynie” 
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Jacek Kopczyński od wielu lat zajmuje się kolekcjonowaniem, renowacją i rekon- 
strukcją historycznych pojazdów wojskowych. Przeprowadza również remonty pod- 
zespołów eksponatów znajdujących się w placówkach muzealnych, m.in. w Muzeum 
w Tomaszowie Mazowieckim (SD. Kfz 251 „Rosie”, za co otrzymał miano honorowego 
członka Muzeum), CSWL (Stug), czy Muzeum Wojska Polskiego (udostępnienie czę- 
ści TKS-a pracownikom Muzeum na wzór do rekonstruowanej tankietki znajdującej 
się w zbiorach MWP). 

W oparciu o oryginalne części przeprowadził kompleksową rekonstrukcję polskiej 
tankietki oraz sprowadził z Norwegii do Polski pojazd TKS, który odbudował i przy- 
wrócił do stanu jezdnego — za co otrzymał Srebrny Krzyż Zasługi od Prezydenta RP 
Lecha Kaczyńskiego. Oba pojazdy znajdują się w zbiorach jego kolekcji. Wyremonto- 
wał i uruchomił jedyne jeżdżące w kraju działo samobieżne SU-76, a także przywrócił 
sprawność ponad 60 pojazdom znajdującym się w jego kolekcji. Od wielu lat użycza 
własne eksponaty na potrzeby licznych inscenizacji historycznych w kraju i zagra- 
nicą, uroczystości państwowych, wystaw okolicznościowych i czasowych. Prowadzi 
szeroko zakrojoną działalność edukacyjną wśród dzieci i młodzieży, m.in. wykłady 
w łódzkim Muzeum Tradycji Niepodległościowych. Uświetnia swoje prelekcje pre- 
zentacją zabytkowych pojazdów z własnej kolekcji, będących świadectwem histo- 
rii oręża polskiego. 


= 
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przedziału bojowego. 


Zapasowe elementy peryskopu odnale- 
j śale kierowcy. 


możliwości. Wyciągarka wyła z wysił- 
ku, olej hydrauliczny niemal się gotował, 
a ja, sprawdzając napięcie lin rozpiętych 
na długości 50 m, nie mogłem ich nawet 
w minimalnym stopniu ugiąć. Co więcej, 
można było na nich młotkiem gwoździe 
prostować — dość realistycznie opisu- 
je akcję Jacek Kopczyński. Mimo wie- 
lu podejmowanych prób tego dnia nie 
nastąpił jednak spodziewany przełom. 
- Zaczęło robić się ciemno i wszyscy byli- 
śmy psychicznie i fizycznie już wyczerpa- 
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Maska gazowa i lornetka, znalezione w podłodze 


ni. W takich okoliczno- 
ściach zaczęło się robić 
niebezpiecznie, a drob- 
ny błąd mógł sporo kosz- 
tować — mówi. Zapadła 
decyzja o przerwaniu 
prac. Konieczny był od- 
poczynek i ponowne 
przeanalizowanie sytu- 
acji, by kolejnego ranka 
przystąpić na nowo do 
działań. W ciągu praco- 
witej i częściowo nie- 
przespanejnocy, 
ekipa opraco- 
wała nowy plan 
i harmonogram 
z uwzględnieniem 
popełnionych wcze- 
śniej błędów. Rano, 
choć nie bez prze- 
szkód, akcja zosta- 
ła wznowiona. — Jesz- 
cze w nocy pan Darek 
Paszkowski, właściciel fir- 
my budowlanej z Sieradza 
pojechał do Wróblewa spawać 
uszkodzoną dzień wcześniej łyżkę od 
koparki. Rano próbowaliśmy jązamonto- 
wać, ale spawy sprawiły, że nie pasowa- 
ła idealnie, co wniosło wiele nerwowości. 
Pracowałem jednak z genialną druży- 
ną, z ludźmi, na których mogłem całko- 
wicie polegać — zdeterminowanych, by 
walczyć o sukces do samego końca. Efekt 
zaskoczył nas wszystkich, ale był też naj- 
lepszą nagrodą jaką mogliśmy sobie wy- 
marzyć - opowiada wciąż podekscy- 
towany wspomnieniem tamtych chwil 
Jacek Kopczyński. 


zystkich intryguje amery- 
kański kanister na wodę. Jest 
pełen, lecz nadal nie wiado- 
mo jaka jest jego zawartość. 


Przyszłość Walentyny 
„Walentyna” obecnie przecho- 
dzi zabiegi konserwacyjne zgodnie 
z pozwoleniem i uzgodnionym przez 
WKZ harmongramem prac. Jest nie- 
zwykle starannie oczyszczana z pia- 
sku i mułu przez dwóch archeologów 
Jacka Ziętka oraz dr. Piotra Strzyża, 
którzy mozolnie usuwają zanieczysz- 
czenia z wnętrza i komory silnika. 
— Przed zimą musimy dokładnie za- 
bezpieczyć pojazd przed korozją. Być 
może jeszcze w tym roku wyjmiemy 
zespół napędowy i zdejmiemy gąsie- 
nice, by dokładnie zbadać stan zawie- 
szenia, o którego kondycję najbardziej 
się martwię. Już wiem, że spore proble- 
my będą z amortyzatorami, gdyż naj- 
prawdopodobniej straciły już swoją 
hermetyczność. Trudno będzie też dorobić 
sprężyny, chyba, że je zdobędę, np. w Anglii. 
Obawiam się także o prądnicę, rozrusznik 
czy zwolnice. Na szczęście 6-cylindrowy sil- 
nik wysokoprężny konstrukcyjnie zbliżony 
jest do stosowanego w Shermanie, więc za- 
sadniczo z jego uruchomieniem nie powin- 
no być problemów. Również układ prze- 
niesienia napędu i skrzynia biegów są wg 
wstępnych oględzin w niezłym stanie - wy- 
mienia Jacek Kopczyński. Przywrócenie 
pojazdu do stanu jezdnego, potrwa we- 
dług wstępnych, ostrożnych szacunków, 
<o najmniej 3 lata. Że zakończy się powo- 
dzeniem, nikt nie ma wątpliwości. Pasjo- 
naci i kolekcjonerzy nie tylko z Polski, ale 
i całego świata zadeklarowali daleko idą- 
cą pomoc w rekonstrukcji. Najprawdopo- 
dobniej więc, „Valentine” w 70. rocznicę 
nieudanego przekroczenia Warty, będzie 
miał jeszcze jedną szansę, by przejechać 
na drugi brzeg. O postępach prac będzie- 
my informować na bieżąco. » 


Jacek Kopczyński składa serdeczne po- 
dziękowania wszystkim, którzy go wspo- 
mogli i przy nim wytrwali. W szczególności: 
Łódzkiemu Stowarzyszeniu Eksploracyjno- 
Poszukiwawczemu Grupa Łódź z prezesem 
Tomkiem Klepaczem na czele, Wiktorowi 
Stusio, Alkowi Ostaszowi, Tomaszowi Ogrod- 
niczukowi z CSWL, strażakom z OSP Pro- 
boszczewice Warta, komendantowi stra- 
ży pożarnej w Sieradzu Albertowi Romkowi, 
Grzegorzowi  Kłosińskiemu, burmistrzowi 
Warty i jego zastępcy, Januszowi Zgitowi, 
Wojtkowi Ławińskiemu, Januszowi Sobierań- 
skiemu, Krzysztofowi Boczkowskiemu, Mar- 
cinowi Kociubińskiemu, Zbyszkowi Juszczyń- 
skiemu oraz Adrianowi Liszewskiemu. 
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Legenda Muszaków 
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Jesienią tego roku mija 30 lat od wejścia na 
mazurski poligon Muszaki — pierwszego, cy- 
wilnego poszukiwacza. Po kilku godzinach 
został przepędzony przez żandarmerię. Hi- 
storia penetracji tego terenu obrosła mnó- 
stwem pomyłek, nieprawd i mitomańskich 
opisów. Poniższy tekst jest próbą usystema- 
tyzowania muszakowych odkryć, opartą na 
spisanych przed laty relacjach ludzi, którzy 
weszli tam jako pierwsi (część z nich, nieste- 
ty, już nie żyje). 


ajwiększym szczęściem na Muszakach 
H było odnalezienie carskich znaków 

pułkowych, które z czasem, w środo- 
wisku poszukiwaczy stały się przedmiotami 
kultowymi. Kiedy z wykopanego kawałka zie- 
mi wystawał gwint śruby służącej do mocowania odznaki, trak- 
towano to jak Uśmiech Fortuny. Pierwsza znaleziona na poli- 
gonie Muszaki należała do żołnierza 31. pułku piechoty. Leżała 
przy drodze prowadzącej z Wałów do Wielbarka i w roku 1985 
ujrzała światło dzienne. Nikt z szukających nie miał pojęcia, co 
to jest? Jedyny dostępny katalog, i to po francusku, znajdował 
się w zbiorach Muzeum 
Wojska Polskiego. mó 

O rosyjskich rzeczach U 

wiedziano niewiele, więc 
nie spodziewano się też 
takiego bogactwa form, 
na jakie natrafiono. Sumu- 
jąc po latach — odtworzo- 
no wiele z historii różnych 
jednostek; z tegoż 31. puł- 
ku odkryto sześć odznak, 
sztandar, a raczej jego ze- 
tlałe resztki oraz dwa kom- 
panijne tłoki pieczętne. Te 
pozwoliły odkryć, że w cza- 
sie bitwy pod Tannenber- 
giem 31. pułk używał na- 
zwy — Aleksiejewskij, a nie 4 
Aleksopolski, jak to twier- 
dzą niektóre źródła. 4 


Urokliwe miejsce 4 "Et Z 
Najstarsi  poszukiwa- _ Matka Boska Muszakowa - zniszczona iko- 


cze porównywali teren po- 
ligonu z Mierzeją Wiślaną. 
Taka sama kopalnia przed- 
miotów, z tym, że w znacz- 


na leżała na skrzyżowaniu głównych dróg 
poligonu. Przez 80 lat przejechały po niej 
tysiące wozów konnych i samochodów. 
Skrzydeł tego tryptyku nie odnaleziono. 


Doaaż 
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Takie bohomazy zamieszczane w międzywojennych książkach były jedyny- 
mi mapami Muszak, używanymi przez poszukiwaczy na początku lat 80. 


nie lepszym stanie, bo przeważnie mosiężnych. Rozrzuco- 
ne były po lasach, w których na początku I wojny światowej 
rozpadła się rosyjska armia dowodzona przez generała Sam- 
sonowa. Miało to miejsce pomiędzy dwoma drogami prowa- 
dzącymi z Nidzicy na Jedwabno i na Wielbark. Od lewej po- 
ligon ograniczały tzw. Złote Góry, a z prawej rzeka Omulew. 
Niepowtarzalny klimat — stare drzewa, zarośnięte 
poniemieckie drogi i cisza. Ludzi niewiele, za to 

mnóstwo żmij. Co najmniej dwie ucięły poszu- 


Większość odznak wyrzuconych przez żołnie- 
rzy padała na ziemię cięższą stroną, 
czyli śrubą do góry. 


Odkrywca 12/2012 j 7 ż 


POSZUKIWANIA 


kiwaczy. Poza tym, lokalnego kolorytu dodawały dziesiątki niewybuchów pozo- 
stałych po poligonie artyleryjskim z początku lat 50. Na głównej drodze przez kil- 
kanaście lat leżał pocisk, nad którym przejeżdżały wszystkie samochody. Omijanie 
go było w złym stylu. 

Przekleństwem Muszaków okazały się rosyjskie naboje karabinowe — set- 
ki. Jeden z poszukiwaczy zebrał w drugiej połowie lat 80., tylko przez sześć go- 
dzin, ćwierć tysiąca — i to wykopanych pojedynczo! Przez długi czas nie wiedzia- 
no dlaczego jest ich aż tyle, a nie ma prawie ładownic, w których powinny były 
tkwić. Z czasem rozwikłano zagadkę. Otóż teren ten zamieszkiwali biedni Pola- 
cy; niemieckie badania z 1910 roku wykazały, że na obszarze poligonu (częściowo 
piaszczysta pustynia, jak pisał wówczas geograf, Mieczysław Orłowicz) stanowi- 
li 85 procent populacji. Po bitwie szukali fantów i znajdowali duże, rosyjskie, skó- 
rzane ładownice, które po rozpruciu idealnie nadawały się na podeszwy butów 
dla dzieci. Więc niesiono je do domu, wysypując po drodze amunicję... Dobre rze- 
czy zabrała wpierw armia niemiecka, a potem miejscowi, którzy sprzedawali je ży- 
dowskim handlarzom metali kolorowych przybyłym z Kongresówki. Większość 
odnalezionych przedmiotów uznawanych za ukryte w 1914 roku, w rzeczywisto- 
ści została zakopana po I wojnie przez pruską służbę leśną, albo porzucona. Przy- 
kładowo — sztandar 31. pp nie był zakopany, a leżał w raportówce na dnie stanowi- 
ska, przysypany cienką warstwą piachu, która osunęła się z bocznych ścian. 


Nakrętki szczęścia 

Zorganizowani poszukiwacze przybyli 
na poligon w roku 1984, kierując się bar- 
dziej własnym nosem niż opracowania- 
mi. Tych nie mieli, bo książki i plany oka- 
zały się nieprecyzyjne. Ćwierć wieku temu 
znalezienie niemieckiej mapy rejonu Mu- 
szak było samo w sobie wielkim sukcesem. 
Na początku przyjechała czteroosobowa 
grupa z Katowic, posługująca się aparata- 
mi własnej konstrukcji oraz — warszawska, 
z paroma profesjonalnymi, amerykański- 
mi urządzeniami. Katowiczanie przelecie- 
li przez główne drogi. Grupa warszawska 
oraz działający samotnie doktor N., po- 
traktowali sprawę bardziej profesjonal- 
nie. Odnalaźli szereg miejsc nazwanych 
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Odcisk pieczęci 3. kompanii 31. pp. 
Wynika z niego, że pułk nosił nazwę 
Aleksiejewskij, a nie inną. Źródła pi- 
sane nie są w tej materii zgodne. 


Znalezienie jednej klamry wprawiało 
odkrywców w stan euforyczny. A tylu? 


później — „generał”, „keksholm” (prawidło- 
wa, polska pisownia), czy też „trójkąt” (to 
były lasy, gdzie poddawały się podod- 
działy rosyjskie wyrzucając własny sprzęt 
i zrabowane rzeczy). Wyglądały one jak 
kleksy — od ich centrum odchodziły cią- 
gi śladów pozostawionych przez żołnie- 
rzy, którzy szli na boki opróżniając kie- 
szenie. Największe emocje wywoływało 
wśród poszukiwaczy znalezienie nakrętek 
— najczęściej niesygnowanych, ale zdarza- 
ły się też firmy warszawskie: Knedler, Lip- 
czyński oraz rosyjska — Kortman. Skoro 
jest nakrętka, to gdzie odznaka? Z prak- 
tyki wiadomo było, że żołnierz odkręcają- 
cy ją od munduru, wyrzucał na odległość 
nie większą niż 10-15 metrów. Czyli trzeba 
było chodzić w kółko. W ten sposób znale- 
ziono co najmniej trzy odznaki strzeleckie 
drugiego stopnia, dwie 31. pułku i po jed- 
nej — Estlandzkiego, Libawskiego, Nizow- 
skiego oraz Zwienigorodzkiego. 

Na początku lat 90. natrafiono też na 
dwa „klamrowiska” — miejsca, w których 
palono szynele po rannych oraz zabi- 
tych. W jednym odnaleziono prawie 300 
klamer, z czego setka była mosiężnych; 
około 20 okazało się artyleryjskich, a trzy 
- saperskie. Co ciekawe, na centralnych 
Muszakach wykopano też jedną klam- 
rę grenadierską, mimo, że grenadierów 
tam nie było. Była także jedna kolejowa 
- prawdopodobnie obu używali ludzie, 
przeniesieni przed wojną z innych jedno- 
stek. Poza tym odkryto co najmniej cztery 
tasaki saperskie, około 20 biebutów i nie 
więcej niż dziesięć szabel, z czego poło- 
wa „ażurowych', zżartych na wylot przez 
rdzę. Najlepszymi przedmiotami okazały 


Odcisk pieczęci Keksholmskiego Pułku 
Gwardii. Jego żołnierze przed podda- 
niem się wyrzucili setki przedmiotów... 


się wspomniane odznaki pułkowe oraz ikony. Tych ostatnich 
wygrzebano kilkanaście, w tym parę standardowych ze świę- 
tym Mikołajem, rozdawanych masowo wśród żołnierzy (bo ta- 
kie imię nosił car). Była też jedna ze sceną apokryficzną ukazu- 
jącą wjazd Marii na osiołku do Nazaretu, a oprócz tego krzyże 
prawosławne. 


Parapsychologia 

Mniej więcej pod koniec lat 80. rozpoznano teren do tego 
stopnia, że zaczęto rysować trasy przejścia lub rozpadania się 
poszczególnych jednostek. Pomagały w tym: odznaki pułko- 
we, pieczęcie, nieśmiertelniki oraz biała broń z wybitymi zna- 
kami przynależności (np. szabla z |. Brygady Artylerii). Opi- 
sywany tu parokrotnie pułk 31. wszedł w poligon dwoma 
kolumnami. Jedna grupa maszerowała od Wałów na Wiel- 
bark, druga zaś, składająca się głównie z taborytów, jechała 
wschodnią częścią lasu. Część wozów trafiła na boczną drogę 
i żołnierze poddali się, ale kilkudziesięciu poszło dalej i pra- 
wie dotarło do gościńca Wały-Wielbark. Tam ich otoczono. 
Kilometr dalej zakończyła swój marsz grupa pierwsza, któ- 
ra rozsypywała się od pewnego czasu. Na koniec porzuco- 
no sztandar w płytkim stanowisku. Niedobitki (przeważnie 
z 3. kompanii) dotarły do toru kolejowego, zajmowanego już 
przez Niemców i tam poszły do niewoli. To wszystko wydedu- 
kowano na podstawie śladów. Takie rozpracowanie pozwoli- 
ło też na znalezienie kilku niezłych miejsc, choć niektóre mia- 
ły wymiar tylko 10x10 metrów. 

Na początku lat 90. muszakowa kopalnia zaczęła pusto- 
szeć, bo rzeczy w ziemi nie przybywało. W tym czasie odzna- 
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ki pułkowe stały się niemal metafizycznymi przedmiotami, 
nobilitującymi znalazcę. To nie była Panzer-Kampfabzeichen 
czy Nahkampfspanga zrobiona z „szajsmetalu, a wygrzebana 
na Mierzei. To był unikalny wytwór sztuki grawerskiej, czasa- 
mi z emalią, a bywało, że i ze srebra. Nic dziwnego, że co bar- 
dziej ambitni poszukiwacze przypisywali sobie, jako znalezio- 
ne na Muszakach, ikony lub odznaki w rzeczywistości kupione 
w internecie, albo też wygrzebane koło koszar rosyjskich puł- 
ków. Ot - Muromskiego pod Różanem, czy też Rewelskiego 
w Pułtusku. Prawdę mówiąc, czynią to do dzisiaj, ale cóż, natu- 
ra ludzka ułomną jest. 

Wróćmy na Muszaki. Kiedy wszystkie dobre miejsca zo- 
stały profesjonalnie przetrzepane, sięgnięto po parapsycho- 
logię. Jeden z najstarszych polskich poszukiwaczy zwrócił 
się o pomoc do znanego eksperta z dziedziny psychotroniki, 
a ten zaznaczył na mapie kilka punktów. W każdym znalezio- 
no stanowiska i porzuconą amunicję; odznak nie było. Ostat- 
nie znajdowało się w gęstym młodniku, ulokowanym z dala 
od drogi, w miejscu, gdzie nic się nie działo. — Poszedłem tam 
w końcu, ale za zupełnie inną potrzebą - wspomina - Naraz 
ukazał się kawałek starej drogi, zarośniętej z obu końców. A apa- 
rat wył jak wściekły. Przez kwadrans wykopał on trzy odzna- 
ki Keksholmskiego Pułku, jedną jubileuszową oraz parę me- 
dali. To było najlepsze miejsce na Muszakach. W sumie leżały 
tam: dwie odznaki jubileuszowe, dziesięć zwykłych, drugie 
tyle strzeleckich różnych stopni, w tym i dla celowniczego ka- 
rabinu maszynowego, pieczęcie, parę odznak innych pułków, 
kompasy, gwizdki i sześć lornetek. Były też poniszczone, zra- 
bowane w Prusach zegarki, które żołnierze przed poddaniem 


REKLAMA 


WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


Wykrywacz projektowany 
bez kompromisów. 

Ściśle specjalizowany 

do biżuterii, monet 

i innych drobnych obiektów. 
Wyjątkowo szybki, głęboki, 
bardzo skuteczny. 


* Częstotliwość pracy 16 kHz 
regulowana w 5 skokach 

* Automatyczne strojenie do gruntu 

* Możliwość ręcznej korekty automatu 

* Identyfikacja cyfrowa 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 

* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 
1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 

* Praca dynamiczna i jednoczesna 

* Regulacja sygnału wiodącego 

* Filtr kamieni magnetycznych 


POSZUKIWANIA 


się, rozdeptywali. Wtedy przestały chodzić i dzięki temu usta- 
lono godzinę zagłady tej jednostki — większość wskazówek za- 
trzymała się około dwunastej. Po jakimś czasie okazało się, że 
inny z kolegów znalazł wcześniej na obrzeżu tego terenu oku- 
cie od sztandaru z historią walk rzeczonego pułku, ale zlekce- 
ważył miejsce. Późniejsze działania parapsychologiczne już 
nie dały takich efektów, doprowadziły tylko do odnalezienia 
obozów Hitlerjugend. 

W tym czasie zlikwidowano poligon i poszukiwania 
przestały być przyjemne. Pojawili się samozwańczy opie- 
kunowie zabytków, zabierający bez żadnego pokwitowa- 
nia wykopki młodym entuzjastom, albo nasyłający na nich 
policję. Przyjechali też agresywni ludzie, kłusownicy, gan- 
gi złodziei samochodów (słynna afera z Wielbarka) i zwy- 
kli bandyci. Jeden z warszawskich eksploratorów naciął się 
w Złotych Górach, pięć kilometrów od najbliższego domu, 
na jadące zarośniętą ścieżką BMW na ciechanowskich nu- 
merach. W środku siedziało trzech łysych, a prawdopodob- 
nie w bagażniku był czwarty... do zakopania. Nasz odkryw- 
ca odwrócił się i szybko przedarł się przez gęste krzaki. Być 
może dlatego żyje. 


Wysłannik szatana 
We wspomniane Złote Góry wszedł w 1914 roku rosyjski 
tabor, po którym zostało trochę oporządzenia, kilka me- 
dali i klucz od telegrafu. Szukanie w tym rejonie w za- 
sadzie nie przynosiło efektów. W połowie lat 90. 
jeden z warszawskich poszukiwaczy wracał po cało- 
dniowym „grzebaniu” do ukrytego samochodu. 
- Naraz zobaczyłem idącą z przeciwka postać 
- wspomina - wysokiego człowieka z per- 
gaminową skórą na twarzy, pożółkłą dło- 
nią ze szponami, ubranego w białą koszulę 
z żabotem, czarne skórzane spodnie i pas 
z wielką klamrą srebrną — głową diabła. 
Podchodzę, a ten gada nieludzkim języ- 
kiem. Nic, tylko łopatą w łeb dać. Itak bym 
zrobił ze strachu, ale patrzę, a ten cholerny 
szatan ma... białe skarpetki oraz klapki. 
Nieludzka mowa okazała się niemieckim 
żargonem plattdeutsch, a facet rockersem, 
który przyjechał tu na motorze, zmienił buty 
i poszedł w góry. Jak powiedział, szatański wy- 
gląd zawdzięczał wypadkowi, podczas którego 


Straszna godzina w dziejach Keksholmskiego Pułku. Trzy ze- 
garki rozdeptane przez żołnierzy przed pójściem w niewolę. 
Na jednym - 11:04, na drugim - 11:22, na trzecim - 12:11. 


A Obok - odznaka jednostki. 


Złoto 
Legenda o złocie Samsonowa powstała w la- 
tach 60., kiedy na poligon przyjechało z ZSRR paru 
woźniców, będących rzekomo świadkami ukry- 
cia kasy armii. Nic nie znaleźli, choćby z tego 
powodu, że w okresie międzywojennym ex 
-carscy oficerowie przebywali w rejonie Mu- 
szaków, i wszystko mogli wykopać. Każdy 
wierzy w to, w co chce. W każdym razie le- 
genda poszła w ludzi, a utytułowani fantaści 
pisali nawet o betonowej skrzyni pełnej zło- 
tych monet. Tak było, sam czytałem... Po za- 
mknięciu poligonu tłum szukający złota runął 
na pasy taktyczne. Nic tam nie odkrył poza car- 
skimi nabojami oraz polskimi łuskami z lat powo- 
jennych. Niespodziewanie na centralnych Musza- 


eksplodował zbiornik z benzyną. Dodał też, Noszący tę odznakę był kach odkryto odznakę kozaków Orenburskich, 
że tu ładnie, że wraca do motoru, więc po- w ochronie Samsonowa. In- których jedna sotnia stanowiła ochronę gene- 
żegnaliśmy się, a ja odjechałem z kilometr nych śladów po kozakach rała. Niestety, w okolicy nie znaleziono innych 


icichcem poszedłem w las. Szatan znów piął 
się w górę. Po jakimś czasie nasz odkryw- 
ca przypomniał sobie, że ktoś opowiadał, iż wnuk właścicie- 
la majątku Tilleshof (niegdyś koło Ulesia, potem spalonego), 
przyjeżdżał parę razy i upity przez naszych rodaków mówił, 
że szuka srebra schowanego przez dziadka w 1945 roku. Bo- 
dajże w roku 2002 tenże sam polski poszukiwacz pojechał na 
sentymentalny spacer po Złotych Górach, i trafił na drogę idą- 
cą z tegoż Tilleshofu. — Przy skrzyżowaniu ze ścieżką schodzą- 
cą ze szczytu, ziały niedawno wykopane dwie prostokątne dziury 
— opowiadał. — Akurat na duże skrzynie. Dlaczego ja tam wcze- 
śniej nie poszedłem? 
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Orenburskich nie znaleziono. 


śladów, nie mówiąc o kasie armii. 
Prawdziwym złotem na Muszakach okaza- 
ły się odznaki. Pułkowych znaleziono nie mniej niż 44, strze- 
leckich około 50, w tym parę pierwszego stopnia, meda- 
li - ponad setkę. Wykopano też sześć orderów należących 
m.in. do oficerów 32. pułku. Warszawska grupa spędziła na 
Muszakach przez dwie dekady — ponad 2000 „dniówek”, 
trwających od 6 do 10 godzin, każda. Przez 30 lat teren poli- 
gonu został tak przetrzepany, że znalezienie kilku naboi jest 
już sukcesem. Ale co jakiś czas pojawiają się entuzjaści, pró- 
bujący odtworzyć trasę przejazdu Samsonowa. Może będą 
mieli szczęście... » 
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Tajemnice Twierdzy Kostrzyn. 


Eksploracja zamkowego tunelu (cz. 2) 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
ZDJĘCIA: MUZEUM TWIERDZY KOSTRZYN - KRZYSZTOF SOCHA, DARIUSZ WÓJCIK, 
KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, PAWEŁ PIĄTKIEWICZ, AUTOR 


(0) wiosny br. Muzeum Twierdzy 

Kostrzyn prowadzi | etap, zapla- 
nowanych na kilka lat prac archeologicz- 
nych. W ich ramach część badań prze- 
prowadzanych jest w ścisłej współpracy 
ze Stowarzyszeniem „Perkun” oraz Gru- 
pą Eksploracyjną Miesięcznika „Odkryw- 
ca. W ramach projektu wykonana zo- 
stała m.in. inwentaryzacja części piwnic 
w ruinach Starego Miasta, zniszczonego 
w walkach w 1945 roku. Latem br. prze- 
szukiwaliśmy linię Il wojennych stano- 
wisk obronnych, w miejscu, gdzie analiza 
zdjęcia lotniczego z lutego 1945 r., wy- 


Zamek w Kostrzynie n/Odrą przed 
Il wojną światową. W narożniku wy- 
raźnie widoczna wieża główna. Tuż 
pod nią zaczynał się tunel. 


kazała istnienie pasa transzei przylegają 
cych do rzeki. W efekcie udało się odna- 
leźć, na trzymetrowej głębokości poniżej 
dna okopu, niezidentyfikowane fragmen- 
ty XIX-wiecznego muru fortecznego. Naj- 
bardziej sensacyjne odkrycia zostały 
jednak dokonane tuż przy murach nie- 
istniejącego zamku. Planując rozpoczę- 
cie prac w tej lokalizacji, spodziewano 
się odsłonięcia muru wieży zamkowej 
oraz odkrycia pozostałości fosy obiega- 
jącej dawny zamek. Jednak wynik prac 
był inny. W głębokim wykopie udało się 
odnaleźć posadowienie i niższy poziom 


Pierwsza eksploracja podziemnego ko- 
rytarza, zawsze ma na celu wstępną oce- 
nę warunków bezpieczeństwa. Pozwa- 
la również odpowiedzieć na najbardziej 
podstawowe pytania — stan zachowa- 
nia, rozmiary, warunki i przedmioty jakie 
mogą znajdować się w odciętych przez 
lata pomieszczeniach. Potem nadchodzi 
czas analizy i próby ostatecznego wyja- 
śnienia wszystkich niewiadomych zwią- 
zanych z odkryciem. 


średniowiecznej, narożnej wieży, tzw. 
„Weisskopf”, w której lokowano zwykle 
więzienia. Zamiast fosy odnaleziono na- 
tomiast fragmenty murów oraz zagad- 
kowy, podziemny korytarz sporych roz- 
miarów i nieustalonej funkcji. 


Kostrzyńska twierdza 

Średniowieczny zamek w Kostrzy- 
nie nad Odrą, jako pierwsze murowane 
założenie obronne, powstał prawdopo- 
dobnie w połowie XIV wieku. Na przeło- 
mie XIV i XV wieku należał do wielmoży 
Jana Wartemberga. Niewiele wiadomo 
na temat wielkości ówczesnej budow- 
li obronnej i jej charakteru. Z pewnością 
zamek został przebudowany przez na- 
stępnych właścicieli - Krzyżaków. Pań- 
stwo zakonne rozciągnęło swoje wła- 
danie nad całą Nową Marchią, w skład 
której wchodził Kostrzyn. Zamek stał się 
rezydencją wójta krzyżackiego. Rozbu- 
dowa trwała do połowy XV wieku, ale 
rycerze zakonni nie za długo cieszyli się 
przebudowaną twierdzą. Od 1455 r. cała 
Nowa Marchia, jako część Marchii Bran- 
denburskiej, ponownie znalazła się pod 
władaniem margrabiów. W tym okresie 
też, zarówno zamek, jak i miasto prze- 
żyło swój największy rozkwit. Nastąpi- 
ło to wraz z ujęciem sterów rządu przez 
Jana Hohenzollerna zwanego Janem 
z Kostrzyna, który uczynił z miasta stoli- 
cę Nowej Marchii. W 1536 r. rozbudował 
znacznie twierdzę, unowocześniając ją 
i tworząc w tym miejscu prawdziwie re- 
nesansową rezydencję. Swój reprezen- 
tacyjny charakter zamek utracił dopiero 
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Przed pierwszą eksploracją — stanowisko dla obserwatorów. 
Trzeci od lewej, dyrektor Muzeum Ryszard Skałba. 


za czasów panowania Fryderyka Wilhelma |, który rozkazał prze- 
wieźć cenniejsze wyposażenie do Berlina. Zamek w Kostrzynie 
miał się stać siedzibą urzędów. Rolę tę pełnił przez następne lata, 
na krótko jedynie wstrzymaną przez francuską okupację w okre- 
sie wojen napoleońskich. W czasie wojny siedmioletniej zamko- 
we mury poddane zostały próbie wytrzymałości przez rosyjskie 
kule. W 1758 r. wojska carskie dokonały w mieście znacznych spu- 
stoszeń, nie zdobywając samego zamku, który odniósł jednak 
sporo uszkodzeń. W 1770 roku zakończono jego remont, a wojna 
miała tu wrócić dopiero w 1945 roku. W dobie niemieckiego ce- 
sarstwa zamek stopniowo podupadał, mieszcząc kolejne siedziby 
urzędów, więzienie, koszary i ostatecznie stając się jednym z sza- 
rych budynków użyteczności publicznej. W czasie Il wojny świa- 
towej budowla została wielokrotnie 


Prace przy wejściu do tuneli 


EEE ja 


Początek eksploracji podziemnego korytarza. 
było zauważyć, że korytarz jest drożny i wypełniony w dol- 
nej partii wodą. Nie wydawał się również specjalnie niebez- 
pieczny dla eksploracji. Wykonany przez nas otwór umoż- 
liwił również dobre przewentylowanie podziemi, tak, że 
kilkanaście dni później mogliśmy być spokojni o warunki ja- 

kie panowały wewnątrz. W dniu akcji, na miej- 


trafiona pociskami i bombami, gro- (£]0,6  Szkicsporządzonypo —scu zostały przygotowane dwa stanowiska: 
żąc przez następne dziesięciolecia 0,7 zakończeniu wstępne- pierwsze — dla obserwatorów - umieszczone 
zawaleniem. Zamiast prac konser- > go badania. w namiocie ustawionym na pozostałościach 


watorskich, w latach 60. pod- 
jęto inną decyzję... wojskowi > 
saperzy wysadzili go w po- 
wietrze. Dzisiaj zachowały się 


wieży narożnej (Weisskopf), drugie - eksplora- 
cyjne — w miejscu, gdzie mieliśmy dostać się do 
wnętrza podziemi. W namiocie dla obserwato- 
rów zainstalowaliśmy również monitor, podłą- 


jedynie piwnice i fundamenty tej dumnej 1,6 czony do kamery wprowadzonej w wykonany 
niegdyś budowli. poprzednio odwiert, co pozwoliło obserwo- 
wać eksplorację od środka. Celem penetracji 

Pierwsza eksploracj pozostawało ustalenie warunków panujących 
Wejście do miejsca, które przez bliżej nie- pod ziemią, co miało umożliwić pełniejszą in- 
określony czas było odcięte od dopływu świe- wentaryzację i próbę odpowiedzi na pytania 
żego powietrza, zawsze jest obarczone pew- dotyczące okresu w jakim został wykona- 
nym ryzykiem, związanym z pozostawionymi () ny i zamknięty oraz funkcji jaką pełnił. Wej- 
w środku przedmiotami, niestabilnością kon- 2,4  Ście zostało wykonane od strony północnej, 
strukcj, czy zagrożeniem spowodowanym | "w miejscu, gdzie nad osią tunelu znajdowało 
przez nieznane procesy biologiczne zacho- 19 się jedno z przedwojennych zamkowych po- 
dzące wewnątrz. W przypadku podziemnego * mieszczeń. Aby dostać się do wnętrza kory- 
korytarza w Kostrzynie znaleźliśmy się w kom- tarza, musieliśmy przebić się przez betonową 
fortowej sytuacji. Odsłonięcie całej ceglanej wylewkę z fragmentami cegieł. Pokonanie znaj- 
konstrukcji od góry, poprzez prace ciężkiego dującego się poniżej zasypiska zajęło kilkadzie- 
sprzętu i oczyszczenie z ziemi spowodowało, siąt minut. Ostatecznie, przez niewielki otwór 
że mogliśmy spokojnie oszacować jego wiel- można było wślizgnąć się do środka. Pod zie- 
kość oraz przeprowadzić odwiert sondażowy. FRG mią ukazał się nam półokrągło sklepiony, wyso- 
Po wprowadzeniu do wnętrza kamery, można WÓDCE ki na ponad 2,5 metra i szeroki miejscami do 2 

TUNEL / KOSTRZYN n. ODRĄ 
IX 2012 
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m ceglany tunel, zakręcający lekko w kie- 
runku wschodnim. Milczały czujniki firmy 
Drager, skonstruowane z myślą o wykry- 
waniu wszelkiego rodzaju niebezpiecz- 
nych dla człowieka substancji, wyziewów 
czy gazów. A nam kolejne minuty wypeł- 
niło brodzeniew zamulonymizawalonym 
deskami dnie. Początkowo krystaliczna 
woda, po kilku krokach zmętniała, unie- 
możliwiając określanie charakteru pod- 
łoża. W takich przypadkach dodatkowym 
niebezpieczeństwem pozostaje możli- 
wość istnienia niewidocznej podwod- 
nej przeszkody, studzienki, otworu bądź 
innego rodzaju zagłębienia, co wydłuża 
znacznie czas prac. Dopiero po kilkudzie- 
sięciu minutach mogliśmy potwierdzić, 
że korytarz w pełni nadaje się do prze- 
prowadzenia gruntowniejszych badań. 
Do środka weszli archeolodzy: Krzysz- 
tof Socha (kierujący pracami z ramienia 
Muzeum) oraz Maksymilian Frąckowiak, 
a także nasi specjaliści od podziemnej in- 
wentaryzacji i fotografii — Krzysztof Krzy- 
żanowski i Dariusz Wójcik. 


Kontynuacja badań 

Od momentu pierwszego wejścia, 
przeprowadzone zostały kolejne eksplo- 
racje, mające pomóc zebrać większe ilości 
danych. Za pomocą ciężkiego sprzętu wy- 
kluczono możliwość przebiegu tunelu w 


kierunku północnym. Z wnętrza korytarza 
zostały pobrane próbki drewna. Ich analiza 
metodą dendrochronologiczną pozwoli, za 
kilkanaście tygodni, ustalić ponad wszelką 
wątpliwość, z jakiego okresu pochodzą de- 
ski zalegające dno. Jest to bardzo ważne, 
ponieważ, mimo upływu dwóch miesięcy 
od eksploracji tunelu, nadal poruszamy się 
w sferze hipotez dotyczących funkcji, jaką 
pełnił i okresu powstania. 


Zdjęcie wy- 

„ konane przed 
zmąceniem 
wody. Wyraź- 
nie widać deski 
zalegające na 
dnie korytarza. 


Same ściany tunelu są zbudowane 
raczej niedokładnie, bez zbytniej dba- 
łości o wątek, czy równe ułożenie ce- 
gieł. Taki sposób budowy jest charak- 
terystyczny raczej dla budowli, których 
przeznaczenie miało być czysto użytko- 
we, gdzie planowano wchodzić jedynie 
z myślą o ich konserwacji. Jednak znacz- 
na szerokość i wysokość korytarza róż- 
ni się od standardowych budowli o cha- 


Efekt prac wykopaliskowych uwieczniony na zdjęciu wykonanym ze specjalnego 
podnośnika. U dołu po lewej wieża główna (1), tunel (2) oraz u góry wieża naroż- 


Penetracja wąski 
zamku. 


Cybuch holenderskiej fajki z XVIII wieku i fragment 


zdobionej sprzączki od pasa. 


rakterze technologicznym, i odpowiada 
raczej funkcjom komunikacyjnym. Za- 
stanawiające są również, rozmieszczo- 
ne regularnie przez całą długość tunelu, 
wyraźne wgłębienia w ścianach — w tym 
miejscu prawdopodobnie zakładano ja- 
kiegoś rodzaju drewniane zapory. Na 
ścianach tunelu widoczna jest także stre- 
fa ciemnego osadu, pozostawiona na 
cegle i drewnianych elementach, przy- 
pominająca na pierwszy rzut oka ślady 
spalenizny. Są to pozostałości spowo- 
dowane poprzez długotrwałe oddziały- 
wanie wody, która w swym najwyższym 
stanie sięgała 2 metrów. Autentyczne 
pozostałości spalenizny zostały nato- 
miast odnalezione w warstwie zsypo- 
wej, tuż przy wykonanym przez nas wej- 
ściu. To prawdopodobnie właśnie tam 
zrzucono pozostałości po pożarze, któ- 
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o, 
Tajemnicza sygnatura na cegle użytej | 
do budowy sklepienia. |>5 


>" Butelka od- 


naleziona 
wewnątrz. | 


BC 


> UŚŃ Ę 
odnogi wiodącej w kierunku 


ry kiedyś trawił zam- 
kowe mury. Tu zostały 
odnalezione wszystkie 
przedmioty, które uda- 
ło się zlokalizować we 
wnętrzu podziemnego 
korytarza. Obok naczyń 
i butelek odnalezione 
zostały XVlll-w. orna- 
mentowane cybuchy 
glinianych fajek z ho- 
lenderskiej wytwór- 
ni Gouda, fragmen- 
ty szkliwionych kafli, 
sprzączka do pasa ze zdobieniami ro- 
ślinnymi, żelazne gwoździe. Na ocalałym 
denku jednej z butelek, wyraźnie można 
odczytać stempel z datą: „17437. Cieka- 
wym i nieco zaskakującym znaleziskiem 
okazało się kilka różnego rodzaju muszli, 
nie pochodzących z pobliskiej Odry czy 
wód Bałtyku. Ich pochodzenie może być 
związane np. z kuchennymi odpadka- 
mi - śródziemnomorskie małże i ostry- 
gi często gościły na stołach renesanso- 
wych władców. 

Podsumowując dotychczasowe 
efekty prac wydaje się, że tunel powstał 
w okresie nowożytnym - być może 


Stempel z dna butelki 
Z 1743 roku. 


w czasach rządów margrabiów bran- 
denburskich w XVI wieku. Mógł powstać 
początkowo z myślą o innej, np. komu- 
nikacyjnej funkcji, ostatecznie, najpraw- 
dopodobniej, został powiązany z formą 
czysto techniczną, być może związa- 
ną z kanalizacją bądź odprowadzaniem 
wody. Wnęki, które nas zastanowiły, 
związane byłyby, w tym przypadku, z ja- 
kiegoś rodzaju ruchomymi zaporami re- 
gulującymi wysokość wody. Przy próbie 
określenia czasu, w którym zrezygno- 
wano z użytkowania tunelu, musimy 
oprzeć się na typie i charakterze odnale- 
zionych przez nas przedmiotów. Żaden 
znich nie pochodzi z późniejszego okre- 
su niż połowa XVIII wieku, co zgadza się 
z pierwszą hipotezą mówiącą o odcię- 
ciu tunelu po wojnie siedmioletniej. 
W 1758 r. zamek uległ częściowo poża- 
rowi, resztę zniszczeń dokonała rosyjska 
artyleria. Być może śladami po tych wy- 
darzeniach są ślady spalenizny odnale- 
zione przez nas w zasypanym wejściu. 
Oznaczałoby to, że byliśmy pierwszymi 
gośćmi w podziemiach nie odwiedza- 
nych od 250 lat. 

W międzyczasie Muzeum Twierdzy 
Kostrzyn prowadziło również prace ar- 
cheologiczne na powierzchni. Odnale- 
ziono kolejny mur, przylegający do wie- 
ży narożnej, oceniany, jeszcze ostrożnie, 
przez specjalistę z historii architektu- 
ry na okres sprzed krzyżackiej rozbudo- 
wy twierdzy. Znaleziska te, wraz z odkry- 
tymi w zasypie gwoździami od chorągwi 
Towarzystwa Powstańców i Wojaków 
w Łomnicy („Odkrywca”nr 11/2012), dają 
przedsmak tego, co naprawdę może kryć 
się jeszcze w tym miejscu w ziemi. » 


Działania Grupy Eksploracyjnej Miesięcznika „Odkrywca” wspomagane są 
przez stale współpracujące z GEMO firmy specjalistyczne: 
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Strona tytułowa sprawy. 


Tur wilkiem, 


czyli zegarkowej 
afery ciąg dalszy... 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
DOKUMENTY: IPN 
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w sprawie 


(o się stało z depozytami dolnośląskich banków pod ko- 

niec Il wojny światowej? Część w obliczu zbliżania się Armii 
Czerwonej z pewnością została ewakuowana przez Niemców na za- 
chód. Popularna hipoteza mówi też o ukryciu sporej ilości zasobów 
w sudeckich skrytkach. Najwyraźniej jednak część została na miejscu. 
W miejscowości Miinsterberg, czyli dzisiejszych Ziębicach, nieopodal 
Ząbkowic na Dolnym Śląsku, w lipcu 1945 roku zawartość miejskiej 
Sparkasse wciąż tkwiła w bankowych sejfach. Gdy została odkryta, 
chętnych do szybkiego wzbogacenia pojawiło się wielu. Rozpoczął się 
wyścig o złoto, w którym główną rolę odegrał porucznik 10. Dywizji 
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Piechoty — Michał Tur. 


zeszłym numerze, w oparciu o pozyskane z Instytutu 
W”: Narodowej „Akta w sprawie p-ko Tur Michało- 

wi podejrz. o bezprawny zabór zdobyczy”, przedstawio- 
ny został materiał dotyczący perypetii por. Michała Tura z 10. 
Dywizji Piechoty, wojennego komendanta Ząbkowic Śląskich. 
Oficer w lipcu 1945 r. miał natrafić na poniemiecki skarbiec, 
w którym zdeponowany był potężny majątek, wg szacunków 
zawierający 48 tys. dolarów w złocie oraz znaczną ilość kosztow- 
ności. Okoliczności tego odkrycia nie były do końca jasne, lecz 
w ciągu kilku tygodni por. Tur, zamiast awansu i nagrody, został 
aresztowany, a następnie skazany przez sąd polowy za „kradzież 
złota i biżuterii ze skarbca poniemieckiego w Ząbkowicach”. W li- 
stopadzie 1945 r. w jego obronie stanął jeden z trzech zastęp- 
ców dowódcy 10. DP ppłk Andrzej Bielawski, który, analizując 
znane mu fakty w sprawie, przeprowadził własne, wewnętrz- 
ne śledztwo. Wykazało ono nieprawidłowości w oficjalnym do- 
chodzeniu. Z ustaleń ppłk Bielawskiego wynikało bowiem, że 
por. Tur został wrobiony przez wyższych oficerów z kierownic- 
twa dywizji, którzy, łącznie z jej dowódcą, mieli przywłaszczyć 
sobie część odnalezionego mienia. Chcąc zatuszować sprawę, 
uczynili z por. Tura przysłowiowego kozła ofiarnego poświę- 
cając go w imię własnych interesów. Rewizja wyroku w wyni- 
ku przedstawionych przez ppłk. Bielawskiego dowodów jednak 
nie nastąpiła. Niedawno udało się dotrzeć do zupełnie nowych 
akt dotyczących tej tajemniczej sprawy. Co ciekawe, afera, któ- 
ra wydawała się być wewnętrznym problemem 10. DP, miała 
znacznie szerszy wymiar niż się wcześniej wydawało. 


Kim jesteś poruczniku? 
Porucznik Michał Tur, w dzień po swoich 24 urodzinach, roz- 
kazem dowódcy 10. DP z 23 czerwca 1945 roku, objął stanowisko 


wojskowego komendanta Ząbkowic Śląskich. Tym samym, do- 
świadczony żołnierz frontowy i oficer sztabowy, został przed- 
stawicielem polskiej administracji wojskowej, służby specyficz- 
nej i wymagającej odpowiednich predyspozycji. Legitymując się 
średnim wykształceniem technicznym i ukończeniem wojsko- 
wej szkoły lotniczej, intelektualnie je z pewnością posiadał. Poli- 
tycznie zapewne również, gdyż odpowiednio ukształtowany zo- 
stał podczas swojej 4-letniej służby w Armii Czerwonej, do której, 
jako Ukrainiec, wstąpił lub został wcielony już w 1940 roku. Przez 
długie lata, jakie spędził w boju, aż pięciokrotnie odniósł rany, 
został też odznaczony sowieckim Medalem,„za Odwagę”. Jednak 
dla wciąż bardzo młodego człowieka, płynne przejście z pełnej 
napięć i stresu wojennej rzeczywistości w realia pokoju musiało 
być niezwykle trudne. Odreagowanie pięciu lat wojaczki, śmierć 
żony, i zapewne kilka innych czynników sprawiły, że w służbie 
administracyjnej całkowicie się zdeprawował. Wraz z ząbkowic- 
kim szefem Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego 
stał się postrachem okolicy. Lektura fragmentu sentencji wyro- 
ku, do której udało się dotrzeć, jest wystarczająco wymowna, by 
przekonać się, jak wyglądała jego służba, którą pełnił zaledwie 
od 23 czerwca do momentu aresztowania 16 sierpnia 1945 roku. 
„1. W pierwszych dniach lipca 1945 roku, przy użyciu pistoletu, któ- 
ry trzymał gotowy do strzału, skłonił pracownika starostwa w Ząb- 
kowicach Pawła Sochę do otworzenia magazynu z obuwiem, który 
był pod jego nadzorem, a w dyspozycji starostwa w Ząbkowicach, 
i zabrał stamtąd 246 par obuwia różnego rodzaju i gatunku, z któ- 
rego około 70 par sprzedał dla własnej korzyści niejakiemu Wasi- 
lewskiemu za kilkanaście litrów wódki i spirytusu, 3 metry mate- 
riału na mundur i 20-sto dolarową monetę (...). 2. W pierwszych 
dniach lipca 1945 roku, wbrew woli Starosty w Ząbkowicach Sta- 
nisława Mącznika, i mimo jego wyraźnego sprzeciwu, zabrał spod 
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jego opieki i dyspozycji 4 zaplombo- 
wane kasetki, otworzył je, a następ- 
nie przybywszy do banku w Ziembi- 
cach spowodował otwarcie innych 
kasetek, znajdujących się w skarbcu 
tegoż banku, gdzie w jego obecności 
rozgrabiono część przedmiotów zło- 
tych, stanowiących własność Skarbu 
Państwa, przy czym i sam wtedy za- 
brał dla siebie jedną szkatułkę z różną 
biżuterią i złomem złotym i dwa złote 
zegarki. (...) 3. W połowie lipca 1945 
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ubrany, dotychczasowy dyrek- 
tor wciąż funkcjonującego ban- 
ku. — Herr Anlauf, chcielibyśmy 
się nieco rozejrzeć — rzekł łamaną 
niemczyzną polski urzędnik. Nie- 
miec skrzywił się dyskretnie, lecz 
wyraźnie zrezygnowany wpuścił 
obu mężczyzn do środka. Oglą- 
dając poszczególne pomiesz- 
czenia okazałej siedziby daw- 
nej Sparkasse, stanęli w pewnym 
momencie przed wyraźnie solid- 
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roku mimo sprzeciwu komendanta 
milicji obywatelskiej w Ząbkowicach — , 
z garażu jego, po rozbiciu kłódki, na  - 
którą ów garaż był zamknięty, zabrał 

dla własnych potrzeb samochód oso- 
bowy Hanomag (...). 4. W miesiącu 
sierpniu 1945 roku polecił burmistrzo- 

wi m. Procan odebrać od ludnościnie- 
mieckiej aparaty radiowe, a gdy złożo- 
no je do jego dyspozycji, w ilości około 
80 sztuk, sprzedał je wraz z zabraną 
z magazynów poniemieckich pode- 
szwową gumę w ilości 80 kg i 4-5 płyt 
skóry obuwiowej miękkiej i twardej ja- 
kimś dwóm mężczyznom w mun- 
durach oficerów Wojska Polskie- 
go, otrzymując od nich kilkanaście 
litrów spirytusu i wódki oraz kilka- 
dziesiąt pudełek papierosów. (...) 
5. W połowie sierpnia 1945 roku 
zabrał Milicji Obywatelskiej w m. 
Procan zarekwirowane mięso, któ- 
re pochodziło z bezprawnego ubo- 
ju świni, a które następnie sprze- 
dał dla własnej korzyści (...)”. Jak 
wynika z powyższego opisu, por. 
Tur nie był jednak takim kozłem 
ofiarnym, jak się wcześniej wyda- 
wało, a raczej „wilkiem i to wca- 
le nie w owczej skórze. Im dalej 
zagłębimy się w akta jego spra- 
wy, tym większą niechęcią darzyć będziemy tego wątpliwego 
bohatera. Pominiemy więc pozostałe wątki kryminalne i skupi- 
my się na odtworzeniu najbardziej interesującej kwestii, związa- 
nej ze skarbcem i jego zawartością. Jak się okazuje, okoliczności 
jego odnalezienia oraz miejsce, w którym się znajdował, musi- 
my dość mocno zweryfikować. Udajemy się zatem jakieś 18 km 
na zachód od Ząbkowic, do pobliskich Ziębic zwanych jeszcze 
wówczas Miinsterbergiem. 


Seabić 


E_ SER er: 
Pismo do komendantury rosyjskiej w Poznaniu z za- 
pytaniem o losy por. Michała Tura. W świetle akt po- 
zostało bez odpowiedzi. 


It 'hwałych - 4 lipca 1945 roku 
To był nerwowy dzień. Burmistrz miasteczka Leon Tysz- 
ka ze swoim zastępcą Czarneckim wizytowali sukcesyw- 
nie przejmowane od Niemców przedsiębiorstwa i insty- 
tucje. Jedną z nich była miejska kasa oszczędności, która 
zgodnie z nowym prawem podlegała władzom magistratu. 
W drzwiach placówki przywitał ich dystyngowany, schludnie 
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syst siacć 
goa dzraśził się zozekzów! 

Ty Padsse 
samazławeęo, jego zd azazeicoi 


Wyciąg sentencji wyroku Sądu Polowego 10.DP. 
w sprawie por. Michała Tura. 


niejszymi od pozostałych drzwia- 
mi. Zgodnie z widniejącym na- 
pisem, mieścić się miał za nimi 
skarbiec. Anlauf zawołał szefową 
działu depozytów: - Frau Lind- 
ner, nasi goście życzą sobie obej- 
rzeć sejfy, proszę do mnie z klucza- 
mi! Po chwili wszyscy weszli do 
środka jasno oświetlonego po- 
koju wypełnionego potężnym 
regałem, kryjącym ponumero- 
wane przegródki zawierające sta- 
lowe, zamykane na klucz skrzyn- 
ki. Ku zaskoczeniu urzędników, 
większość z nich wciąż była za- 
mknięta. Mogło to oznaczać tyl- 
ko jedno: nadal skrywały we- 
wnątrz zdeponowany majątek 
klientów banku. Polacy spojrze- 
li po sobie z błyskiem zadowo- 
lenia w oku. Leon Tyszka w jed- 
nym z późniejszych raportów 
dotyczących powyższego zda- 
rzenia napisze: „Uważaliśmy za 
swój państwowy obowiązek za- 
jęte sejfy zabezpieczyć”. Nikt 
wówczas nie zastanawiał się 
zbyt długo, dlaczego mieszkań- 
cy Miinsterbergu nie zabezpie- 
czyli zawczasu, kiedy jeszcze 
mogli, swoich kosztowności. Ja- 
kiekolwiek były tego przyczyny, mieli je obecnie bezpowrot- 
nie utracić. 
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zwartek, 5 lij 94 

Następnego dnia rano, po krótkiej naradzie w magistracie, 
została powołana komisja złożona z wyższych urzędników miej- 
scowej administracji polskiej. Gdy pojawili się przed bankiem, dy- 
rektor Anlauf nie przywitał ich już w drzwiach, lecz czekał przy- 
gnębiony w swoim gabinecie. Wiedział, co się święci. Wszystko, 
w co wierzył i na straży czego stał, legło w gruzach. Zdawał so- 
bie jednak sprawę, że to zwycięzcy dyktują warunki i nie mógł nic 
na to poradzić. — Frau Lindner, już czas — rzekł do zatroskanej szefo- 
wej działu sejfów. Wyraźnie zdruzgotani, bez słowa, z zaciśniętymi 
ustami otworzyli drzwi skarbca i natychmiast usunęli się na bok. 
Polska komisja w nieukrywanej euforii przystąpiła do inwentary- 
zowania i plombowania zamkniętych skrytek depozytowych. 


Piątek, 6 lipca 1945 roku 


Smutne wieści wśród niemieckich mieszkańców Ziębic ro- 
zeszły się lotem błyskawicy. Właściwie wobec panującego bez- 
prawia i rabunków, jakich doświadczali, nie było to najgorsze, 
co mogło ich spotkać. Nikt też specjalnie nie protestował, ani 
się nie skarżył. Kilku autochtonów próbowało już wcześniej 
szukać sprawiedliwości, zgłaszając różne przestępstwa na ko- 
mendzie Milicji Obywatelskiej. Lecz w związku z tym, że pada- 
li ofiarą podających się za funkcjonariuszy MO pracowników 
Powiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Ząbko- 
wicach, sytuacja wydawała się beznadziejna. Właściwie bali się 
wciąż, nie tyle o swój majątek, co o zdrowie i życie. Każda pró- 
ba obrony, czy protestu, mogła zakończyć się aresztowaniem 
i poważnym oskarżeniem. Okolicą bowiem rządził niczym sa- 
mozwańczy watażka Ryszard Szyjko — szef PUBP w Ząbkowi- 
cach, nawet w opinii pracowników polskiej administracji pi- 
jak, szabrownik i pospolity przestępca, który pod pozorem 
rewizji w poszukiwaniu broni, dokonywał zaboru najcenniej- 
szych przedmiotów jakie znajdował w domach najbogatszych 
Niemców. Zapewne ze strachu przed nim do ziębickiego ma- 
gistratu zgłosił się podenerwowany autochton, który wyjawił, 
że dzierżawi w miejscowym banku trzy skrytki. W jednej z nich 
znajdować się miał, nielegalny w świetle obowiązującego pra- 
wa, rewolwer. Ze względu na fakt ujawnienia broni i znacz- 
nych kosztowności, do Ziębic przyjechali, wezwani w celu 
przejęcia sprawy, starosta ząbkowicki oraz zastępca tamtej- 
szego szefa PUBP Edmund Główczyński. Gdy zapoznali się ze 
sprawą, umówili się z ziębickimi urzędnikami na kolejny dzień, 
wywożąc jednocześnie aresztowanego przez funkcjonariusza 
bezpieki właściciela broni. Gdy Główczyński dojechał do owia- 
nej złą sławą siedziby PUBP, o całym zdarzeniu poinformo- 
wał swego potwornie tego dnia skacowanego przełożonego, 
wspomnianego już Ryszarda Szyjko. Ten usłyszawszy o skarb- 
cu, momentalnie wytrzeźwiał i z miejsca zaczął knuć intrygę. 
Zdawał sobie sprawę, że w pojedynkę nie ma szans uszczk- 
nąć czegokolwiek, miał jednak za sobą równie wpływowego i 
„przedsiębiorczego” kompana. Tym samym pojawia się na sce- 
nie... wojenny komendant Ząbkowic por. Michał Tur. Nieste- 
ty, jak się domyślamy, w roli „czarnego charakteru" i typa„spod 
ciemnej gwiazdy”. Współpraca obu panów od końca czerwca 
1945 roku niezwykle się zacieśniła, przy- 
padli sobie do gustu od pierwszego za- 
pewne kontaktu. Jak zawiązała się ta 
przyjaźń, i jakie były jej okoliczności, opi- 
sał w swym raporcie przedstawiciel Biu- 
ra Kontroli Państwa Janusz Ryszard Ro- 
kossowski: „Po zlikwidowaniu Wojennej 
Komendantury Radzieckiej w Ząbkowi- 
cach, przybył por. Tur Michał wraz ze swo- 
im zastępcą oraz ok. 20 żołnierzami. (...) 
Po przyjeździe swoim do Ząbkowic, por. 
Turnie nawiązał żadnego kontaktu z miej- 
scowymi władzami, oprócz bardzo bliskie- 
go kontaktu z ob. Szyjko Ryszardem”. Obu 
watażków scharakteryzowali również st. 
sierżant J. Kasprzyk oraz plut. J. Brzóska 
z Komendy Powiatowej MO w Ząbko- 
wicach: „Szef Bezpieczeństwa Publiczne- 
go w Ząbkowicach, jako szef, nigdy nie jest 
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w stanie trzeźwym. Zamiast się trudnić pracą polityczną, to się 
zajmuje szabrem i pijatyką, jest to jakiś hulaszczy człowiek, któ- 
ry nie ma nic na myśli tylko wódka, szaber i kobiety. Do swego to- 
warzystwa dobrał sobie polskiego komendanta wojennego i nic 
nie robią tylko autem jeżdżą, do tego stopnia, że por. Tur złamał 
sobie rękę, a szef bezpieczeństwa potłukł się tak samo, ma rękę 
obandażowaną, to może potwierdzić każdy Polak, który tylko 
zna szefa i cała administracja (...)”. Po tych krótkich, acz wy- 
starczająco plastycznych charakterystykach, wyda się zupeł- 
nie naturalnym, że sprawa skarbca będzie dla obu okazją do 
wzbogacenia się i malwersacji. Szyjko więc, niedługo po tym 
jak dowiedział się o odkryciu w Ziębicach, natychmiast poin- 
formował o tym porucznika Tura. 


Noc z 6 na7 lipca 1945 roku 

Obaj panowie jeszcze tego samego dnia zdecydowali się 
na szybki wypad autem z Ząbkowic do Ziębic. Nie bacząc na 
późną porę, bez pardonu udali się bezpośrednio do prywat- 
nego mieszkania Pełnomocnika Rządu, Stanisława Mącznika, 
w nadziei, że przechowuje klucze do skarbca. Ten jednak ich 
nie posiadał, a widząc oficera Wojska Polskiego w towarzy- 
stwie szefa PUBP, bez wahania poinformował ich, że „klucze 
znajdują się u kierownika banku, gdyż przechowują oni w skarb- 
cu gotówkę, a bank musi pracować normalnie”. Trudno powie- 
dzieć, co wówczas planowali i w jakim stanie byli, jednak bez 
dalszych zapytań i jakichkolwiek podziękowań, obrócili się na 
pięcie i odjechali. 


Nie pospali jednak zbyt długo, gdyż z samego rana, wraz 
ze starostą, ponownie zjawili się w Ziębicach. Tym razem już 
oficjalnie, by komisyjnie, wspólnie z przedstawicielami miej- 
scowej administracji, Pełnomocnikiem Rządu i komendantem 
milicji nadzorować inwentaryzację skarbca. Nie odbywało się 
to zbyt elegancko, gdyż jak wspominał jeden z uczestników 
zdarzenia „(...) przy pomocy kluczy odebranych przez milicję 
u klientów, otwieraliśmy sejfy i wyjmowaliśmy skrzynki. Sejfy, do 
których kluczy nie mieliśmy, otwierał specjalnie wezwany ślusarz 
miejscowy. Skrzynki z zawartością plombowaliśmy natychmiast 
komisyjnie (...)”. Podczas prac wszystkich zebranych zaskoczy- 
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ła propozycja por. Tura, który parokrotnie sugerował, aby zło- 
tem się podzielić. Wywołało to wśród urzędników sporą kon- 
sternację, tym większą, że w pewnym momencie porucznik 
kusił wręcz równym podziałem zdeponowanych kosztowno- 
ści pomiędzy obecnych. Ku wyraźnemu rozczarowaniu ofi- 
cera, jego propozycje zostały dość kategorycznie odrzucone. 
Oficer raczej nie żartował, przynajmniej świadkom wspomina- 
jącym te wydarzenia raczej do śmiechu nie było. Prędzej mogli 
uznać zachowanie wojskowego jako prowokację, niż celowe 
działanie. Wszyscy natomiast zauważyli, że wychodząc około 
13:00 na obiad, drzwi od skarbca zamknął Michał Tur, zatrzy- 
mując przy sobie klucze. Dwie godziny później, po zakończo- 
nym posiłku, cały zespół ponownie zebrał się przed bankiem. 
Otwarciem skarbca i tym razem zajął się porucznik. W pewnym 
momencie do środka wpadł zdyszany milicjant z miejscowego 
posterunku i zakomunikował, że do ratusza przyjechała dele- 
gacja państwowa, która oczekuje na przedstawicieli miejsco- 
wych władz. Informacja ta mocno zaskoczyła por. Tura i szefa 
bezpieki. Nagle, i dość niespodziewanie zarządzili, by dotych- 
czas opróżnione z sejfów i opieczętowane 7 skrzynek załado- 
wać na auta i wywieźć do Ząbkowic. Była to wyraźna zmiana 
dotychczasowych planów, gdyż wcześniej postanowiono, że 
prace w skarbcu prowadzone mają być co najmniej do wie- 
czora. Miejscowi urzędnicy o takim rozwiązaniu nie chcieli na- 
wet słyszeć, Chwilę później, gdy szef bezpieki wraz ze starostą 
ząbkowickim wyszli przywitać gości z centrali, por. Tur również 
opuścił skarbiec. Nie minął kwadrans, gdy wrócił, lecz nie sam. 
Wkroczył do pomieszczenia z kilkoma uzbrojonymi żołnierza- 
mi radzieckimi z miejscowej komendantury i trzema polskimi 
rozkazując, aby wszyscy opuścili skarbiec. Następnie zamknął 
go na klucz, który zarekwirował, wystawił przed bankiem stra- 
że, po czym wsiadł do auta i odjechał. 


Dalsza sekwencja wydarzeń jest trudna do odtworzenia, 
bowiem dysponujemy zapisem trzech różnych, nie do końca 
zgodnych ze sobą, relacji na temat rozwoju późniejszych wy- 
padków. Z poprzedniej części wiemy, że porucznik Tur poje- 
chał do Kłodzka zameldować o zdarzeniu swoim przełożonym 
w dowództwie 10. DP. Do skarbca wrócił z ppłk. Janem Koma- 
rem, dowódcą 25. pp, który twierdził później, że znajdowało 
się w nim „48 tysięcy dolarów w złocie i dużo złomu złotego, jak 
np. złote zegarki, papierośnice itp.”. Po jego wyjeździe, zapew- 
ne jeszcze tego samego dnia, jak twierdził Pełnomocnik RP na 
okręg Ząbkowicki St. Mącznik, por. Tur przyjechał ponownie 
do skarbca... w dość niepokojącym towarzystwie: „Z prywat- 
nie otrzymanych wiadomości od wojennego rosyjskiego komen- 
danta w Ziembicy wiemy, że tego wieczoru przyjechał w asyście 
wyższych oficerów rosyjskich polski komendant miasta Ząbko- 
wic /por. Tur/ i w asyście rosyjskiego komendanta w Ziembicy, 
udali się do skarbca /klucze były w posiadaniu por. Tura/. Chcąc 
nielegalnie zabrać cenności próbowali przekupić rosyjskiego ko- 
mendanta w Ziembicy wręczając mu zegarek, który komendant 
wojenny Ziembicy chcąc mieć dowód rzeczowy kradzieży w ręku, 
przyjął, lecz wynieść skrzynek nie pozwolił. Czy w jego obecności 
skrzynki zostały odplombowane i cenności z nich wyjęte nie wie- 
my. (...) Jak nam wiadomo tutejszy komendant rosyjski zawia- 
domił o wszystkim władze rosyjskie w Ząbkowicach, sprawa za- 
toczyła szersze kręgi i w związku z tym w dniu 13 b.m. byli badani 
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przez rosyjskiego prokuratora wojennego burmistrz miasta Ziem- 
bicy Leon Tyszka”. To samo zdarzenie, choć wzbogacone o kilka 
nowych szczegółów, wspominał w swym zeznaniu szef PUBP 
w Ząbkowicach Ryszard Szyjko: „Po dwóch dniach przyjechał 
płk Sowiecki zawezwany i powiadomiony przez por. Tura w spra- 
wie złota. Udaliśmy się na miejsce t.j. do Ziębic celem zmiany war- 
ty, to znaczy z warty Milicji i Bezpieczeństwa na warty Sowieckie. 
Po zmienieniu wart por. Tur zaprowadził płk. Sowieckiego wraz 
z komendantem wojennym Ziębic do wnętrza Banku, gdzie po- 
nownie otwierano i przeglądano zawartość skrzynek. W czasie 
przeglądania skrzynek por. Tur proponował nam wszystkim, każ- 
demu po jednym zegarku złotym, na razie obecni nie zgodzili się 
na podział zegarkami, w tym momencie płk. z Kładzka polecił mi 
plombować zawartość skrzynek. W czasie plombowania skrzy- 
nek zauważyłem, że każdy z nich przyjął zegarek złoty. Mnie na- 
tomiast nie dano zegarka, ja dokończyłem plombowanie reszty 
skrzynek i rozjechaliśmy się do domu. Po przyjeździe na miejsce 
por. Tur namawiał mnie do przyjęcia zegarka, ponieważ inni też 
przyjęli, wobec powyższego przyjąłem zegarek złoty kieszonkowy 
zkopertami”. Z powyższych relacji wynika, że nie tylko połowa 
dowództwa 10. DP, lecz również część komendantury radziec- 
kiej została przez porucznika obdarowana złotymi zegarkami, 
stanowiącymi własność klientów Sparkasse w Miinsterbergu. 
Oficer hojnie je rozdawał, sam z szefem UB zgarnął sporo kosz- 
towności, lecz istotniejszą kwestią wydaje się być dalszy los 
zawartości skarbca. Materiały, którymi dysponujemy, nie po- 
zwalają niestety na jednoznaczną odpowiedź. Akta obejmu- 
ją bowiem dochodzenie w sprawie różnych wykroczeń, ja- 
kich dopuścili się por. Michał Tur wraz z szefem ząbkowickiej 
bezpieki Ryszardem Szyjko. Zaledwie jedną z nich jest spra- 
wa skarbca. Podobny problem miał prowadzący dochodzenie 
przeciwko nim Inspektor Biura Kontroli Państwa, Rokossowski, 
który w sprawozdaniu z 28 sierpnia 1945 roku pisał: „Jak wyni- 
ka z załączonego protokołu, majątek wielomilionowej wartości, 
na skutek zachłanności i nieuczciwości por. Tura Michała i Szyjki 
Ryszarda, został częściowo rozgrabiony na miejscu, znaczna zaś 
jego część dostała się w ręce niepowołane. Mimo uciążliwych do- 
ciekań, krótki mój pobyt na miejscu w Ząbkowicach nie pozwolił 
mi na dokładne ustalenie, kto zabrał olbrzymią część zawartości 
skrytek. Bezspornie ustaliłem 3 alternatywy: 

1/Komenda Radziecka Wojenna w Ziembicach /Miinsterberg/ 
2/ 10 Dywizja W.P. w Kładzku 

3/1+2 wspólnie razem”. 

Wygląda więc na to, że przedstawiciele administracji cy- 
wilnej z Ząbkowic i Ziębic nie byli w stanie przekazać na rzecz 
Skarbu Państwa depozytu w całości. Czy złożyli go w jakiejko|- 
wiek części? Czy też całość została rozgrabiona przez Wojsko 
Polskie i radzieckie? Wciąż trudno powiedzieć. Zatem sprawy 
zamknąć do końca nie możemy i zapewne do niej jeszcze wró- 
cimy. Warto na chwilę powrócić do dalszych losów poruczni- 
ka Tura. W październiku 1945 roku wyrokiem sądu polowego 
10. Dywizji Piechoty został skazany aż na 7 lat więzienia oraz 
degradację do stopnia szeregowca. Trafił początkowo do wię- 
zienia w Kłodzku, lecz już w grudniu przeniesiono go do zakła- 
du karnego we Wronkach. Niedługo później został oddany do 
dyspozycji Komendantury Radzieckiej w Poznaniu i... wszelki 
ślad po nim zaginął. Do tego stopnia, że gdy w wyniku amne- 
Stii z marca 1946 roku wyrok mu uchylono, mimo licznych prób 
prokuratura wojskowa 10. DP nigdy już go nie odnalazła. » 
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„Drogi znalazco, szukaj wszędzie, na każdej piędzi ziemi. Pod nią zakopano dziesiątki dokumentów, moich i in- 
nych osób, które rzucą światło na wszystko, co się tu działo. (...) żeby świat mógł znaleźć rzeczowe ślady po milio- 
nach wymordowanych ludzi. Sami straciliśmy już nadzieję, że możemy dożyć chwili wyzwolenia”. 


(Załmen Gradowski) 


Poszukiwania zasobników zrzutowych AK 


WSPÓŁPRACA ANDRZEJ PRAG 


(GNIESZKA ZALE 


MAPA: ANDRZEJ PRAGA 


na Gradowskiego, członka Sonderkommando w KL Au- 

schwitz-Birkenau, dowódcy buntu Sonderkommando 
w Krematorium IV (7 X 1944) są dziś przypomnieniem, że pa- 
mięć i odkrycie prawdy leży w rękach ocalałych. Jest także zada- 
na następnym pokoleniom, czyli nam. Dlatego też powstało Ma- 
zowieckie Stowarzyszenie Historyczne „Exploratorzy.pl" (MSHE), 
które zrzesza niebanalnych pasjonatów. Na co dzień uczą się, 
pracują, i na pierwszy rzut oka nie różnią się od innych. Z jed- 
nym tylko wyjątkiem — zamiast siedzieć w wolnej chwili przed 
telewizorem - spotykają się i „knują”. Nad kolejną wystawą, po- 
kazem, nad sposobem uporządkowania cmentarza, aby god- 
nie upamiętnić spoczywających na nim żołnierzy, nad kolejną 
inicjatywą poszukiwawczą. Czy coś z tego mamy? Tak. Historię. 
Nie tylko szukamy czegoś, staramy się odnaleźć KOGOŚ. Kogoś, 
kto zakopał lub zgubił z nadzieją, że może ślad po nim nie za- 
ginie, że ktoś, kiedyś odnajdzie. Przedmioty nie są anonimowe, 
zawsze mają właściciela. | o to też chodzi w poszukiwaniu i od- 
krywaniu - aby nie zgubić kontekstu historycznego. W poszu- 
kiwaniu tego kontekstu, ale i rzeczy wciąż zakrytych warstwą 
ziemi, udaliśmy się na teren Mazowieckiego Specjalistycznego 
Centrum Zdrowia im. prof. Jana Mazurkiewicza w Pruszkowie 
(potocznie zwane szpitalem tworkowskim). 

Pomysłodawcą inicjatywy na 
terenie szpitala w Tworkach był 
Andrzej Praga, członek MSHE. 
Mieszka w Malichach, często spa- 
ceruje nieopodal szpitala. Trzy 
lata temu dotarła do niego intere- 
sująca informacja, jakoby na tere- 
nie szpitala w Tworkach w 1943 r. 
AK ukryło zasobniki zrzutowe, 
które mogą znajdować się tam do 
dzisiaj. — Pierwsza znana mi relacja 
na temat zasobników zrzutowych 
pochodzi od mieszkańca Pruszko- 
wa, z roku 2009, pasjonata histo- 
rii VI Rejonu „Helenów-Pruszków” 
VII Obwodu AK. Opracowywał ma- 
teriały dokumentacyjne mające 
znaleźć się w publikacji dotyczą- 
cej historii działań AK na terenie 


$::- zapisane przed kilkudziesięciu laty przez Załme- 


Fragment zdjęcia lotniczego Luftwaffe 

z 1944 r. ze zb. Zygmunta Walkowskiego, 
który sprowadził fotografie z USA. 
Na zdjęciu widać teren szpitala w Tworkach. 
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Pruszkowa. Wśród zgromadzonych materiałów znala- 

zła się relacja żołnierza AK, który brał udział w odbiorze i ukry- 
ciu zasobników w 1943 na terenie szpitala tworkowskiego (pod- 
czas okupacji hitlerowskiej funkcjonującego pod nazwą Zakładu 
Psychiatrycznego Tworki). W 2010 r. udostępniono mi notatkę ze 
spotkania z tym człowiekiem. Dotyczyła odbioru i ukrycia „na ty- 
łach” cmentarza w Tworkach trzech zasobników. Z notatki do- 
wiedziałem się, że zasobniki odebrane zostały przez czterech żoł- 
nierzy AK, po czym zakopane pod osłoną nocy w największym 
pośpiechu. Z relacji wynikało, że ukryto je pomiędzy trzema, bar- 
dzo dużymi i starymi drzewami, które rosnąc blisko siebie, two- 
rzyły literę „V” w centralnej osi cmentarza. Warto w tym miejscu 
nadmienić, że lotnictwo alianckie w 1943 r. przeprowadziło oko- 
ło 30 operacji lotniczych mających na celu zrzuty broni i innego 
zaopatrzenia dla oddziałów AK na terenie Generalnej Guberni. 
Zrzuty odbywały się od początku 1941 do końca 1944 r. W trak- 
cie dalszych poszukiwań materiałów źródłowych, mogących po- 
twierdzić napotkaną relację, natrafiliśmy na kolejną poszlakę 
— relacjonuje Andrzej Praga. — Ryszarda Zalewska, mieszkan- 
ka Pruszkowa, której ojciec był zaangażowany w działania kon- 
spiracyjne na terenie Pruszkowa wspomina, że w domu rozma- 
wiało się o aktualnych wydarzeniach w rejonie, stąd też wie, że 
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mówiono o zrzutach zasobników doko- 
nywanych na terenie Parzniewa, lasów 
helenowskich oraz lasów tworkowskich 
w pobliżu stawów (miejsce wytypowa- 
ne także przez wcześniejszą relację). 
W poszukiwaniu kolejnych osób mogą- 
cych pamiętać wydarzenia sprzed kil- 
kudziesięciu lat, udaliśmy się do p. Ireny 
Horban, mieszkanki Pruszkowa, któ- 
ra podczas Powstania Warszawskiego 
pracowała w szpitalu w Tworkach jako 
sanitariuszka. Będąc członkiem Świato- 
wego Związku Żołnierzy AK oraz pre- 
zesem Pruszkowskiego Towarzystwa 
Kulturalno-Naukowego, starała się na- 
wiązać kontakt z żyjącymi świadka- 
mi. Niestety na próżno. Wszystkie oso- 
by, które mogły coś pamiętać, odeszły. 
Nie jest łatwo planować dalsze działa- 
nia ze świadomością, że spó: my się 
o kilka tygodni... Podjęcie i ukrycie za- 
sobników musiało odbyć się w całkowi- 
tej konspiracji, dlatego też akcja nigdy 
nie została zaprotokołowana i udo- 
kumentowana, co rzecz jasna niezwykle utrudniało dotarcie 
do jakichkolwiek źródeł pisanych. Jedynym potwierdzeniem 
było zdjęcie lotnicze Pruszkowa wykonane przez Luftwaffe 
w 1944 r., na którym wyraźnie widać trzy drzewa w centralnej 
osi cmentarza". 

Każdy, kto choć trochę orientuje się w specyfice terenu, 
o którym piszemy, doskonale zdaje sobie sprawę, że szpital 
tworkowski nie jest typowym, publicznym centrum leczenia. 
Poza zwiększonymi środkami ostrożności, ze względu na bez- 
pieczeństwo pacjentów, cały obszar wpisany jest do Rejestru 
Zabytków? i pozostaje pod opieką Mazowieckiego Wojewódz- 
kiego Konserwatora Zabytków. Ponadto cały teren wpisany 
jest do rejestru pomników przyrody. Zatem jakim cudem uda- 
ło się zorganizować tam prace eksploracyjne? Nie każdy wie- 
rzył w sukces, ale determinacja i spora dawka uporu robi swoje 
— po roku gromadzenia dokumentów, MSHE złożyło wniosek 
do MWKZ, skąd po dwóch miesiącach oczekiwania nadeszła 
pozytywna odpowiedź. Kopiemy! I to gdzie?! Na terenie szpi- 
tala w Tworkach nikt jeszcze nie prowadził historycznych prac 
badawczych. Otrzymaliśmy pisemne poparcie Światowego 
Związku Żołnierzy AK Koła nr 6 oraz Pruszkowskiego Towarzy- 
stwa Kulturalno-Naukowego. Otrzymaliśmy nadzór Państwo- 
wego Muzeum Archeologicznego w Warszawie i zgodę p. Lidii 
Rudzkiej, dyrektor szpitala w Tworkach. MSHE podpisało tak- 
że z Muzeum Dulag 
121 porozumienie, 
zgodnie z którym 
wszelkie znaleziska 
zostaną przekazane 
do Muzeum i staną 


Złota bransoleta 
odnaleziona przez 
Roberta Wyrostkie- 
wicza. 
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się częścią ekspozycji. Patronatem 
medialnym objął nas „Odkrywca 
jak również portal Archeolog.pl. 
Jednym słowem... euforia! 
Mieliśmy 3 miesiące na zna- 
lezienie zasobników. Jednym 
z pierwszych zadań, jakie do nas 
należały, było podzielenie 50 ha 
obszaru na XVII sektorów, w celu 
uniknięcia chaosu podczas poszu- 
kiwań i ułatwienia oznaczenia do- 
kładnej lokalizacji odnalezionego 
artefaktu. Pierwszego dnia uda- 
liśmy się w miejsce najbardziej 
obiecujące, wytypowane na pod- 
stawie dwóch odrębnych relacji 
świadków historii. Po zasobnikach 
ani śladu, za to zaczęły pojawiać 
się klepsydry — tabliczki nagrobne: 
„Władysław 18 X 1940", „Kazimierz 
(nazwisko nieczytelne) 15 XII 1942” 
oraz kilka klepsydr z lat 30. XX wie- 
ku. Robert Wit Wyrostkiewicz, pre- 
zes MSHE, odnalazł złotą bransole- 
tę. Późniejsze badania składu potwierdziły słabą próbę złota 
535. Wykuta ręcznie, podobno z monety, bez punc. Jej twórca 
z pewnością nie był jubilerem. - Poszukiwania w Tworkach były 
zupełnie wyjątkową inicjatywą z dwóch powodów — tłumaczy 
Robert Wyrostkiewicz. — Pierwszy, to uzyskana zgoda na poszu- 
kiwania z użyciem wykrywaczy metali prowadzone przez pasjo- 
natów (nie archeologów) na terenie wpisanym do rejestru zabyt- 
ków. Do tego szpital psychiatryczny ma również swoją specyfikę 
i nie każdy może tam tak po prostu wejść, a tym bardziej kopać. 
Starania o uzyskanie wszystkich pozwoleń doprowadziły nas do 
konieczności założenia grubej teczki z papierkami, listami, proś- 
bami, wnioskami, opiniami prawnymi itd. Zbieranie podpisów, 
pieczątek i zgód zabrało nam ponad rok intensywnego puka- 
nia do drzwi różnych instytucji. W końcu się udało! Dodaje przy 
okazji, że prawo dotyczące poszukiwań powinno być zmienio- 
ne. — To pokazuje nasz przykład. Uświadamia również, że nawet 
w obrębie obecnych, niedoskonałych przepisów można dopiąć 


swego. Drugi aspekt, to poszukiwania, jak wspo- 
mniałem, w specyficznym miejscu, wśród spaceru- 
jących pacjentów szpitalnych, sanitariuszy, lekarzy, 
wśród zabytkowych szpitalnych budynków, historii 
namacalnej na każdym skrawku ziemi. Już pierwsze- 
go dnia zlokalizowałem i wydobyłem obiekt, któ- 
ry okazał się być złotą bransoletą. Wykona- 
nie skrajnie proste, żadnych punc, żadnych 
znaków charakterystycznych. Czy jest to 
pozostałość po epoce brązu? Archeolo- 
dzy tego nie wykluczają. Póki co, branso- 
letka czeka na specjalistyczne badania 
w Państwowym Muzeum Archeologicz- 
nym — wyjaśnia Wyrostkiewicz. Kolej- 
ny dzień przynosi nadzieję — duży, głę- 
boki sygnał z wykrywacza. Zasobnik? 
Paweł Gendek bierze szpadel. Ktoś nie 
może powstrzymać się od komentarza. 
— Człowieku! Czym ciebie w domu karmią?! 
Paweł dorównuje szybkością niejednej ko- 
parce. Podczas przekopywania się przez stos aptecznych bute- 
leczek zmieszanych z ziemią, zaczyna wyłaniać się zaokrąglo- 
ny, podłużny kształt... Trzy i pół godziny kopania, góra ziemi 
i Paweł zanurzony w dziurze po pas... wykopaliśmy stary kosz 
na śmieci. Fałszywy alarm. 

Zaciskamy zęby i lecimy dalej. Poza zasobnikami zrzutowy- 
mi mieliśmy nadzieję odnaleźć wiele innych artefaktów zwią- 
zanych z bogatą historią szpitala w Tworkach, który powstał 
w latach 1880-1891. „W 1915 r. ewakuowano szpital w głąb Ro- 
sji, a w opuszczonych budynkach utworzono więzienie i szpital 
wojskowy. Opuszczony po ewakuacji teren szpitala w Tworkach, 
zkońcem 1915r. zaczął się powoli zaludniać. Początkowo władze 
niemieckie urządziły tu areszt dla kobiet uprawiających nierząd 
i Niemców przymusowo przysłanych do pracy. Taki stan trwał do 
września 1916. (...) Z czynnymi działaniami wojennymi szpital 
zetknął się już w pierwszych dniach Il wojny, przetrwawszy bom- 
bardowanie. Po 8 IX 1939 r. w pawilonie I został urządzony laza- 
ret wojskowy, który przetrwał do 13 I 1940 r. Komendantem zo- 
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Andrzej Praga z notkiem. 


stał dr Filip Głowiński. Już we wrześniu zaczęli pojawiać 
się na terenie szpitala żołnierze niemieccy, a od 1 X 1939 
r. szpital przeszedł pod zarząd okupanta, który zarzą- 
dził redukcję lekarzy i urzędników, a także po- 
zostałego personelu szpitala. Jak wspomnia- 
no, już od pierwszych dni wojny przewijały się 
mniejsze i większe grupy wojskowe, szczegól- 
nie w początkach ofensywnych działań na 
froncie wschodnim, a później w okresie po- 
wrotu, kiedy to na farmie szpitalnej formo- 
wano na nowo rozbite oddziały Wehrmach- 
tu. Szpital dodatkowo zmuszony był przyjąć 
350 Niemców ewakuowanych ze zbombar- 
dowanej Nadrenii, ok. 150 Ukraińców wy- 
wiezionych na roboty do Niemiec i 400 jeń- 
ców radzieckich z tzw. Ostlegionu, i wreszcie 
chorych Polaków ze szpitali na Górnym Ślą- 
sku. Po upadku Powstania Warszawskiego szpi- 
tal przyjął dodatkowo ponad 2600 chorych ewakuowanych ze 
szpitali warszawskich. Z relacji dr. F. Kaczanowskiego wynika, że 
w 1944 r. w Tworkach, kiedy SS-mańscy lekarze zamierzali wy- 
truć chorych psychicznie, okoliczna ludność przyjmowała w nocy 
tych chorych. W sierpniu 1944 r. ewakuowano pacjentów wraz 
z personelem ze szpitali warszawskich do obozu przejściowego 
Durchgangslager (w skrócie Dulag) 121 znajdującego się na te- 
renie warsztatów kolejowych w Pruszkowie. Stamtąd wielu cho- 
rych i rannych ulokowano przejściowo w szpitalu w Tworkach. 
Lekarze szpitala samorzutnie nieśli pomoc. W tym samym czasie 
duże grupy chorych bez wiedzy lekarzy w Tworkach były wyko- 
rzystywane przez Eugena Honettea* do pomocy w „likwidowa- 
niu” Warszawy. Gromadzili oni rozmaite zrabowane przedmioty, 
cenne księgozbiory na rampie kolejowej, załadowując nimi wa- 
gony jadące w kierunku Rzeszy*”. 


Odnaleziony na terenie szpitala fragment gąsienicy 
od Goliatha. 


Mijały kolejne dni poszukiwań. Dzięki dobrej współpracy 
z p. Leszkiem Mazurkiem, kierownikiem administracji szpita- 
la, mogliśmy przeczesywać teren nawet w niedzielę, a nie tyl- 
ko w tygodniu i to w godzinach pracy dyrekcji. Zbiór znalezisk 
powiększał się o carskie guziki, kopiejki i przedmioty użytko- 
we (sektory III, IV, V); niemieckie guziki, tzw. groszki mundu- 
rowe (sektory IV, V); niemieckie menażki i monety (sektor VII); 
dwa żeliwne piecyki typu koza — odnalezione w sektorze IV, 
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Robocza mapa dla poszukiwaczy z podziałem terenu na sektory. 


skąd pochodzi większość carskich artefaktów. Stąd przy- 
puszczenie, że piecyki również mogą być carskie. Znale- 
ziskiem, które wywołało szeroki uśmiech na twarzy, był 
fragment gąsienicy niemieckiej miny samobieżnej Go- 
liath (znaleziony w sektorze X w pobliżu cmentarza). 
Perełka wśród znalezisk. - Dobrze pamiętam dzień, kie- 
dy ten fragment gąsienicy został znaleziony. Była okropna 
ulewa. Późnym popołudniem w drzwiach stanął Rafał Bie- 
liński, jeden z członków MSHE, cały w strugach deszczu — 
mówi Agnieszka Zalewska, członek MSHE. — Powiedział, 
że wykopał jakąś gąsienicę. Po chwili okazało się, że może 
to być Goliath. Zabłysły nam oczy... To bardzo cenny eks- 


Jedna z kilkunastu matryc z personaliami 
osób pochodzenia żydowskiego. 


Sławomir Majewski 
wraz z jedyną 
zidentyfikawaną 
przez siebie 
matrycą. 


ponat. W Muzeum Powstania Warszawskiego stoi Go- 
liath sprowadzony aż z Belgii. — Szpital z całą historią 
zapisaną na przestrzeni wieków zapowiadał się bardzo 
obiecującą inicjatywą — wspomina Rafał Bieliński. — Dla 
każdego detektorysty najważniejszy, oprócz walorów hi- 
storycznych, jest ten oczekiwany sygnał pod cewką wy- 
krywacza, przynoszący dopływ adrenaliny związany z 
odkryciem czegoś nieznanego, bardziej lub mniej ważne- 
go. Teren okazał się bardzo trudny i zaśmiecony. Brak po- 
szanowania przyrody przez użytkowników tego piękne- 
go terenu powodował piętrzenie się trudności. Niemniej 
jednak udało się choć w części odsłonić tajemnice, jakie 
skrywa teren pruszkowskiego szpitala. Z racji dużej ilości 
pracy, nie mogłem poświęcić zbyt wiele czasu na poszu- 
kiwania. (...) każdy z nas przyjeżdżał do Pruszkowa kie- 
dy tylko mógł. (...) Chwila wystarczyła, by dosłownie pół 
godziny przed wielką nawałnicą, jaka nawiedziła Prusz- 
ków we wrześniu, odnaleźć ogniwo do Goliatha. Burza 
przyszła nagle, zmuszając do odwrotu i zaniechania dal- 
szych poszukiwań tego dnia. Uciekając do samochodu, przemoczony 
do suchej nitki, nie miałem pojęcia co za znalezisko spoczywa w kie- 
szeni. Identyfikacja pojazdu, dla którego dedykowane było ogniwo tej 
gąsienicy, była zaskoczeniem dla nas wszystkich. Śmiało można po- 
wiedzieć, że trafił nam się unikat w skali kraju. | nie ma w tym stwier- 
dzeniu ani krzty przesady. 

Sektory IV, VI, IX, X obfitowały w tajemnicze tabliczki z danymi 
osobowymi rzekomych lekarzy dentystów. Początkowo kilka tabli- 
czek nie wzbudziło żadnych podejrzeń, jednak kiedy ich liczba uro- 
sła do kilkunastu, zaczęliśmy bliżej im się przyglądać. Ciekawym 
odkryciem jest fakt, że nazwiska z tabliczek należą do osób pocho- 
dzenia żydowskiego. Wiele pytań wzbudziły także same tabliczki 
- skąd pochodzą, do czego służyły i czy wszyscy rzeczywiście byli 
dentystami? Okazuje się, że nie, i sprawa nabrała w tym momencie 
nieco więcej kolorytu. Tabliczki związane są z niemiecką adresarką 
na matryce, tzw. Adressiermaschine, patent firmy ADREMA z pocz. 
XX w. Firmy lub instytucje, które systematycznie z kimś korespon- 
dowały, miały wytłoczony na matrycy adres, aby za każdym razem 
nie adresować koperty ręcznie. Jednocześnie tabliczki (matryce) 
stanowiły praktyczną i odporną 

na zniszczenie bazę danych. 
Sławomirowi _ Majewskiemu, 
członkowi MSHE, udało się zi- 
dentyfikować jedną z osób 
wybitych na matrycy. - Od sa- 
mego początku poszukiwań 
trafialiśmy te tabliczki. Zda- 
rzało się, że i kilka dzien- 
nie. Nie były usytuowane 

| w jednym miejscu, ale 
w różnych, przeważ- 
nie zadrzewionych za- 
kątkach. Świadczyć to 
może o tym, że zosta- 

ły ukryte na przestrze- 
ni jakiegoś czasu w sprzy- 
jających okolicznościach. 
Początkowo nie zaprzą- 
taliśmy sobie nimi zbyt- 
nio głowy. Byliśmy głównie 


skupieni na poszukiwaniu zasobników. Personalia na nich wybi- 
te wydawały się tak odległe, czasami trudne do odczytania i mało 
prawdopodobne do zidentyfikowania: Grodno, Wilno, Konin... aż 
do momentu, w którym pojawiła się tabliczka z danymi osoby za- 
mieszkałej w Białobrzegach Radomskich — relacjonuje Sławek. — 
Przecież moja żona stamtąd pochodzi, przemknęło mi przez myśl, 
ale ona chyba niewiele będzie mi w stanie pomóc, przecież od lat 
tam nie mieszka. Potrzebny był ktoś (...) kto się tam urodził i zna 
ludzi i miejsca. Takim „kimś” jest mój szwagier, i to do niego wy- 
konałem pierwszy telefon w tej sprawie. Zebrał dla mnie kilka cie- 
kawych informacji. Przy ulicy Krakowskiej 22 mieściła się lecznica, 
a później apteka. Prowadził ją Rudolf Ludwik Bautsch, człowiek 
zasłużony dla miasta. Jedna z ulic nosi dziś jego imię. Natomiast 
o Helenie Ruchli jest krótka wzmianka w książce „Białobrzegi — 
studia i szkice z dziejów miasta" Czytamy tam, że w okresie oku- 
pacji pracowali także na naszym terenie (Białobrzegi) lekarze po- 
chodzenia żydowskiego: lek. J. Balbus, lek. Zenenzib oraz lek. A. 
Bułka, a także akuszerka Ruchla! Wyżej wymienieni pracowali do 
czasu likwidacji Getta. W 1943 r. wywieziono ich do obozu zagła- 
dy. Tyle udało się nam do dzisiaj ustalić, ale myślę, że wśród star- 
szych mieszkańców Białobrzegów znajdziemy kogoś, kto może 
pamiętać ową akuszerkę, która na tabliczce z danymi figuruje 
jako dentystka — wyjaśnia S. Majewski. Innych nazwisk, póki co, 
nie udało się zidentyfikować, czekają. 

Przypuszczamy, że tabliczki mogą stanowić materialny do- 
wód na ukrywanie Żydów między personelem szpitala. - Wśród 
pracowników i pacjentów szpitala psychiatrycznego w Twor- 
kach ukrywało się sporo Żydów. (...) Tworki były w pewnym sen- 
sie oazą, w której zakonspirowani Żydzi, przy pewnej dozie szczę- 
ścia, mogli się ukryć. Pojawia się kolejna hipoteza — nie można 
oprzeć się wrażeniu, że związek z całą historią ma także jedna 
z pracownic biurowych tworkowskiego szpitala, Zofia Kubryń 
(Sonia). „(...) młoda, wykształcona Warszawianka, dobrze wła- 
dająca niemieckim, skierowana do Tworek przez warszawski Ar- 
beitsamt. Według Aliny Szelągowskiej — która twierdzi, że jej oj- 
ciec był świadkiem tego zdarzenia — dziewczyna ta przyszła do 
Honette'a i powiedziała, że naprawdę nazywa się Sonia Perl i jest 
Żydówką”. Być może po podjęciu decyzji o przyznaniu się do 
żydowskiego pochodzenia, postanowiła ochronić innych Ży- 
dów ukrywających się w Tworkach jako dentyści i rozrzuciła 
w różnych częściach parku tworkowskiego tabliczki z nazwi- 
skami i adresami? — Ponieważ perfekcyjnie znała 
niemiecki, Honette przyjął ją do administracji jako 
sekretarkę będąc przekonanym, że jest Polką. Ślicz- 
na dziewczyna, włosy sobie zrobiła na jasny blond — 
wspomina w wywiadzie z nami p. Alina Szelągow- 
ska. - Tu nie tylko Sonia była Żydówką. W Tworkach 
Żydów w czasie okupacji pracowało sporo, takich, 
którzy ukrywali się i w biurze, i między lekarzami. 
Tutejsza jednostka AK świetnie wiedziała kto to, jak 
ico. W każdym razie to się nie wydało. Sonia związa- 
ła się z jakimś typem „spod ciemnej gwiazdy” miała 
ze 20 lat. Ten chłopak był trochę starszy, szuja niesa- 
mowita. On wiedział, że Sonia jest Żydówką, a może 


Moment przekazania depozytu dyrekcji Mu- 
zeum Dulag 121. Od lewej: Adrian Kłos (w-ce 
prezes MSHE), Agnieszka Zalewska, Małgorzata 
Bojanowska (dyr. Muzeum) i Irena Horban. 


Katalogowanie części niemieckich 
pojazdów pancernych. 


ona sama mu powie- 
działa pod wpływem 
uczucia? Mój tata znał 
tego człowieka, potem 
okazało się, że to cięż- 
ki psychopata był. Za- 
czął ją szantażować. 
Trudno powiedzieć 
kim był, ale mówił po 
polsku. Przyjeżdżał tu- 
taj z Warszawy, ona 
mieszkała na terenie szpitala w Tworkach. (...) Gdy się Sonia zo- 
rientowała, nie chciała z nim być. To on zaczął ją tak szantażo- 
wać i tak ją zmęczył psychicznie, że postanowiła powiedzieć Ho- 
nette'owi, że jest Żydówką, i żeby ją po prostu zastrzelili, bo ona 
już tego naporu psychicznego nie wytrzyma. Sama sobie nie 
miała odwagi życia odebrać, wobec tego powiedziała dyr. Ho- 
netteowi: „Panie dyrektorze, ja jestem Żydówką, to pan dyrektor 
wie, co ma pan robić: On pomyślał, że to żart i powiedział: „No 
przestań się wygłupiać, nie opowiadaj takich bzdur” I nie słuchał 
Soni. Też bardzo ją lubił. „Panie dyrektorze, ja jestem Żydówką. 
Ja to panu mówię, bo pan wie, co ma robić. Ja już dalej ukrywać 
się nie mogę. Nie wytrzymuję tego psychicznie" Chwyciła telefon, 
wykręciła numer, przedstawiła się: „Dyrektor Honette ma panom 
coś ważnego do powiedzenia" No i Honette nie miał wyjścia, 
wziął słuchawkę i powiedział... Przyjechali, wzięli ją i zastrzelili 
na glinkach, jak się jedzie do Komorowa ul. Lipową, tam kiedyś 
była woda i tam ją zastrzelili. To taka sytuacja zupełnie wyjątko- 
wa”. Po zestawieniu ze sobą wszystkich faktów nie sposób nie 
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odnieść wrażenia, że to właśnie Sonia zatroszczyła się przed 
swoją śmiercią o ukrycie danych personalnych ukrywających 
się w Tworkach Żydów. Ale jak było naprawdę, tego możemy 
się nigdy nie dowiedzieć... W najbliższych miesiącach człon- 
kowie MSHE podejmą się identyfikacji wszystkich personaliów 
na odnalezionych tabliczkach i spróbują ustalić dalsze losy ich 
właścicieli. Wyniki tych badań zostaną najprawdopodobniej 
opublikowane w książce z całościowym raportem z badań, 
która ukaże się w przyszłym roku, dzięki uprzejmości p. Grze- 
gorza Zegadło, dyrektora Powiatowej i Miejskiej Biblioteki Pu- 
blicznej w Pruszkowie. 

Kolejnym małym sukcesem poszukiwaczy MSHE było na- 
mierzenie miejsc pobytu w Tworkach niemieckich wojsk pan- 
cernych podczas Il wojny. W sektorach II, Ill, VI, IX, X pojawia- 
ły się fragmenty pojazdów pancernych, oliwiarka, tzw. notek 
(lampa od pojazdu). W sektorze IV została odnaleziona płyta 
pancerna o wymiarach ok. 1 m?. 

Zasobniki jednak nie zostały odnalezione. Przypuszczamy, 
że dokonano rozparcelowania broni zrzutowej i podzielenia 
jej na mniejsze depozyty. Utwierdziła nas w tym relacja p. Ire- 
ny Horban, która podczas rozmowy z nami przyznała, że jako 
nastoletnia dziewczyna otrzymała rozkaz odnalezienia zako- 
panej broni na terenie szpitala w Tworkach: - Od wybuchu Po- 
wstania Warszawskiego pracowałam na terenie Tworek. Mnie 
i dwóm młodszym kolegom zleco- 
no, żebyśmy szukali broni, bo na te- 
renie szpitala na pewno gdzieś jest 
schowana. Szukaliśmy w nocy, pod- 
czas mojego dyżuru. Nie mogliśmy 
głęboko kopać, więc tylko się pod- 
kopywaliśmy, stukaliśmy. Nic nie 
znaleźliśmy. Może chodziło o broń 
z tych zasobników co szukacie? Kto 
wie? Kazano nam szukać tam, gdzie 
jest ten dom rozrywki (Pałacyk nad 
Utratą). Zadanie zlecono nam przez 
Annę Godlewską, niestety już daw- 
no nie żyje. Jeden z depozytów 
odkrył Sławomir Majewski 
w sektorze X, blisko niedużego 
kościoła mieszczącego się na 
terenie szpitala w Tworkach. 
Depozyt zawierał samą amuni- 
cję: Mosin - 69 szt., Lebel - 19 
szt., Mauser - 12 szt., Carcano 
91/38 - 10 szt. 45 ACP - 3 szt., 
9 mm Parabellum - 1 szt, 9 
mm Makarow — 1 szt., SVT 40 (z 
amunicją) — 5 szt., naboje szko- 
leniowe Mauser — 4 szt. Radość 
mieszała się z obawą i niepew- 
nością. Wykopać? Zostawić? 
Brak procedur. No może jest 
jedna procedura przećwiczo- 
na w Polsce — telefon do sa- 
perów i wysadzenie amunicji 
w Kazuniu. Scenariusz, które- 
go chcieliśmy uniknąć. Nie po 
to szukaliśmy zasobników i ich 
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zawartości, aby potem wysadzać ją w powietrze. Liczyli na nas 
także lokalni AK-owcy. Niestety, mieliśmy do czynienia z nało- 
żeniem się na siebie dwóch ustaw: Ustawy o ochronie zabyt- 
ków i opiece nad zabytkami, wg której należy chronić zabyt- 
ki i przedmioty o wartości historycznej, oraz Ustawy o broni 
i amunicji, która nakłada obowiązek oddania broni i amunicji 
organom specjalnie do tego powołanym (2. Mazowiecki Pułk 
Saperów), które z kolei mają postąpić zgodnie z procedurą... 
czyli wysadzić „niebezpieczny” obiekt. Telefon do p. Barba- 
ry Koperskiej, kier. Wydziału Archeologii MWKZ nie przyniósł 
rozwiązania. Zewsząd słyszeliśmy: brak procedur na przeka- 
zanie amunicji do muzeum i pozbawienie jej cech bojowych. 
wprawdzie istnieją małe muzea, które mają zgodę na przyj- 
mowanie tego typu darowizn, jednak są prywatnymi muze- 
ami, i p. Koperska kategorycznie zablokowała ten pomysł! Sy- 
tuacja robiła się mocno napięta, dyrekcja szpitala naciskała, 
aby podjąć depozyt i wywieźć go poza szpital, co było jak naj- 
bardziej zrozumiałe ze względu na bezpieczeństwo pacjen- 
tów i pracowników. Końca dobiegał także termin na poszu- 
kiwania. Trzeba było podjąć decyzję. Wykopujemy! Podjęcie 
i przekazanie do Muzeum Dulag 121 w Pruszkowie depozytu 
amunicji, odbyło się pod koniec października 2012 r. w obec- 
ności przedstawicieli wszystkich instytucji i grup związanych 
z pracami eksploracyjnymi w Tworkach. Jednak to nie był ko- 
niec problemów. Pruszkowska poli- 
cja, po spisaniu protokołu obecności 
amunicji w Muzeum, „umyła ręce" od 
kolejnych czynności mających na celu 
zabezpieczenie depozytu do czasu 
pozbawienia go cech bojowych. Po- 
mocy odmówiła także Komenda Sto- 
łeczna Policji w Warszawie tłumacząc, 
że pierwszy raz w życiu spotyka się 
z taką sprawą i nie ma odpowiednich 
środków na przyjęcie amunicji w de- 


Uczestnicy prac poszukiwawczych 
na terenie szpitala: Mazowiec- 
kie Stowarzyszenie Historycz- 
ne „Exploratorzy.pl” oraz grupa 
z Mazowieckiego Forum Eksplo- 
racyjnego „Detektorysci.pl”. 


pozyt. Wydarzenie — precedens. Na wysokości zadania stanę- 
ło Centralne Laboratorium Kryminalistyczne Policji w Warsza- 
wie, które odpowiednio pokierowało dyrekcję Muzeum Dulag 
121 w Pruszkowie. Obecnie amunicja została przekazana do 
pozbawienia cech bojowych i niebawem powróci do Muzeum 
w formie eksponatu. Warto więc było upierać się przy swoim 
- amunicja pozostanie w Muzeum. Warto również zauważyć, 
że „efektem ubocznym” całej sprawy było przetarcie szlaku na 
inne, podobne inicjatywy w przyszłości. 

Pod koniec przychodzi czas na refleksje, wnioski. Mnó- 
stwo wątków wymaga dalszego opracowywania, przeprowa- 
dzenia wnikliwszych badań. Jednym z nich jest relacja p. Ireny 
Horban, pracującej w szpitalu tworkowskim podczas Powsta- 
nia Warszawskiego jako sanitariuszka. Przekazała nam ustną 
relację dotyczącą obozu NKWD na terenie szpitala, który ist- 
niał bardzo krótko na początku 1945 r. Po wyzwoleniu szpi- 
tala, na części oddalonej nieco od jego centrum, NKWD zbu- 
dowało kilka drewnianych baraków blisko łąk (sektory XI, XII), 
w których umieszczono żołnierzy niemieckich i polskich. Nie 
wszyscy pracownicy szpitala orientowali się o istnieniu obozu 
nieopodal muru. Irena Horban, chociaż pracowała na terenie 
Tworek do wiosny 1945 r., nie zauważyła niczego podejrzane- 
go. Sprawa wymaga dalszych badań, ponieważ wg relacji, na 
terenie obozu NKWD rozstrzelało około dwustu żołnierzy pol- 
skich i niemieckich, część ciał miała być pochowana pod szpi- 
talnym murem, a część być może gdzieś wywieziono. Mając 
jeszcze jeden dzień poszukiwań, udaliśmy się z wykrywaczami 
w miejsce wskazane przez p. Horban. — Nie wiem, co spodzie- 
wałam się odnaleźć w ciągu ostatnich kilku godzin poszukiwań, 
ale wiedziałam, że muszę sprawdzić teren. Spokoju nie dawała 
mi myśl, że moglibyśmy pominąć ten wątek. IPN nie otrzymało 
zgody na przeprowadzenie badań na terenie szpitala w Twor- 
kach ze względu na specyfikę miejsca. A nam został jeszcze jeden 
dzień... Przeczesywałam teren jak oparzona. Miałam nadzieję, 
że natrafimy na choćby jeden ślad mogący potwierdzić tę ustną 
relację - mówi Agnieszka Zalewska. | udało się! Może nie jest 
to spektakularne odkrycie, ale jakiś ślad na pewno. Na przy- 
szłość. W sektorach XI i XII udało się odnaleźć dwa dekle od 
termosów wojskowych LWP z charakterystyczną, zieloną far- 
bą oraz 5-nitowy szpadel. To może nic nie znaczyć, ale może 
i znaczyć coś. Jeszcze tu wrócimy! 

Podsumowując, teren szpitala w Tworkach 
od momentu zakończenia Il wojny światowej 
jest zmieniony w nieznacznym stopniu. Zdziwie- 
nie budzi fakt, że odnalezionych zostało bardzo 
mało znalezisk z kontekstu carskiego. Teren jest 
bardziej obiecujący pod względem militarnym. 
Zachowało się sporo elementów z niemieckie- 
go obozowiska. Odkrycie depozytu AK i natrafia- 
nie na sporą liczbę łusek świadczy o treningach 
bojowych, jakie prowadziło AK „pod niemieckimi 
nosami'. Wielu AK-owców zasilało szeregi twor- 
kowskiej straży pożarnej, ale to temat na inne po- 
szukiwania... — Niektórzy dziwią się, co nas pcha 
do tego, by poświęcać własny czas, pieniądze oraz 
energię na poszukiwania? — mówi Rafał Bieliński. 
— Pasja to chyba najlepsze słowo, a może patrio- 
tyzm... taki mały lokalny, który przekuty na znale- 
zione eksponaty pozwoli innym ciekawym historii 
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w Muzeum Dulag 121, choć na trochę zbliżyć się do przedmiotów 
i ludzi z innej epoki. Nagrodą za te trudy jest odsłanianie prze- 
szłości tych rzeczy i osób, które te przedmioty zgubiły lub ukryły, 
by w czasie okupacji nie wpadły w ręce wroga. Prawda o tej histo- 
rii pisanej przez lokalnych działaczy, przez miejscowy odział AK, 
który ukrył zasobniki z bronią. Przez nasze poszukiwania oddaje- 
my hołd tym, co polegli za naszą wolność, by pamięć o nich nie 
wyblakła wraz z ostatnim skrawkiem pożółkłego papieru, który 
w swej niedoli trafi na makulaturę lub do pieca... . 


P.S. Prawdopodobnie jeszcze w tym roku zaczniemy pro- 
wadzić poszukiwania wpisujące się w pasjonującą tematykę 
archeologii pól bitewnych XIX wieku. Pochylimy się nad epo- 
ką napoleońską i Powstaniem Listopadowym. O efektach na- 
szych prac poinformujemy Czytelników „Odkrywcy. 


Przypisy: 

Zdjęcia sprowadził z USA Zygmunt Walkowski. Zdjęcia lotnicze Brwinowa, 
Pruszkowa, Grodziska i Błonia wykonał w dniach 12 IV, 27 VIIi 15VIII 1944 r. pi- 
lot-fotograf Luftwaffe, oberleutnant Wischnewski. Wykonano je z wysokości 
2000-2500 m, z samolotu rozpoznawczego typu Focke-Wulf FW-189A-2, tzw. 
„Rama”. Fotografie pochodzą z centralnych zbiorów „The National Archives at 
College Park” pod Waszyngtonem. 

* Rejestr Zabytków obejmuje zespół urbanistyczno-architektoniczny szpitala, 
ul. Partyzantów 2/4, 1881-XX, nr rej.: 1281 z 2.01.1987 oraz cmentarz przy szpi- 
talu psychiatrycznym, ul. Partyzantów 9, nr rej.: 1342 z 27.09.1988; [w:],Wykaz 
zabytków nieruchomych wpisanych do rejestru zabytków, stan na 30 czerwca 
2012 r. dostępny na stronie Narodowego Instytutu Dziedzictwa”. 

3 Eugen Honnete — Niemiec, prawdopodobnie francuskiego lub belgijskiego 
pochodzenia, mianowany 2 IX 1940 r. przez władze okupacyjne na dyrekto- 
ra administracyjnego szpitala. Szpital w Tworkach opuścił 16 I 1945 r, wywo- 
żąc i rabując wszystkie cenne rzeczy chorych z depozytu oraz całą zawartość 
kasy szpitalnej. 

* Czeley-Wybieralska Małgorzata „Dzieje Szpitala dla Psychicznie i Nerwowo 
Chorych w Tworkach w latach 1891-1945 [w:] „Dzieje Pruszkowa” pod red. 
Anny Żarnowskiej, Mazowiecki Ośrodek Badań Naukowych, Pruszkowskie To- 
warzystwo Kulturalno-Naukowe, Warszawa 1983, s. 178,183-185 

* M. Skwara „Pruszkowscy Żydzi. Sześć dekad zamkniętych Zagładą! Powiato- 
wa i Miejska Biblioteka Publiczna w Pruszkowie, s. 226 

* ibidem, s. 228 

7 Fragment wywiadu z Aliną Szelągowską przeprowadzonego przez MSHE 

* Fragment wywiadu z Ireną Horban przeprowadzonego przez MSHE 
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ARCHIWUM „ODKRYWCY” 
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Zamkowe lochy, 


trop 


Dane adresowe naszego Wydawnictwa 


Dla naszych Czytelników przygotowaliśmy specjalną ofertę 
zakupu egzemplarzy archiwalnych. Przez okres od 1 XI 2012 
roku do 31 III 2013 roku (liczy się termin złożenia zamówie- 
nia) proponujemy Wam zakup archiwalnych numerów „Od- 
krywcy” po rewelacyjnie niskiej cenie 5 zł za egzemplarz. 
Oferta dotyczy wszystkich dostępnych numerów, a szczegól- 
nie numerów z lat 2006-2011 (od nr 1/84 do 12/155), których 
regularna cena to 8 lub 9 złotych oraz numerów z pierwsze- 
go półrocza 2012 roku (od nr 1/156 do 6/161), których regu- 
larna cena to 11,55 zł. 


Dodatkowe warunki promocji dotyczące numerów od 1/84 
do 6/161 opłaconych przed odbiorem: 


» - przy zamówieniu minimum 10 dowolnych numerów, Za- 
mawiający nie ponosi żadnych dodatkowych kosztów 

» przy zamówieniu od 5 do 9 numerów, Zamawiający po- 
krywa koszty wysyłki w wysokości 6,30 zł 

» przy zamówieniu od 3 do 4 numerów, Zamawiający po- 
krywa koszty wysyłki w wysokości 4,80 zł 

» przy zamówieniu 2 numerów, Zamawiający pokrywa 
koszty wysyłki w wysokości 2,70 zł 

» - przy zamówieniu 1 numeru, Zamawiający pokrywa kosz- 
ty wysyłki w wysokości 1,90 zł 


Wpłaty należy kierować na nasze konto — numer: 
98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 
dla IBHiK sp. z o.o., ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin. 


Prosimy pamiętać o podaniu swoich danych (imię, nazwi- 
sko i adres) niezbędnych do realizacji zamówienia. W tytule 
przelewu prosimy o wpisanie jakich numerów dotyczy za- 
mówienie. 


Przykłady: 

1. Zamawiam rocznik (12 numerów) 
z 2008 roku - cena stara 96 zł - cena 
nowa 60 zł 

2. Zamawiam 10 numerów z lat 
2006-2011 - cena stara od 80 do 
90 zł - cena nowa 50 zł 

3. Zamawiam 5 numerów z roku 
2012 - cena stara 57,75 zł - cena 
nowa 50 zł* 


Przy zamówieniach opłaconych 
przy odbiorze, czyli „za pobraniem” 
do wartości zamówienia, poza 
ewentualnym kosztem przesyłki, 
doliczamy dodatkowo 3 zł za usłu- 
gę pobrania. 


Dodatkowe informacje możecie 
Państwo uzyskać pod numerem 
telefonu 71 329 71 71 lub e-mailem 
renumer: krywca.pl 


Zapraszamy do uzupełnienia swo- 
jego archiwum po wyjątkowo pre- 
ferencyjnych cenach! 


Przypominamy, że numery z lat 
2001-2005 są do nabycie zawsze 
w cenie 5 zł/egz., natomiast numery 
od 7/162 do aktualnego są do naby- 
cia w obniżonej cenie wydawniczej 
11,55 zł/egz. razem z wysyłką. 


Najprościej dokonując wpłaty 


Numer konta bankowego naszego Wydawnictwa 


INSTYTUT BADAŃ HISTORYCZNYCH I KRAJOZNAWCZYCH SP.Z O.O. j 


6: 500 O KONIN, UL. WOJSKA POLSKIEGO 15C 


STANISŁAW BŁASZCZYK 


| LŚ OFICERÓW 8/15 


|ot-żod WARSZAWA 


NR 1,2, 3, 4, 6/ 2012 


Kwota zgod- 


5 nazwarunkami 
=> _ promocji poda- 
3 nymi wyżej 

Ś_- Numerkonta 


| wpłacającego lub 
kwota słownie 


Pełny adres pocztowy wraz z imieniem, 
nazwiskiem i/lub ewentualnie nazwą 
firmy bądź instytucji. 


Szczegóły zamówienia 


TEKST: LESZEK ADAMCZEWSKI 
ZDJĘCIA: LESZEK ADAMCZEWSKI, 
ARCHIWUM AUTORA 


lczesną wiosną 1945 roku do 
czynnych w Polsce kin oraz 
licznych wojskowych kin ru- 


chomych dotarły pudła z taśmą szóste- 
go wydania „Polskiej Kroniki Filmowej". 
Głównym jej tematem było wyzwole- 
nie Torunia spod okupacji hitlerowskiej, 
co nastąpiło 1 lutego przez żołnierzy 70. 
Armii ze składu wojsk 2. Frontu Białoru- 
skiego. Zdjęciom towarzyszył komentarz, 
który w dużym uproszczeniu przedsta- 
wiał dzieje Torunia podczas Il wojny świa- 
towej: „Proces oczyszczania od Niemców 
zachodnich ziem Rzeczypospolitej zbliża 
się ku końcowi. Wojska radzieckie, posuwa- 
jąc się brzegiem Wisły, zajęły Toruń. Błyska- 
wiczne tempo radzieckiego natarcia prze- 
szkodziło Niemcom w zniszczeniu miasta. 
Przez pięć lat był Toruń widownią niesły- 
chanego w dziejach terroru antypolskie- 
go. Ludność polską masowo wysiedlano 
do obozów koncentracyjnych i rugowano 
z miasta w sposób bezwzględny i okrutny. 
Dobytek Polaków przypadł w udziale nie- 
mieckim osiedleńcom. (...) Niemcy przy- 
wrócili Toruniowi arsenał twierdzy. Miał 
tu rozgorzeć bój o każdą dzielnicę miasta, 
o każdy blok budynku i każdy dom miesz- 
kalny, ale obawa przed okrążeniem para- 
liżowała możliwości obronne garnizonu. 
Opuszczenie Torunia przez Niemców miało 
wszelkie cechy paniki. Uciekający porzucili 
na ulicach miasta nie tylko ogromne zapa- 
sy broni i amunicji, ale i sterty mundurów, 
które w pośpiechu zamieniali na cywilne 
ubrania. Nie pomogły fortyfikacje obronne, 
rowy przeciwczołgowe i pracowicie wznie- 
sione barykady. Ani jeden strzał nie padł 
z opancerzonych strzelnic. Toruń znów jest 
polskim miastem. ..”. 


Zniszczone mosty 

Tamten piątek, 1 września 1939 roku, 
był w Toruniu dniem targowym. I targ 
się odbył, ale nie — jak zwykle — na Ryn- 
ku Staromiejskim, lecz na placu koło Dy- 
rekcji Kolei Państwowych. Gdyby miasto 
zaatakowały samoloty niemieckie — ro- 
zumowano - z tego placu łatwiej byłoby 
uciec lub też gdzieś w pobliżu się schro- 
nić. Z drugiej jednak strony było bar- 
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Zaginione Madonny 


e 


Dymiły jeszcze zgliszcza Poznania i Piły, gdy do Torunia przyjechał operator z Wy- 
twórni Filmowej Wojska Polskiego, która wówczas produkowała „Polską Kronikę Fil- 
mową. Na celuloidowej taśmie uwiecznił on obraz miasta, dla którego końcówka 
wojny była łaskawa. Mniej łaskawa była dla toruńskich zabytków ruchomych. Dwie 
średniowieczne rzeźby — obok „Portretu młodzieńca” Rafaela — znajdują się na czele 
listy poszukiwanych polskich skarbów kultury. 


Widok na kościół świętych Janów (obecną 


dzo mało prawdopodobne, by bez wy- 
raźnego powodu Niemcy zaatakowali 
bombami otoczony najcenniejszymi za- 
bytkami wspomniany Rynek. Wpraw- 
dzie w pierwszy dzień wojny na niebie 
nad Toruniem pojawiły się samoloty nie- 
mieckie, ale celem zrzuconych przezeń 
bomb nie było miasto, lecz pobliskie lot- 
nisko wojskowe — wówczas jedno z naj- 
większych w Polsce. „Artyleria przeciwlot- 
nicza ostrzelała napastników, używając 
częściowo pocisków świetlnych, przemie- 
rzających przestrzeń jak małe gwiazd- 
ki — tak to przynajmniej wyglądało z zie- 
mi. Starano się wszakże tego pierwszego 
dnia wykonywać wszystkie normalne, co- 
dzienne zajęcia. Sklepy były otwarte, jeź- 
dziły tramwaje. Sądzono jeszcze, że ta dru- 
ga wojna nie będzie się poważnie różniła 
od pierwszej, z jej ustabilizowanymi fron- 
tami i względnie normalnym życiem na 
zapleczu” — pisał Jerzy Serczyk w swym 
„Wspomnieniu o Toruniu z czasów Dru- 
giej Rzeczypospolitej 1920-1939". 
Podobnie jak w niedalekiej Bydgosz- 
czy, tak i w Toruniu sytuacja wykrystali- 


katedrę) z toruńskiego mostu drogowego. 


zowała się już w niedzielę, 3 września. 
Z Borów Tucholskich zaczęły nadchodzić 
niepokojące Polaków wieści o znacznie 
szybszym, niż ktokolwiek mógł się spo- 
dziewać, postępie wojsk niemieckich 
i klęsce oddziałów polskich. Z Torunia 
rozpoczęły się więc ewakuować urzę- 
dy administracji państwowej oraz woj- 
ska i policji. | chociaż w mieście nie do- 
szło do tego, co pod nazwą „krwawej 
niedzieli" przeszło do historii Europy, 
a przynajmniej nie doszło w skali zna- 
nej z Bydgoszczy, to jednak i tu zdarzył 
się pożałowania godny incydent. Woj- 
sko Polskie rozstrzelało 34, Bogu ducha 
winnych, cywilnych Niemców, których 
ich polscy sąsiedzi oskarżyli o rzekome 
dawanie lusterkami sygnałów pilotom 
niemieckich bombowców. Zarzut był 
absurdalny, ale w sytuacji narastającej 
paniki i antyniemieckich nastrojów wie- 
rzono w największe bzdury. Faktem zaś 
jest, że samoloty Luftwaffe kilkakrotnie 
zaatakowały oba toruńskie mosty: kole- 
jowy i drogowy, skąd zostały przepędzo- 
ne przez ogień artylerii okrętów flotylli 
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rzecznej. Celem Niemców nie były jed- 
nak mosty. Oni za wszelką cenę chcieli je 
ocalić, a spadające w ich pobliżu bom- 
by miały tylko przerwać kable łączące ła- 
dunki wybuchowe z detonatorami. Nie 
przerwały. 6 września, a więc w przed- 
dzień wkroczenia Niemców do Toru- 
nia, miastem wstrząsnęły dwie potęż- 
ne eksplozje, którym towarzyszył brzęk 
pękających od podmuchu setek szyb 
w oknach. W powietrze wyleciały oba 
wiślane mosty, odcinając prawobrzeżne 
centrum miasta od jego południowych 
przedmieść. Jedną z pierwszych decy- 
zji Niemców była budowa mostu pon- 
tonowego dla ruchu drogowego. Srogą 
zimą 1939/1940, mimo dwudziestostop- 
niowych mrozów w Thorn trwała po- 
spieszna odbudowa mostu kolejowe- 
go. 18 marca 1940 roku ten strategiczny 
obiekt był gotowy. Z mostem drogo- 
wym tak się nie spieszono. Niemcy pa- 
miętali, że na przełomie lat 20. i 30. Po- 
lacy zdemontowali go w Opaleniu, koło 
leżącego po drugiej stronie granicy pol- 
sko-niemieckiej Marienwerde (Kwidzy- 
na), gdzie od jej wytyczenia przez trak- 
tat wersalski stał bezużyteczny. Podczas 
zakrojonej na ogromną skalę opera- 
cji, w częściach przewieziono go Wisłą 
do Torunia, gdzie od 1934 roku spełniał 
ważną rolę jedynego w mieście mostu 
drogowego. Władze Thorn chciały go za- 
stąpić nowoczesnym mostem wiszącym, 
nieco oddalonym od historycznego cen- 
trum, jednak zamiar ten odłożono na 
czas po zwycięskiej wojnie. Ostatecznie 
wiosną 1940 roku rozebrano i usunię- 
to zniszczone przęsła mostu drogowe- 
go, zastępując je prowizoryczną częścią 
drewnianą. Wczesną jesienią tegoż roku, 
z udziałem namiestnika Rzeszy w okrę- 
gu Danzig-Westpreussen (Gdańsk-Pru- 
sy Zachodnie) gauleitera NSDAP Alberta 
Forstera i architekta Alberta Speera, tak 
połataną przeprawę mostową uroczy- 
ście oddano do użytku. Jednocześnie 
most ten otrzymał imię Adolfa Hitlera. 


Z Kopernika Kopernikus 

Wojewódzki - w latach międzywo- 
jennych - Toruń władze hitlerowskie zde- 
gradowały do rangi powiatu miejskiego 
w rejencji bydgoskiej okręgu Danzig- 
Westpreussen. Jednocześnie znakomi- 
cie wiedziały, że po Gdańsku Toruń jest 
drugim pod względem znaczenia kul- 
turalnego miastem Prus Zachodnich. 
Miastem pełnym zabytków i dzieł sztuki 
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z minionych wieków, z których część po- 
chodziła z czasów przynależności Toru- 
nia, początkowo do państwa Krzyżaków, 
później Prus. W propagandowych tek- 
stach podkreślano wkład średniowiecz- 
nych osadników niemieckich w rozwój 
grodów Pomorza Nadwiślańskiego, ze 
szczególnym uwzględnieniem właśnie 
Torunia, i głoszono, że „Thorn w przecią- 
gu trzech lat musi być znowu w pełni nie- 
miecki”. Okupanci pozostawili, a nawet 
rozwinęli kult tego, kim szczycił się To- 
ruń za czasów polskich. Mikołaj Koper- 
nik stał się znowu Nikolausem Koperni- 
kusem - „największym niemieckim synem 
Thorn”. Przypadająca w maju 1943 roku 
400. rocznica śmierci Kopernika, sta- 
ła się okazją do zorganizowania wielu 
okolicznościowych imprez propagando- 
wych i wystaw, które — jak pisał Piotr Bi- 
recki w pracy „Sztuka w Toruniu w okre- 
sie okupacji hitlerowskiej 1939-1945" 
— „sławiły każdą aktywność astronoma, 
budowały obraz Kopernika jako Niemca 
symbolizującego potęgę narodu niemiec- 
kiego, który niósł na tereny wschodniej Eu- 
ropy wiedzę medyczną, ekonomiczną, ar- 
chitektoniczną i astronomiczną”. 24 maja 
na toruńskim Horst Wessel-Platz (obec- 
nym placu Rapackiego) gauleiter Albert 
Forster wmurował kamień węgielny pod 
pomnik astronoma, który w nieokreślo- 
nym czasie miał powstać w pracowni Jo- 
sefa Thoraka. Gipsowy model tego mo- 
numentu o wysokości około 4,5 metra 
stał obok przemawiającego gauleite- 
ra, ale w Toruniu taki pomnik nigdy nie 
powstał. Po wojnie projekt ten zrealizo- 
wano w Republice Federalnej Niemiec, 
w rodzinnym mieście Thoraka — Salzbur- 
gu. W kilku pierwszych latach okupacji 
do Thorn zwożono wycieczki Niemców 
zcałej Rzeszy, by mogli zwiedzić to jedno 
z najpiękniejszych miast tej części Euro- 
py. Główny nacisk kładziono, oczywiście, 
na zapoznanie się z zabytkami pamięta- 
jącymi czasy Kopernika. I właśnie z myślą 
o turystach planowano rozbudowę mia- 
sta. Przebudowano teatr, zamierzano 
postawić budynek opery i wielki hotel. 
Prawie wszystkie te plany pozostały tyl- 
ko na pożółkłym ze starości papierze ga- 
zet „Thorner Freiheit". Jak ironicznie wy- 
liczał Piotr Birecki w cytowanej książce, 
z czasów hitlerowskiego Torunia zostało 
kilka dokończonych inwestycji polskich, 
kilka domków i kilkanaście baraków oraz 
groby zamordowanych Polaków. Ów bi- 
lans to również rozebrane budynki i po- 


mniki, wywiezione, rozproszone i roz- 
kradzione archiwalia oraz dzieła sztuki 
z domów prywatnych, a także Piękna 
Madonna - zdaniem Bireckiego — „stoją- 
ca w domu miłośnika cudzej sztuki gdzieś 
w Niemczech”. Po stronie „ma” tego bi- 
lansu, nie ma odbudowanych mostów, 
bo pod koniec stycznia 1945 roku sami 
Niemcy wysadzili je w powietrze. 


r ji wi In 

Jesienią 1939 roku w Thorn pojawił 
się profesor Willi Drost z gdańskiej Tech- 
nische Schule (Wyższej Szkoły Technicz- 
nej) i jednocześnie od 1937 roku dyrek- 
tor Stadtmuseum (Muzeum Miejskiego) 
w Danzig, które miało rangę najważ- 
niejszej placówki muzealnej w Prusach 
Zachodnich. Jako specjalny kurator do 
spraw zbiorów muzealnych w okręgu 
Danzig-Westpreussen profesor zapo- 
znawał się z zabytkami, które w zajętych 
przez Wehrmacht miastach wojewódz- 
twa pomorskiego wpadły w ręce Niem- 
ców. W Toruniu uczestniczył w otwarciu 
skrzyń, w których Polacy zabezpieczy- 
li najcenniejsze zabytki z kościoła świę- 
tych Janów. Wśród nich była ponad 
metrowej wysokości figura Pięknej Ma- 
donny. Ta niepowtarzalna i wyjątkowa 
pod względem artystycznym rzeźba 
gotycka, przedstawiająca Marię z ma- 
łym Jezusem, została wykuta w wapie- 
niu pod koniec XIV wieku, prawdopo- 
dobnie około 1390 roku. Figura stała na 
konsoli przedstawiającej proroka Moj- 
żesza, trzymającego tablicę z dziesię- 
ciorgiem przykazań — wykutej również 
w wapieniu w tym samym mniej więcej 
czasie (około 1400 roku). Po wyjęciu ze 
skrzyń Piękną Madonnę wraz z gotyc- 
kim ołtarzem świętego Wolfganga i in- 
nymi rzeźbami przeniesiono do ratusza 
staromiejskiego. Nie udało mi się ustalić 
(różne źródła podają różne informacje 
lub wymownie na ten temat milczą), czy 
podczas okupacji hitlerowskiej Piękna 
Madonna wróciła na swe stałe miejsce 
w kościele świętych Janów. Kilka mie- 
sięcy później profesor Drost, pokazując 
swym studentom Piękną Madonnę, po- 
informował ich, że Polacy tuż po zajęciu 
Torunia, po wielkiej wojnie światowej, 
poddali rzeźbę zabiegom konserwator- 
skim, usuwając zeń kolejne przemalo- 
wania i przywracając jej oraz konsoli na- 
turalny, jasnożółty kolor. 

Nadburmistrz Thorn i jednocześnie 
miejscowy kreisleiter NSDAP Franz Ja- 


kob, po przyjeździe do miasta nad Wi- 
słą szybko dowiedział się, że profesor 
Willi Drost cieszy się zaufaniem i popar- 
ciem Alberta Forstera. Osobiście wolał- 
by, by toruńskimi zabytkami zajmował 
się któryś z jego protegowanych, ale 
nie chciał zadzierać z wpływowym 
gauleiterem. Tak więc to Drost nadzo- 
rował drobiazgową renowację Pięk- 
nej Madonny, przeprowadzoną w 1942 
roku. Podczas prac konserwatorskich 
Marii dorobiono utracony palec z pra- 
wej ręki, a Jezusowi dwa z lewej. Dwa 
lata później rzeźba pojechała do skład- 
nicy muzealnej w podtoruńskim Grę- 
bocinie (wówczas Gramtschen), do- 
kąd też zwieziono inne zabytki, przede 
wszystkim z toruńskich kościołów, by 
tam chronić je przed tragicznymi skut- 
kami ewentualnego bombardowania 
lub walk o samo miasto. I w Grębocinie 
ginie ślad po tej toruńskiej Madonnie. 
Tej, bo będzie tu jeszcze mowa o innej 
zaginionej Madonnie. 


jo w Rosji, albo w 

O późniejszych losach Pięknej Ma- 
donny krąży wiele hipotez. Według 
jednej z nich, zapakowano ją (ale bez 
konsoli) do solidnej skrzyni, którą wy- 
wieziono do Niemiec. Toruńska badacz- 
ka Katarzyna Kluczwajd podejrzewa, 
że skrzynia z Madonną nie pojecha- 
ła na zachód, ale na północ - do Dan- 
zig, gdzie przez jakiś czas znajdowa- 
ła się pod opieką profesora Drosta. | to 
dopiero on wywiózł ją gdzieś w głąb 
Niemiec. Dlaczego jednak profe- 
sor skupił się tylko na samej Ma- 
donnie, a konsolę, równie cenną, 
pozostawił w Gramtschen? No i jak 
to ma się do faktu, że Drost po za- 
jęciu Gdańska przez Armię Czer- 
woną i Wojsko Polskie odnalazł się 
w płonącym mieście? Bez Madon- 
ny, o którą w każdej chwili mogli 
zapytać Rosjanie lub Polacy. Chyba, 
że nadal znajduje się ona w Gdań- 
sku, będąc gdzieś ukrytą... 

Według toruńskiego ducho- 
wieństwa, niemiecki jeniec miał wi- 
dzieć tę rzeźbę podczas rozładunku 
w ówczesnym Leningradzie (Peters- 
burgu), gdzie trafiła do przepast- 
nych magazynów Ermitażu. Jest jed- 
nak mało prawdopodobne, by do 
prac przy rozładunku zrabowanych 
w Niemczech skarbów kultury anga- 
żowano jeńców wojennych. Do tego 
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typu transportów dopuszczano tylko 
najbardziej zaufanych członków Wszech- 
związkowej Komunistycznej Partii (bol- 
szewików) — od profesora do robotnika, 
bo o takich łupach wojennych świat nie 
miał się nigdy dowiedzieć. To raz, a dwa, 
jak ów jeniec rozpoznał Piękną Madon- 
nę szczelnie zapakowaną w skrzyni? Je- 
Śli rzeźby Marii z małym Jezusem nie 
zrabowali radzieccy komuniści, to może 
zrobili to komuniści wschodnioniemiec- 
cy? Wśród rozpatrywanych przez po- 
szukiwaczy skarbów hipotez poczesne 
miejsce zajmuje ślad NRD-owski. Opie- 
ra się on na relacji badacza architektu- 
ry romańskiej Zygmunta Świechow- 
skiego, profesora uczelni wrocławskich 
i łódzkich, który w latach 60. XX wie- 
ku od pracownika Urzędu Konserwa- 
torskiego w Jenie otrzymał poufną in- 
formację, że Piękna Madonna znajduje 
się w jednym z magazynów muzeal- 
nych na terytorium Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej. Świechowski za- 
alarmował Ministerstwo Kultury i Sztuki 
PRL, ale urzędnicy ministerialni niewie- 
le w tej sprawie zrobili. Prawdopodob- 
nie zabrakło woli politycznej. 
Wtrwających grubo ponad pół wieku 
poszukiwaniach Pięknej Madonny ślad 
NRD-owski jest nadal poważnie trakto- 
wany, chociaż państwo to już nie istnie- 
je. Niestety, rozmowy 
z Niemcami nie są ła- 
twe, a Polacy zajmu- 
jący się rewindykacją 
dóbr kultury nie mają 


Piękna Madonna na zdję- 
ciu sprzed 1942 roku, gdy 
tę średniowieczną rzeźbę 
Niemcy poddali konser- 
wacji, dorabiając posta- 
ciom Marii i Jezusa bra- 
kujące elementy. 


POSZUKIWANIA 


pewności, że poszukiwana rzeźba znaj- 
duje się na obecnym terytorium RFN. 


A może w USA... 

Z dawnego kościoła świętych Janów, 
czyli z obecnej katedry diecezji toruń- 
skiej, jest tylko „żabi skok” do ratusza sta- 
romiejskiego, gdzie swą główną siedzi- 
bę ma Muzeum Okręgowe. Przed wojną 
było to Muzeum Miejskie, które z chwi- 
lą przejęcia przez Niemców - jak czyta- 
my w pracy „Sztuka w Toruniu w okre- 
sie okupacji hitlerowskiej 1939-1945" 
— „miało stać się jedną z najważniejszych, 
jeśli nie najważniejszą instytucją reali- 
zującą na polu sztuki niemiecką politykę 
germanizacyjną”. Bez skrupułów „zger- 
manizowano” wiele polskich ekspona- 
tów i wykorzystano je do nowych celów. 
Zbiory uzupełniono o niemieckie malar- 
stwo, grafikę i rysunek z XIX i XX wieku 
oraz o wiele zabytków skonfiskowanych 
Polakom z Torunia i okolic, w tym 68 ob- 
razów z XVIII i XIX wieku z pałacu Gajew- 
skich w Turznie. Gdy zaś latem 1944 roku 
Armia Czerwona dotarła do przedmieść 
Warszawy, w Toruniu rozpoczęła się 
ewakuacja zbiorów muzealnych. Zde- 
cydowaną większość zabytków wywie- 
ziono do mniejszych miejscowości w re- 
jencji bydgoskiej, między innymi Wirsitz 
i Zempelburga, czyli Wyrzyska i Sępólna 
Krajeńskiego. Najcen- 
niejsze eksponaty po- 
jechały w głąb Rzeszy: 
do Marburga i kopal- 
ni soli w Grasleben. 
Wśród nich była go- 
tycka figura Marii Do- 
brej Nadziei, zwanej 
też Madonną Brze- 
mienną. Ta rzeźba po- 
chodziła z około 1390- 
1400 roku, a więc 
z tego samego okresu 
co Piękna Madonna, 
i od lat znajdowała 
się w zbiorach toruń- 
skiego muzeum. Do- 
kument ewakuacyjny 
Marii Dobrej Nadziei 


Kopia z 1956 roku 
rzeźby Pięknej Ma- 
donny w kościele 
świętych Janów. Kon- 
sola z Mojżeszem jest 
oryginalna i pochodzi 
z około 1400 roku. 
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podpisał Adolf Schwammber- 
ger, który we władzach miej- 
skich Thorn kierował Wydzia- 
łem Kultury (niem. Kulturamt). 
Wśród zwróconych przez Bry- 
tyjczyków w połowie 1947 roku 
zabytków, które dwa lata wcze- 
śniej żołnierze amerykańscy 
odkryli w podziemnych wyro- 
biskach kopalni w Grasleben, 
nie było Madonny Brzemien- 
nej, co wcale nie świadczy, że 
do tej kopalni nie trafiła. Bry- 
tyjczycy, którzy tę kopalnię 17 
sierpnia 1945 roku przejęli od 
wojskowej administracji ame- 
rykańskiej, stwierdzili bowiem, 
że około 10 procent tego, co 
zostało ukryte w podziemiach, 
zabrali Amerykanie. Mniej wię- 
cej połowa z pozostałych 6800 
skrzyń była otwarta lub prze- 
strzelona pociskami z pisto- 
letów maszynowych. Ponadto Amery- 
kanie skonfiskowali spisy przedmiotów 
zmagazynowanych w Grasleben. Do dzi- 
siaj uchodzą one za zaginione. 

Po wielu latach do sędziwego już La- 
monta Moore'a, który w maju 1945 roku, 
jako oficer Wydziału Zabytków, Sztuk 
Pięknych i Archiwów (MFAA) armii ame- 
rykańskiej, zabezpieczał skarby zgro- 
madzone w Grasleben, zatelefonował 
Kenneth D. Alford, amerykański histo- 
ryk-amator, który swego czasu wywołał 
światową sensację, ujawniając rabunek 
skarbów węgierskich Żydów odkrytych 
przez Amerykanów w pociągu porzuco- 
nym przez Niemców w alpejskim tunelu 
kolejowym. Rozmowa była krótka. Mo- 


WIARYGODNA REKONSTRUKCJA 
WALK NA WESTERPLATTE 


Kto naprawdę dowodził obroną? 
Co obiecał mir Sucharski swoim oficerom? 
Jak długo mieli się bronić Polacy? 

lle razy wywieszano białą flagę? 


TEGO WSZYSTKIEGO I WIELE WIĘCEJ 
DOWIESZ SIĘ Z NASZEGO KOMIKSU! 


ore zaprzeczył, by kiedykolwiek był w ko- 
palni w Grasleben, chociaż zachowało się 
zdjęcie przedstawiające go tam podczas 
wydobywania skarbów na powierzchnię. 
| zanim odłożył słuchawkę, były oficer 
MFAA dodał: „Będę milczał aż do śmierci”. 

Dzisiaj nie da się wykluczyć i tego, że 
do Grasleben pojechały obie toruńskie 
Madonny. Katarzyna Kluczwajd twierdzi 
bowiem, że to również profesor Drost 
maczał palcew ewakuacji Madonny Brze- 
miennej. Od tej konstatacji blisko jest 
już do kolejnej, że obie średniowieczne 
rzeźby złączył ten sam los i zamiast — jak 
pisał Piotr Birecki — „gdzieś w Niemczech, 
Piękna Madonna stoi w domu miłośnika 
cudzej sztuki... gdzieś w USA. 


Ratusz staro- 
miejski w okupo- 
wanym Toruniu 
na widokówce 

z 1942 roku. 


Wojna  oszczędziła Toruń. 
Ocalały świeckie i sakralne bu- 
dowle pamiętające czasy Miko- 
łaja Kopernika. Podobne wraże- 
nie można odnieść wchodząc do 
wielu toruńskich świątyń pełnych 
dzieł sztuki sprzed 400, 500, a na- 
wet 600 lat. A jednak wojenny los 
nie był łaskawy dla miejscowych 
zabytków ruchomych. Obie Ma- 
donny otwierają długą listę zagi- 
nionych podczas Il wojny świa- 
towej skarbów toruńskich: rzeźb, 
obrazów, grafik, mebli, starych ze- 
garów i pieców kaflowych. Dwa 
takie piece z drugiej połowy XVIII 
wieku wraz z pochodzącym z krę- 
gu warsztatu Bartłomieja Strobla 
„Portretem Władysława IV ze sce- 
ną kapitulacji Malborka” wywieź- 
li Rosjanie. Z radzieckich doku- 
mentów wiadomo, że operująca 
na tyłach wojsk 2. Frontu Białoruskiego 
i kierowana przez podpułkownika Leon- 
tija Denisowa brygada trofiejna Komite- 
tu do spraw Sztuki przy Radzie Komisa- 
rzy Ludowych ZSRR w marcu 1945 roku, 
a więc jeszcze przed zainstalowaniem się 
w Gdańsku, była w Toruniu. Wspomniane 
dokumenty wspominają, że z Thorn Ro- 
sjanie zabrali tylko swą własność - jakąś 
cenną bibliotekę, którą Niemcy zrabowa- 
li w Pskowie i wywieźli aż nad Wisłę b 

%_ Leszek Adamczewski 
Dziennikarz, pisarz, wnikliwy badacz przeszłości. Wielo- 
letni współpracownik „Odkrywcy” Autor wielu niezwy- 
kle popularnych książek o tematyce eksploracyjnej i hi- 
storycznej. 
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NASZYCH KOMIKSÓW 
SZUKAJ W DOBRYCH 
KSIĘGARNIACH LUB 
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WOLNA POLSKA. 


Arbeitslager Blechhammer 
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— przemijające ślady ludzkiej tragedii 


TEKST: DARIUSZ PIETRUCHA 
ZDJĘCIA ARCHIWALNE: WWW.BLECHHAMMER1944.EU, 
ZDJĘCIA WSPÓŁC : AUTOR 


Gliwic kierując się na Kędzierzyn-Koźle, wita nas sie|- 
ski, niewinny krajobraz. Kolejne wsie i miasteczka, pola 
zieleniące się uprawami i gęste lasy urzekające różnorodno- 
ścią drzew. Wokół mało przemysłu, tak charakterystycznego 
dla stereotypowego pejzażu Górnego Śląska. Podgliwickie 
miejscowości szybko przemijają za samochodowymi szyba- 
mi, właściwie niczym się od 
siebie nie różniąc. Tylko na 
pozór, bowiem często kry- 
ją one swoje mroczne, wo- 
jenne tajemnice. Zbliżając się 
do Kędzierzyna-Koźle (kiedyś 
obydwie miejscowości były 
zupełnie od siebie odrębne, 
a ich dość sztuczne połącze- 
nie w 1975 roku, to namacalny 
relikt PRL-u), otaczająca zieleń 
może nas uśpić. Wojewódz- 
two opolskie często wprowa- 
dza w zdumienie osoby, które 
kojarzą Śląsk z dymiącymi ko- 
minami hut i stale kręcącymi 
się kołami wyciągowymi ko- 
palni. Opolskie wygląda zu- 
pełnie inaczej i ma swój nie- 
powtarzalny charakter, który 
trzeba poznać i docenić. 
Zbliżając się do Kędzie- 
rzyna, mijając po drodze ko- 
lejne hektary lasu, nie dajcie 
się zwieść wszechobecnemu 
spokojowi. Wypatrujcie uważ- 
nie, choć dostrzeżenie śladów 
wojny nie jest takie łatwe. Do- 
brym punktem orientacyjnym 
mogą być dawno niewidziane 
na horyzoncie wielkie komi- 
ny. Kiedy w tym momencie za- 
czniecie dokładnie lustrować 
okolicę, w otaczającej Was gę- 
stwinie lasów zauważycie coś 
dziwnego. To ciemne, monu- 
mentalne, obłe formy, cha- 
rakterystyczne „bunkierki” 
w kształcie wielkiego jajka, 
rozsiane wśród drzew. Wtedy 
możecie być pewni, że jeste- 


K-" obecną drogą krajową nr 40 jedziemy od strony 


Jedna z zachowanych wit 
obozu. 


Wszystkich zdolnych do marszu ewakuowano. Pozostali tylko 
chorzy i zbyt słabi, aby ruszyć się z miejsca. Tych czekał strasz- 
ny los. Obozowa załoga SS, słysząc już w oddali salwy sowiec- 
kiej artylerii, chwyciła za granaty, karabiny i kanistry z benzy- 
ną. Teren obozu zamienił się w piekło, które pożerało ostatnie 
ludzkie nadzieje. Ocaleli tylko nieliczni, którzy cudem zdołali 
się ukryć. Taki był w styczniu 1945 roku koniec obozu pracy Ar- 
beitslager Blechhammer w Sławięcicach (niem. Ehrenforst). 


ście w miejscu, o którym chcę Wam opowie- 
dzieć. A gdy wjedziecie do niepozornej i ci- 
chej miejscowości Sławięcice, zatrzymajcie 
się w tym miejscu. Zapewniam Was, że warto. 
Znajdujecie się w centrum paliwowego impe- 
rium Ill Rzeszy, a jednocześnie w miejscu nie- 
opisanej wręcz ludzkiej tragedii. 

W tym momencie musimy zakręcić ko- 
łem czasu i cofnąć się do ostatnich dni Il woj- 
ny światowej. W 1945 roku Ill Rzesza toczyła 
desperacką walkę o przetrwanie. Kolejne nie- 
mieckie jednostki wysyłane na front starały się 
zatrzymać rosyjską nawałnicę. Niemieccy żoł- 
nierze walczyli o przetrwanie, o swoją przy- 
szłość, o bliskich, krwawo płacąc za popełnio- 
ne wcześniej błędy. Ideologia narodowego 
socjalizmu, a także uwielbienie dla Adolfa Hi- 


strażniczych 


tlera, w wielu niemieckich sercach przestała już istnieć. Wywie- 
trzała jak otwarta butelka z winem. Ale przeszłości nie dało się 
wymazać. Walka trwała i od dłuższego już czasu zapowiada- 
ła nieuchronną klęskę. Zapewne trudno było walczyć z takim 
brzemieniem, ale nie było innego wyjścia. Hitlerowska Ill Rze- 
sza musiała upaść z hukiem przypominającym wielkie trzęsie- 
nie ziemi i pociągnąć za sobą kolejne ludzkie istnienia. Wojna 
toczyła się swoim ślepym torem, pomału też Niemcom zaczy- 
nało coraz dotkliwiej brakować amunicji, sprzętu i broni, a tak- 
że paliwa. Bez niego nie dało się skutecznie stawić czoła wro- 
gom. Paliwo jest układem krwionośnym wojennych zmagań. 
Rozumiano to już o wiele wcześniej. Niemcy, a już na pewno 
Hitler, jeszcze przed rozpoczęciem II wojny światowej zdawali 
sobie sprawę z bezcennej siły paliwa. Rozpoczęli wówczas, za- 
krojony na szeroką skalę i kontynuowany podczas wojny, plan 
rozbudowy własnych zakładów produkujących paliwo synte- 
tyczne. Jeszcze w 1933 roku dysponowali tylko jednym, dużym 
zakładem doświadczalnym firmy Leuna-Werke w Ludwigsbur- 
gu-Oppau. W 1939 roku takich zakładów było już dwanaście. 
W 1935 roku zastanawiano się nad lokalizacją tego typu zakła- 
du w Wałbrzychu (niem. Waldenburg), ale przeciwne temu po- 
mysłowi było Luftwaffe, bojąc się zbytniego sąsiedztwa Czech. 
Już podczas wojny zapadła więc decyzja o budowie tego typu 
zakładów na Górnym Śląsku. Zadecydowały o tym głównie ro- 
dzime, bogate złoża węgla kamiennego. Była to gigantyczna 
inwestycja, na której wielkie, niemieckie koncerny mogły do- 
skonale zarobić. Trwała więc walka o to, kto ma je wybudować. 
Fiihrer miał na to prosty sposób, który z żelazną konsekwencją 
realizował przez cały okres swojego panowania. Rywalizacja 
we wszelkich możliwych dziedzinach. Dlatego zadanie zleco- 
no dwóm potężnym koncernom przemysłowym - Oberschle- 
sische Hydriewerke AG i IG Farben Industrie AG. 

Historia powstania tego potężnego i niezwykle ważnego 
dla Ill Rzeszy kompleksu paliwowego jest długa i zagmatwa- 
na. W 1938 roku ustalono lokalizację zakładów w sąsiadują- 
cej ze Sławięcicami Blachowni Śląskiej (niem. Blechhammer). 
W sierpniu 1939 roku śląscy przemysłowcy dogadali się z Mini- 
sterstwem Finansów Rzeszy co do sposobu sfinansowania tego 
gigantycznego przedsięwzięcia. Zakłady w Blachowni Śląskiej 
budował koncern Oberschlesische Hydriewerke AG, a zakła- 
dy w Kędzierzynie (niem. Haydebreck) koncern IG Farben In- 
dustrie AG. Orędownikiem projektu ich budowy był profesor 
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K. Krauch, generalny pełnomocnik do spraw produk- 
cji chemicznej. Wykonania tej inwestycji podjęła się 
berlińska firma Mineralólbau GmbH. Wykonawca- 
mi robót inwestycyjnych oraz dostawcami potrzeb- 
nych maszyn i urządzeń były m.in. firmy Siemens, 
Lurgi, Humbolt i Demag. W Blachowni Śląskiej prace 
budowlane rozpoczęły się na przełomie 1939 i 1940 
roku, natomiast w Kędzierzynie — na wiosnę 1940 
roku. Berlińska firma Mineralólbau GmbH budowała 
w Blachowni Śląskiej zakład produkcji benzyny syn- 
tetycznej, zakład hydrogenizacji oraz wytlewnię. Kon- 
cern IG Farben Industrie AG stawiał w Kędzierzynie za- 
kłady kwasu tłuszczowego, zakłady elektrolizy chloru, 
zakłady produkcji oppanolu oraz zakłady Schlesien- 
Tanol i Gapel-Kontakt. Później podjęto również de- 
cyzję o budowie przez gliwicką firmę Schaffgotsch- 
Benzin zakładów w pobliskich Zdzieszowicach (niem. 
Odertal). Cały śląski kompleks zakładów produkcji paliw syn- 
tetycznych miały uzupełniać pobliskie rafinerie w Boguminie 
(Fahrzeug-Motorenwerke GmbH, FAMO), Czechowicach (Va- 
cuum Oil Company AG) i w Trzebini (Erdól-Raffinerie Trzebinia 
GmbH), których wydajność miała być znacznie zwiększona. 
W późniejszym czasie, wraz z rozwojem zbrodniczego syste- 
mu obozów koncentracyjnych, do konglomeratu tych zakła- 
dów doszły podoświęcimskie Monowice. W Blachowni Śląskiej 
powstały w ten sposób zakłady Oberschlesische Hydriewerke 
Blechhammer AG, a w Kędzierzynie (dokładnie w Kędzierzy- 
nie-Bierawach) zakłady IG Farben Industrie-AG Haydebreck. 

W Blachowni Śląskiej produkcję rozpoczęto późno, bo do- 
piero w styczniu 1944 roku, natomiast w Kędzierzynie ruszy- 
ła ona już latem 1943 roku, osiągając w styczniu 1945 roku 
poziom 4 tys. ton paliwa miesięcznie. 14 czerwca 1944 roku 
w Blachowni Śląskiej, z polecenia ministra Alberta Speera, od- 
było się spotkanie zainteresowanych stron, mające na celu 
przyspieszenie prac nad budową śląskiego kompleksu pa- 
liwowego, i jak najszybsze podjęcie w nim pełnej produkcji. 
Przyspieszono terminy oddania do użytku poszczególnych 
elementów zakładów w Blachowni Śląskiej oraz podjęto de- 
cyzje co do zakładów w Kędzierzynie. Minister Speer, który po 
wojnie zapierał się, iż nie zdawał sobie sprawy z wykorzystania 
do budowy obiektów militarnych więźniów obozów koncen- 
tracyjnych, musiał widzieć to właśnie tutaj. Nie wierzę, aby nie 
był świadomy, kto buduje owe zakłady... 

W kędzierzyńskich zakładach produkowano benzynę syn- 
tetyczną, metanol, formalinę, kleje syntetyczne, izoalkoho- 
le, izoparafiny, glicerynę, kwasy tłuszczowe, chlor, ług sodo- 
wy, amoniak i kwas azotowy. W tym czasie budowa zakładu 
w Zdzieszowicach była realizowana w znacznie skromniejszym 
zakresie. Pierwszy etap budowy zakładów w Monowicach koło 
Oświęcimia planowano zakończyć w połowie 1943 roku. Osta- 
tecznie jednak zamknięto ją pod koniec 1943 roku. W listopa- 
dzie 1943 roku uruchomiono tam zakład produkcji metano- 
lu. W Blachowni Śląskiej, dodatkowo, wybudowano obiekty 
dla produkcji paliw z gazów pohydrogenizacyjnych (niem. AT 
-Anlage), czy też do wzbogacenia rumuńskiej ropy naftowej 
(niem. DHD-Anlage). Z kolei w Zdzieszowicach powstały za- 
kłady koksochemiczne Schaffgotschsche Benzin GmbH - Ko- 
kerei Odertal, a w Oświęcimiu-Dworach zakłady IG Farben 
Industrie AG Auschwitz. Przy wznoszeniu wszystkich tych za- 


kładów zatrudniono ogromne ilości pracowników, 
mimo tego zapotrzebowanie na siłę roboczą stale 
rosło. Dlatego też, na samym początku w Blachow- 
ni Śląskiej, w sąsiedztwie budowanych zakładów, 
ulokowano sądowy obóz karny, który dostarczał 
więźniów do budowy. W 1942 roku wstrzymano 
wszelkie prace przy budowie autostrady biegnącej 
przez Śląsk, a pozyskanych w ten sposób cywilnych 
robotników skierowano do budowy śląskich zakła- 
dów paliw syntetycznych. Do Kędzierzyna próbo- 
wano także wysłać robotników pracujących przy 
budowie zakładów chemicznych w Brzegu Dol- 
nym (niem. Dyhernfurth), czemu osobiście sprzeci- 
wił się gauleiter Dolnego Śląska Karl Hanke. W lipcu 
1942 roku teren budowy wizytowali minister uzbrojenia 
Albert Speer oraz gen. Georg Thomas z Urzędu do Spraw 
Uzbrojenia Wehrmachtu. Musieli uznać wznoszenie tego 
kompleksu za sprawę priorytetową, gdyż wkrótce na plac 
budowy obydwu zakładów skierowano sowieckich jeń- 
ców wojennych, robotników przymusowych oraz jeńców 
wojennych ze stalagu w Łambinowicach (niem. Lams- 
dorf). Byli to Brytyjczycy, Francuzi, Czesi, Włosi oraz więź- 
niowie z obozów opolskiego i katowickiego Gestapo, 
którzy zazwyczaj zostali uwięzieni za sabotowanie sys- 
temu przymusowego zatrudnienia. W ten sposób stwo- 


Jeńcy brytyjscy w Blechhammer. 


rzono gigantyczny kompleks obozowy. Wkrótce w okolicach 
Blachowni Śląskiej i Sławięcic zaroiło się od obozów. Przyby- 
wało ich jak grzybów po deszczu. W 1940 roku w Sławięci- 
cach powstał obóz ciężkiej pracy, w którym znaleźli się Pola- 
cy z Generalnego Gubernatorstwa i mieszkańcy Protektoratu 
Czech i Moraw złapani w ulicznych łapankach, dłużnicy podat- 
ków gruntowych i wysiedleńcy. Pracowali oni przy oczyszcza- 
niu terenu leśnego koło Blachowni Śląskiej, na którym Niemcy 
rozpoczęli budowę kompleksu paliwowego. Niektórzy z więź- 
niów tego obozu tworzyli także nieliczny zespół inżynieryjno- 
techniczny. Obóz istniał do 1942 roku, kiedy to w jego miejscu 
utworzono dwa kolejne. Ulokowano je w pobliżu sławięcic- 
kiego dworca kolejowego i przemysłowej bocznicy kolejowej 
zakładów w Blachowni Śląskiej. Z czasem, od niemieckiej na- 
zwy tej miejscowości, cały powstający gigantyczny kompleks 
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Archiwalne zdjęcie przedstawia- 
jące obóz w okresie po 1945 r. 


obozowy zaczęto określać mianem Blechhammer. Pierw- 
szy z obozów przeznaczono dla Żydów pochodzących 
z Polski, Grecji, Węgier, Czech, Słowacji, Niemiec, Rumunii, 
Belgii, Francji i wielu innych krajów (niem. Juden Zwangs- 
arbeitslager). Drugi obóz zorganizowano dla różnej naro- 
dowości więżniów politycznych (niem. Bahnhofslager). Po- 
wstały w czerwcu 1942 roku Juden Zwangsarbeitslager od 
początku podlegał SS i działał w ramach dziwnego tworu, 
jakim była Organizacja Schmelt. W Sławięcicach znajdował 
się również duży obóz dla jeńców wojennych, w którym 
przebywali Francuzi, Brytyjczycy, Polacy, Rosjanie, Holen- 

drzy, Belgowie, Włosi i Jugosłowianie. Był on podzielony na 

kilka mniejszych obozów: 

» - Kanallager dla Brytyjczyków, Nowozelandczyków i Hindusów, 

» - Schleusenlager dla Francuzów, 

» - Waldlager dla Włochów i jeńców innych narodowości, 

»  Wiesenlager dla Polaków, Rosjan, Belgów, Jugosłowian, 

Bułgarów, Brytyjczyków i Francuzów, 

» - karny obóz (niem. Strafgefangenenlager), 

» obóz dla skazanych sądownie przestępców (niem. Justiz- 

strafgefangenenlager), 

»  atakże obóz karny dla osób uchylających się od pracy, na- 

zywany AEL (niem. Arbeitserziehungslager). 
Do tego dochodziły inne obozy, jak: dwa obozy wiejskie 

(niem. Dorflager) dla robotników przymusowych (jeden dla 

Polaków, Rosjan i Czechów, drugi dla Polaków, Ukraińców 


Odkrywca 12/2012 i sk 


| POSZUKIWANIA 
i Jugosłowian); Ehren- gf A > 


forstlager dla polskich, 
czeskich i jugosłowiań- 
skich robotników przy- 
musowych; dwa obo- 
zy młodych pracownic 
przymusowych (niem. 
Madchenlager) - jeden 
w Blachowni Śląskiej, 
drugi w Sławięcicach; 
karne obozy ciężkiej pra- 
cy dla robotników przy- 
musowych (obóz ciężkiej 
pracy dla kobiet, obóz 
ciężkiej pracy przymu- 
sowej dla Polaków i Ro- 
sjan (niem. Blechham- 
merlager) w Blachowni 
Śląskiej; obóz ciężkiej 
pracy przymusowej dla 
Polaków, Czechów i Ju- 
gosłowian (niem. Lager 
Ehrenforst) w Sławięci- 
cach; karny obóz pra- 
cy przymusowej (niem. 
Unruhelager); obóz maj- 
strów (niem. Meisterla- 
ger); obóz dla Niemców i kierowników technicznych innych 
narodowości (niem. Firmenlager) oraz obóz dla pracowników 
budujących pobliski kanał Odra-Dunaj (niem. Donaulager). 
W obozowym kompleksie funkcjonował również dom pu- 
bliczny (niem. Bordel Barake 987), w którym kilkanaście Polek 
i Ukrainek świadczyło swoje usługi tylko dla brytyjskich jeń- 
ców... W obozowym kompleksie Brytyjczycy byli bowiem nie- 
co lepiej traktowani przez Niemców, podobnie jak to się działo 
w innych miejscach'. Ogółem było około 20 obozów. Ich na- 
gromadzenie mówi samo za siebie. Podobno na terenie całe- 
go kompleksu obozowego można było usłyszeć 19 języków. 
Na przestrzeni lat, gdy budowano owe zakłady, liczba prze- 
bywających tam więźniów i pracowników przymusowych od 
8 do 40-50 tysięcy, niektórzy podają nawet liczbę 70 tysięcy 
ludzi. Jakby nie liczyć, był to największy tego typu kompleks 
obozowy w rejonie opolskim i katowickim. 

Alianci doskonale wiedzieli o znaczeniu tych zakładów, dla- 
tego też w drugiej połowie 1944 roku wykonali szereg zmaso- 
wanych ataków lotniczych. Były to największe podczas Il woj- 
ny światowej naloty amerykańskiego lotnictwa na obszar 
Górnego Śląska. Dokonała ich amerykańska 15. Flota Powietrz- 
na, która zrzuciła na Śląsk ponad 8600 ton bomb, tracąc przy 
tym około 220 swoich bombowców. Niemcy ochraniali rejon 
paliwowego kompleksu artylerią przeciwlotniczą (pułk Flak- 
gruppe Oberschlesien/West), systemem radarów typu FuMg 
65, Wirzburg Riese i Freya oraz „sztuczną mgłą”. Po ostatnim 
amerykańskim nalocie lotniczym, 26 grudnia 1944 roku, zakła- 
dy benzyny syntetycznej w Blachowni Śląskiej, Kędzierzynie, 
Zdzieszowicach i w Oświęcimiu legły w gruzach, i na dłuższy 
czas nie były w stanie prowadzić swojej produkcji, co znacz- 
nie zaważyło na ogólnej sytuacji paliwowej niemieckiej armii, 
a szczególnie na jej małej mobilności. Miało to swoje nieba- 
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schronów przeciwlotniczych. 


Wnętrze jednego z wielu zachowanych po- 
tężnych betonowych silosów, ulokowa- 
nych w lesie wokół obozu, prawdopodobnie | 
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Ekshumacja mogił pomordowanych więź- 
niów w Blachowni. 


gatelne znaczenie podczas niemieckiej kontr- 
ofensywy w Ardenach. Wkrótce obszar ten zo- 
stał zajęty przez Rosjan. 

Do marca 1944 roku obydwa sławięcic- 
kie obozy były pod jurysdykcją Wehrmach- 
tu, przechodząc następnie pod nadzór SS. Do 
momentu, gdy obóz znajdował się pod nad- 
zorem Wehrmachtu, żandarmi, służący jako 
obozowa załoga, wykonywali swoje obowiąz- 
ki, zazwyczaj stroniąc od brutalności i okru- 
cieństwa. Wśród nich było wielu mieszkańców 
Śląska, a nawet, co ciekawe, byli powstań- 
cy śląscy. Niektórzy z nich wydatnie poma- 

| - gali jeńcom i więźniom, narażając się obozo- 

wym władzom. Jednakże wśród nich zdarzali 

się również oprawcy. Bardzo złą sławą cieszył 

się jeden ze strażników o nazwisku Hellfeuer, a także żandar- 
mi bardzo brutalnie traktujący więźniów, m.in. Szarok (pocho- 
dzący z powiatu kozielskiego), Duda (ze Sławięcic) oraz Her- 
mann (również mieszkaniec Sławięcic, zastępca komendanta 
miejscowej żandarmerii niemieckiej). Z późniejszego okre- 
su bardzo negatywnie wspominany jest także Sturmfiihrer SS 
Szirmer oraz kapo Knobler. Na początku kwietnia 1944 roku 
Juden Zwangsarbeitslager stał się obozem koncentracyjnym, 
nad którym bezpośrednią władzę sprawowała komendantu- 
ra KL Auschwitz-Birkenau. Obóz został wtedy włączony do fi- 
lii KL Auschwitz znajdującej się w Monowicach (Auschwitz Ill/ 
Monowice) pod nazwą Arbeitslager Blechhammer. Przebywa- 
ło w nim wówczas 3056 mężczyzn i około 200 kobiet pocho- 
dzenia żydowskiego. Pierwszym komendantem Arbeitslager 
Blechhammer został zbrodniarz wojenny SS-Hauptsturm- 
fihrer Otto Brossmann, po którym ślad w 1945 roku zagi- 
nął. Pełnił swoją funkcję do października lub listopada 1944 
roku. Zastąpił go znany z KL Dachau, czy też z Majdanka, SS 
-Untersturmfihrer Kurt Klipp (1907-1945). To właśnie on 
w styczniu 1945 roku wyprowadził więźniów w marszu śmier- 
ci, kierując się do KL Gross-Rosen. Pod koniec kwietnia 1945 
roku wpadł w ręce Brytyjczyków, a 2 maja 1945 roku zmarł na 
tyfus, którym zapewne zaraził się od więźniów. Jako komen- 
dant obozu wspominany jest również były pracownik obo- 
zu w Auschwitz, monachijski drukarz SS-Hauptsturmfiihrer 
Henrich Schwarz (1906-1947). Po wojnie powiesili go Francu- 
zi. Jego następcą i podobno ostatnim komendantem Arbeits- 
lager Blechhammer był Erich Walter Hoffmann (1897-1948). 
Po wojnie został skazany przez władze polskie na karę śmierci 
przez powieszenie. Na czele funkcyjnych więźniów, przez cały 
okres istnienia tego obozu, stał Karl Demerer, który, o dziwo, 
był bardzo dobrze oceniany przez więźniów. Starał się im po- 


magać i chronić przed złym traktowaniem, czym zapewne na- 
rażał się SS-manom. 

W sławięcickim Arbeitslager Blechhammer znajdowały się 
tylko drewniane baraki. Do 1943 roku był on otoczony pojedyn- 
czym drutem kolczastym, dopiero po objęciu władzy przez SS 
zostało wokół niego wybudowane wysokie betonowe ogrodze- 
nie i solidne wieże obserwacyjne, które zachowały się do dzisiaj. 
Na terenie obozu znajdowało się około 20 baraków, a w każdym 
z nich sześć sal. Znajdowały się tam również dwie kuchnie, łaź- 
nia, warsztaty krawieckie, szewskie i stolarskie, magazyny oraz 
dwa baraki szpitalne. Po przeciwnej stronie umiejscowiono so- 
lidniejsze baraki przeznaczone dla SS-manów. Obóz zajmował 
obszar o wymiarach 230x290 metrów. Więźniowie byli pozba- 
wieni opieki lekarskiej i sanitarnej, gdyż baraki szpitalne były 
przeznaczone wyłącznie dla niemieckiego personelu obozo- 
wego i fabrycznego. Na terenie szpitala (tzw. HKB) wybudo- 
wano duży schron przeciwlotniczy, który ocalał do dzisiaj. Na 
co dzień przetrzymywano w nim m.in. zapasy żywności, odzie- 
ży oraz lekarstw. Warunki życia w tym, jak i w sąsiednich obo- 
zach były niesamowicie ciężkie, a ludzie wykonywali morderczą 
pracę przy wznoszeniu niemieckiego kompleksu paliwowego. 
Warunki sanitarne urągały wszelkiej godności. Do 1943 roku 
w obozie szerzył się brud, głód i liczne epidemie chorób. Pod 
nadzorem SS w Arbeitslager Blechhammer najprawdopodob- 
niej zmarło 248 osób. Szacuje się, że z rąk strażników, a także 
z powodu chorób i zmęczenia, mogło tu zginąć nawet blisko 
4 tysiące ludzi różnych narodowości. Ich śmierć zatajano. Nie- 
zdolnych do pracy wysyłano do KL Auschwitz-Birkenau, gdzie 
byli uśmiercani. Gdy na stacje kolejowe w Kędzierzynie, Koźlu 
czy w Sławięcicach przychodziły nowe transporty żydowskich 
więźniów z KL Auschwitz, podczas selekcji podmieniano zwłoki 
zmarłych na żywych więźniów. Dlatego prawdziwa liczba ofiar 
sławięcickiego obozu właściwie jest niemożliwa do ustalenia. 
Jak z każdego obozu, tak i tu starano się organizować uciecz- 
ki. Podobno z Arbeitslager Blechhammer ucieczka udała się tyl- 
ko sześciu osobom. 

W obozie funkcję lekarza pełnił bardzo dobrze wspomi- 
nany przez więźniów czeski Żyd Hirsch. Wcześniej pracowało 
tam dwóch żydowskich lekarzy i czterech sanitariuszy. Leka- 
rzem wcześniejszego obozu karnego był pochodzący z Ba- 
warii dr Gostel, któremu pomagali dwaj inni lekarze — Fran- 
cuz i Rosjanin. Wspominany jest również Belg, żydowski 
pielęgniarz o nazwisku Fleischer. Czasami w obozie pojawiał 
się również dr Henryk Jarosz ze szpitala w Sławięcicach. Obo- 
zowi lekarze byli kontrolowani przez niemieckich le- 
karzy z KL Auschwitz. Kontrolował ich również Peter 
Quiring, bezlitosny i okrutny pracownik SDG (niem. 
Sanitatsdienstgrad). W obozie funkcjonowała orkie- 
stra, a także 720-osobowy chór i teatr noszący nazwę 
„B-B-B" (niem. Blechhammer Bunte Biihne). 

W Arbeitslager Blechhammer przebywali zarówno 
mężczyźni, jak i kobiety, a także spora grupa młodo- 
cianych. Ich tragiczne warunki bytowe nieco się po- 
prawiły w chwili przejęcia obozu przez SS. Poprawiła 
się także sytuacja żywieniowa więźniów. Reichsfiihrer 
SS nie chciał martwych więźniów. Potrzebował jak naj- 
więcej rąk do pracy. Jednocześnie znacznie zaostrzył 
się rygor i dyscyplina. Podczas budowy fabryki w Bla- 
chowni więźniowie kopali wykopy pod fundamenty, 
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wyładowywali wagony i barki rzeczne, które przypływały po- 
bliskim Kanałem Gliwickim (wtedy Adolf Hitler Kanal) i były 
po brzegi wypełnione cegłami, metalowymi filarami, cemen- 
tem i kamieniami, budowali także drogi, linię kolejową, schro- 
ny przeciwlotnicze i czyścili urządzenia fabryczne z sadzy. Pra- 
cowali pod nadzorem niemieckich majstrów, podzieleni na 
komanda liczące od 100 do 200 osób. Czas ich pracy wynosił 
11 godzin. Codziennie o godz. 4:00 wymaszerowywali ze swo- 
ich obozów, by w ciągu 1,5 godziny pieszo pokonać odcinek 
od 7 do 10 km. Niektórzy z nich pracowali w lesie przy wyrębie 
drzew. Poza obozem pracowali tylko mężczyźni. Kobiety pra- 
cowały po 16 godzin na terenie obozu. 

Gdy w styczniu 1945 roku do Górnego Śląska zbliżali się 
Rosjanie, 21 stycznia zarządzono ewakuację obozu. W dniach 
19-21 stycznia 1945 roku obóz Arbeitslager Blechhammer 
stał się miejscem koncentracji dla kolumn więźniów ewaku- 
owanych z Auschwitz, Gliwic i Jaworzna, więc więźniów było 
tu o wiele więcej. Najpierw jednak w obozie dokonano maso- 
wej egzekucji około 1500 osób. Ich leśne groby po wojnie tyl- 
ko częściowo ekshumowano. Reszta ruszyła marszem śmierci, 
którego nie przeżyło od 800 do 1000 ludzi. Ci, którzy ocaleli, 
w dniu 2 lutego dotarli do KL Gross-Rosen. Pozostałym kilkuset 
więźniom, którzy nie mieli siły iść, pozwolono pozostać w ba- 
rakach. Przestraszeni zbliżającą się kanonadą SS-mani oblali 
baraki benzyną i podpalili, niektóre obrzucili granatami, a do 
uciekających z płomieni więźniów strzelali. Tylko części z nich 
udało się przeżyć. W dniu 26 lub 28 stycznia 1945 roku do ruin 
obozu dotarli sowieccy żołnierze, Zastali tam jedynie 200 pół- 
żywych osób, ostatnich świadków tragedii. Wkrótce obozo- 
we wnętrza zapełniły się kobietami przywiezionymi z różnych 
części Górnego Śląska, które uznano za Niemki. Pracowały dla 
Rosjan rozbierając to, co wcześniej wybudowali ich poprzed- 
nicy. Pracowały w tych samych, urągających ludzkiej godności 
warunkach. Ale to już inny rozdział śląskiej tragedii. 

Zatrzymując się w Sławięcicach można obejrzeć miejsce, 
gdzie znajdował się pałac (położony przy ulicy Sławięcickiej, 
czyli drodze nr 40), który od 1782 roku był własnością potęż- 
nego rodu Hohenlohe. Podczas wojny Waldemar zu Hohen- 
lohe był dowódcą jednego z miejscowych obozów. Najpraw- 
dopodobniej w sławięcickim pałacu znajdowała się niemiecka 
centrala zarządzająca pobliskimi obozami. Podobno pod ko- 
niec sierpnia 1939 roku ulokowała się tutaj specjalna grupa 
SS-manów, która przeprowadziła jeden z wielu ataków dywer- 
syjnych, dających Niemcom pretekst do rozpoczęcia wojny 
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Łukasz Jaksa - tropiciel śladów przeszłości, 
dowiaduje się o tajemniczych zdarzeniach, 
rozgrywających się w malowniczym zakątku 
Dolnego Śląska. Ktoś za wszelką cenę 
usiłuje odstraszyć śmiałków penetrujących 
poniemiecką sztolnię. Czyjeś oczy z ukrycia 
nieustannie śledzą ich poczynania... 


Podobno pod koniec wojny w tej górzystej 
okolicy zniknęła bez śladu kolumna 
niemieckich ciężarówek. Zawalone 
wyrobisko znajduje się w lesie, na skraju 
wsi Stare Dunajczyska. Jaksa postanawia 
spędzić w tej okolicy wakacje, 
podejrzewając, że za zagadkowymi 
wypadkami kryje się 
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z Polską (jako Polacy zaatakowali budynek niemieckiego urzę- 
du celnego). Pałac został spalony w 1945 roku, a jego ruiny ro- 
zebrano w 1948 roku. Pozostało po nim jedynie ozdobne bocz- 
ne wejście, które stanowi smutny ślad jego dawnej świetności. 
Zaraz za pałacem odbija w lewo, prosto w las, ulica Spacerowa. 
Ta niepozorna leśna droga prowadzi prosto do zapomniane- 
go miejsca ludzkiej tragedii. Po drodze mijamy wiele betono- 
wych stanowisk strażniczych, ale w gęstwinie lasu można ich 
nie dojrzeć. Nawet nie zdajemy sobie sprawy, że już jesteśmy 
na terenie gigantycznego kompleksu obozowego. W pew- 
nym momencie (zgodnie z drogowskazem) należy tylko skrę- 
cić w lewo, aby znaleźć się pod dobrze widoczną bramą Ar- 
beitslager Blechhammer. Jedno tylko zastanawia. Ten las jest 
jakiś dziwny. Chcąc użyć odpowiedniego słowa... smutny. To 
nie jest zwykły, wesoły rozbrzmiewający głosami ptaków las, 
w którym byłem setki razy. Z tym coś jest nie tak. 

Obozowa brama nie jest zamknięta. Obok niej stoi solidna 
betonowa wieża strażnicza, na której widać pozostałości ro- 
syjskiego napisu. Według mnie był tam napis „Pobieda budiet 
nasza” („Zwycięstwo będzie nasze”) i coś tam jeszcze o „Rodi- 
nie', ale może dojrzycie tam coś innego. Na jednej z archiwal- 
nych fotografii wykonanej w 1946 roku widać owe napisy, ale 
niestety, nie można ich odczytać. Zresztą okres po 1945 roku 
to kolejna ciemna plama w przerażającej historii tego miej- 
sca. Przez obozową bramę możemy spokojnie przejechać sa- 
mochodem. Nikt jej nie pilnuje. Poruszając się żwirową drogą 
na prawo, zobaczymy przewrócone, betonowe słupy dawne- 
go obozowego ogrodzenia oraz rozsiane wzdłuż nich iden- 
tyczne, betonowe i „jajowate” stanowiska strażnicze. Po lewej 
stronie rozciąga się płaski, silnie zarośnięty teren, na którym 
kiedyś stały drewniane obozowe baraki. Gdzieś tam, buszując 
w zaroślach, można dojrzeć ślady podmurówek, podziemnych 
kanałów i trudnych do określenia budowli, które z roku na rok 
nikną i rozpadają się w bujnej roślinności. Jadąc żwirową ale- 
ją skręcamy w lewo, i poruszając się nadal wzdłuż obozowego 
ogrodzenia, tym razem chronionego przez licznie zachowane 
betonowe wieże strażnicze, dojedziemy do dużego placu. Co 
prawda wygląda jak dawny plac obozowy, choć wcale nim nie 
jest. W pobliżu ogrodzenia do dzisiaj funkcjonuje szeroko roz- 
budowana linia kolejowa, dająca wyobrażenie znaczenia tego 
miejsca i pozostająca świadkiem tamtych czasów. 

Nie zrozumcie mnie źle. To nie jest tak, że owo miejsce jest 
całkowicie zapomniane. Niemiecki, tajny i bardzo szczegóło- 
wy plan obozu w Sławięcicach został odnaleziony w zakładzie 
pracy w Blachowni Śląskiej i znajduje się tam do dzisiaj w za- 
kładowym archiwum. Zachowały się również 984 ankiety per- 
sonalne (niem. Haftlingspersonalbogen) więźniów Arbeitsla- 
ger Blechhammer. Na obecnym placu w 1968 roku wzniesiono 
pomnik poświęcony ofiarom tego miejsca. Znajduje się tam 
również małe obozowe krematorium, wzniesione w 1942 
roku, które w 1980 roku zostało wpisane do rejestru zabyt- 
ków. W jego wnętrzu jest piec krematoryjny, w którym palo- 
no zwłoki tych, którzy nie byli już w stanie dłużej służyć III Rze- 
szy (podobno spalono w nim około 1500 osób). Na ścianie 
krematorium umieszczono tablicę pamiątkową, pod którą za- 
wsze widziałem chociażby jedną wiązankę polnych kwiatów. 
Czyli ktoś jednak pamięta. Teren placu jest wykoszony i w mia- 
rę uporządkowany. Wszędzie wokół widać, o dziwo, doskona- 
le zachowane wieże strażnicze. Nawet betonowe filary płotu 
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mają się całkiem dobrze. Od niedawna, koło krematorium, stoi 
również tablica informacyjna, z której każdy może się dowie- 
dzieć, gdzie jest. | właściwie na tym ludzka pamięć się kończy. 
Terenu obozu nikt nie pilnuje, nikt po nim nie oprowadza. Po- 
zostawiono go samemu sobie i stopniowo pochłaniającemu 
go morzu roślinności, bujnej zieleni, która w tym miejscu na- 
pawa smutkiem i dziwnym niepokojem. 

Na szczęście w ostatnim okresie, dzięki staraniom kędzie- 
rzyńskiego Stowarzyszenia „Blechhammer - 1944 historia 
obozu jest przypominana i ciekawie propagowana. Wystar- 
czy spojrzeć na próbę wizualizacji obozu (www.youtube.com/ 
watch?v=W-C2lxDnmsw), czy też na stronę poświęconą hi- 
storii obozu i jego więźniów (www.blechhammer1944.eu), 
gdzie można zobaczyć wiele aktualnych i współczesnych fo- 
tografii obozu, a także sporo się o nim dowiedzieć. Chwa- 
ła pasjonatom. Ale obawiam się czegoś innego. Na stronach 
wspomnianego Stowarzyszenia można obejrzeć niezwykle 
przytłaczające filmy ukazujące likwidację pozostałości po za- 
kładach Blechhammer, która miała miejsce w 2009 roku. Zbu- 
rzono budynki, na których więźniowie pozostawili wiele swo- 
ich różnojęzycznych inskrypcji, dzięki którym chcieli, abyśmy 
ich zapamiętali. Zapisała się tam cała Europa. Już tego nie ma. 
Rozleciało się pod uderzeniami ciężkiego sprzętu. Wstyd. Oba- 
wiam się, że następne pokolenia mogą chodzić z mapą po tym 
smutnym lesie i bezskutecznie szukać lokalizacji Arbeitsla- 
ger Blechhammer, gdy nie pozostanie już po nim żaden ślad. 
Obym był złym prorokiem. Doskonale zdajecie sobie sprawę 
ztego, że jednak mogę się nie mylić. U 


Przypis: 

' Wśród brytyjskich jeńców przebywających w obozach Blechhammer od 
1942 r. trwała rekrutacja do British Free Corps (BFC), czyli do tworzonego 
przez Niemców Brytyjskiego Wolnego Korpusu (wspólny projekt Wehrmach- 
tu, Abwehry i 55). Wiadomo, że z tego obozu udało się Niemcom zwerbować 
bombardiera Blewitta, kierowcę Newcomba, sanitariusza Gordona Bowlera 
i kilku innych brytyjskich żołnierzy; znaleźli się oni w obozie w Genshagen, 
na czele którego stał kpt. Hellmerich (oficer Abwehry pracujący dla OKH, po- 
przednio stacjonujący w Łambinowicach). Najdziwniejszą postacią zwerbo- 
waną przez Niemców w Blechhammer był sierż. John Henry Owen Brown, 
który pełnił w obozie funkcję brygadzisty; podejrzewano go o „czarne inte- 
resy” i kolaborację z Niemcami; w 1942 roku został przewieziony do Berlina. 
W Blechhammer znalazł się również Brytyjczyk żydowskiego pochodzenia, 
z Glasgow, dentysta kpt. Julius Greek, który był agentem brytyjskiego wy- 
wiadu. Podobno za jego pośrednictwem Brown zaczął przekazywać raporty 
o BFC do Wielkiej Brytanii, a gdy sam znalazł się w Genshagen, celowo sa- 
botował powstanie oddziału. Po zakończeniu wojny został za to odznaczony 
medalem Distinguished Conduct Medal; jego udział w całym przedsięwzięciu 
budzi jednak wiele kontrowersji 
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Położony jest wlesie pomiędzy Michałowi- 
cami a Piechowicami. Jeszcze jeden górski 
cmentarz w Karkonoszach przez dziesiąt- 
ki lat pozostawał zupełnie zapomniany. 
Dzięki lokalnym społecznikom, skupio- 
nych wokół Fundacji Ochrony Zabytków 
i Miejsc Pamięci „Memento” oraz Stowa- 
rzyszenia „Michałowice”, został uporząd- 
kowany i oznakowany. Skrywa nie tylko 
ludzkie prochy, ale i wiele tajemnic... 


ustyna Sasin-Spyrka, która kieruje 
J Fundacją „Memento” zna to miej- 

sce z dzieciństwa. Zapamiętała z ro- 
dzinnych przekazów, jak wśród miej- 
scowych mówiono, że tu, na zboczu, 
odbywały się podczas wojny pochów- 
ki. Babcia Justyny znalazła się w Mi- 
chałowicach (niem. Kiesewald) w 1942 
roku, wywieziona w Karkonosze na ro- 
boty przymusowe. W restauracji i hotelu 
„Schneegruben” („Śnieżne Kotły”) zosta- 
ła kelnerką. Dopiero teraz okazało się, że 
rodzinny przekaz był prawdziwy, a po- 
chówki odbywały się nie w trumnach, 
aw urnach. Do nich wkładano metalowe 
puszki z prochami i chowano w ziemi. 
Puszki miały specjalne pieczęcie. Justy- 
na nawet dwie odnalazła. Urny - około 
30-centymetrowej wysokości — całko- 
wicie zakopywano w ziemi, w taki spo- 
sób, że gromadzono je we wnętrzach 
trzech stykających się kół, o średnicy 
6-7 metrów każde. Na zewnątrz każde- 
go z kół przebiegała regularna ścieżka. 
Z jednej strony obszar zamknięto posa- 
dzonymi modrzewiami, z drugiej, roz- 
taczał widok na panoramę Karkonoszy. 
Jeszcze niedawno sądzono, że na cmen- 
tarzu chowano zmarłych z pobliskie- 
go sanatorium przeciwgruźliczego „Wi|- 
helmshóhe” w Piechowicach (po wojnie 
znany pod nazwą „Uroczysko”). W czasie 
wojny obiekt ten służył dla poratowania 
zdrowia lotnikom Luftwaffe, jednak na 
tym michałowickim cmentarzu nie spo- 
czął żaden z nich. 

Przy zakopanych w ziemi urnach sta- 
wiano kamienne głazy. Dziwne, bo z wy- 
rytymi znakami, co do znaczenia których 
dziś są różne interpretacje. Czy były to 


ANDÓW 
średniowieczne znaki walońskich górni- 
ków, wcześniejsze od dokutych później 
napisów? Choć z wyglądu przypominają 
znaki kamieniarskie, występuje jednak 
rozsiew czasowy, bo kamieniarskie były 
używane w średniowieczu, a nagrob- 


Tajemnicze znaki na niektórych kamie- 
niach nagrobnych. 


ki są późniejsze. Wojciech Stojak uwa- 
ża (na podstawie zdjęć), że znaki te nie 
mogą być znakami kamieniarskimi wy- 
konawców nagrobków. Symbol na jed- 
nym znich to triskelion, równie stary jak 
swastyka, pojawiał się w starożytności, 
m.in. u Celtów, w Turcji, czy u plemion 
germańskich - rozpoznaje Małgorzata 
Stojak. Ta argumentacja nie przekonu- 
je Przemysława Wiatera, historyka i ku- 
stosza muzeum w Szklarskiej Porębie. 
Wśród pochowanych jest niejaki Linke, 
właściciel pobliskiego kamieniołomu 
granitu. Więc i on powinien mieć „swój” 
znak. A nie ma! Może spoczywają tu lu- 
dzie wierzący w światło lub wyznają- 
cy kult światła? — przypuszcza szefowa 
„Memento” Ale stuprocentowej pewno- 
ści co do pochodzenia znaków nie ma 
nikt, zwłaszcza, że sam cmentarz nie fi- 
guruje w żadnych jeleniogórskich archi- 
walnych wykazach. Od kilku lat - mimo 
prowadzonej kwerendy — nie natrafio- 
no na żadną dokumentację ani wzmian- 
kę o nim. 

Dotychczas udało się ustalić 11 na- 
zwisk osób tu spoczywających. Powin- 
no być znacznie więcej, minimum 58, bo 
taki numer stanowiska nosi metalowa 
tabliczka odnaleziona przy jednej z urn. 


Kamień nagrobny malarza Hugo 
Dittricha. 
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Wśród już 
ustalonych 
najbardziej 
znanym jest 
karkonoski 
malarz-pej- 
zażysta Hugo 
Dittrich, zmarły 

w 1943 roku, w wie- 
ku 63 lat. Do tej pory nie było wiado- 
mo, co się z nim stało. Na tym samym 
cmentarzu spoczęła jego żona Johanna, 
z domu Wagner. O Dittrichu wiadomo, 
że pochodził z Lubania (niem. Lauban), 
a w Michałowicach zamieszkał w domu 
o nazwie „Malerhausel”. Dom malarza 
gościł przez cały rok kuracjuszy i letni- 
ków. Pod koniec wojny został spalony. 
Liczne obrazy Dittricha reprodukowa- 
no, służyły jako kolorowe kartki poczto- 
we z Karkonoszy. Innym z tu pochowa- 
nych jest mistrz murarski o nazwisku 


Podczas prac porządko- 
wych przy cmentarzu odnalezio- 
no dwie pieczęcie z urn oraz tablicz- 
kę stanowiskową nr 58. 


Maiwald. Jego domy stoją do 
dziś w okolicy. Ostatni pochó- 
wek, jaki można stwierdzić po 
zachowanych kamieniach, doty- 
czy Heleny Lange z d. Schultze (ur. 
9.08.1874, zm. 21.02.1944). Jedynie 
na jej kamieniu wyryto chrześcijań- 
ski krzyż. Pierwsze z dotychczas udoku- 
mentowanych pochówków pochodzą 
sprzed roku 1920. Kremacji dokonywa- 
no najprawdopodobniej w Jeleniej Gó- 
rze, tam, przy starym cmentarzu na ul. 
Sudeckiej znajdowało się jedyne, czyn- 
ne w okolicy krematorium. Drugie było 
dopiero w Górlitz. 

Zapomniany cmentarz należało 
uporządkować, zaś odnalezione urny 
i kamienne nagrobki przeniesiono 
w jedno wspólne miejsce. Najcięższe 
prace leśne i ziemne wykonali strażacy 
z OSP w Piechowicach i przebywający 


REKLAMA 


tu na ćwiczeniach ich wielkopolscy ko- 
ledzy z OSP Śrem. Wszelką pomocą słu- 
żyło także Nadleśnictwo Szklarska Po- 
ręba, zaangażowali się Bogdan Widak 
i Sebastian Borecki ze Stowarzyszenia 
„Michałowice” oraz urzędy miast z Pie- 
chowic i Szklarskiej Poręby. Podczas po- 
rządkowania okazało się, że w pobliże 
cmentarza doprowadzony był... wodo- 
ciąg. Po co taka infrastruktura w samym 
środku lasu? — zastanawia się Justyna 
Sasin-Spyrka z„Memento' Pewnie, aby 
o niego dbać! Miejsce, choć odludne, 
do końca takim nie było. 

Sprowadzony niedawno w to miej- 
sce radiesteta przypuszcza, że micha- 
łowicki leśny cmentarz skrywać może 
jeszcze inne tajemnice. Wiąże go z miej- 
scem jakiegoś kultu i nie wyklucza, że 
w okolicy mogą znajdować się elemen- 
ty... ołtarza. Fundacja „Memento” po- 
starała się, aby cmentarz wpisano do 
rejestru nekropolii, zaś 14 października 
odbyły się tu uroczystości modlitewne, 
połączone z inauguracją działalności 
fundacji. Ustawiono tablicę pamiątko- 
wą. Fundacja „Memento” ma w planie 
uporządkowanie kolejnych cmentarzy. 
W Szklarskiej Porębie Dolnej na przy- 
wrócenie pamięci czeka 230 nagrob- 
ków, w tym pisarza Carla Hauptmanna 
i jego pierwszej żony Marty oraz bada- 
cza Karkonoszy Wilhel- 
ma Bólsche. W innym 
miejscu Szklarskiej Po- 
ręby ochronie pamięci 
będzie podlegać zapo- 
mniana zbiorowa mo- 
giła jeńców z czasów Il 
wojny światowej pra- 
cujących w hucie szkła 
„Józefina” i pochowa- 
nych w jej pobliżu. Fun- 
dacja prosi wszystkich 
o pomoc i jakiekol- 
wiek informacje o obu 
nekropoliach. Kontakt 
z „Memento”: justyna- 
sasinao2.pl » 


ś__ Janusz Skowroński 
Wieloletni współpracownik „Od- 
krywcy' autor książek o tajemni- 
cach Il wojny światowej na Dol- 
nym Śląsku i polsko-niemieckich 
relacjach w następstwie wojny. 


Lato 2011, pole z„niecką” typo- 
wane na miejsce potencjalnego 
|derzenia w ziemię Junkersa. 


Polowanie na Junkersa 


TEKST: ŁUKASZ ORLI 
ZDJĘCIA: PAWEŁ KO! 
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Latem 2011 roku skontaktowali się z nami dwaj eks- | gam 
ploratorzy z Oławy. W lesie, w pobliżu nii = k 

dziś wojskowego lotniska, odnaleźli metalowe elemen- 

ty samolotu. Kilka części było na tyle charakterystycznych, że 
wysunęli ostrożne przypuszczenie, iż pochodzą z Il wojennego samo- 
lotu produkcji Junkersa. A ponieważ na pobliskim lotnisku na począt- 
ku 1945 roku miała stacjonować niemiecka jednostka używająca sa- 
molotów Ju-88 w wersji nocnego myśliwca, sprawa zaczęła wyglądać 
bardzo interesująco. 


są 


iejsce gdzie zostały zlokalizowane fragmen- 
M: samolotu znajduje się niedaleko Oławy, 

na skraju lasu, ok. 2 km od dawnego lot! 
ska położonego na styku miejscowości — Stanowi 
ce i Marcinkowice. Poszukiwacze wysunęli hipotezę, 
iż samolot mógł rozbić się podchodząc do lądowa- 
nia, powracając np. z lotu bojowego odbywanego 
w styczniu 1945 roku. Świadomi znaczenia swojego 
odkrycia, i zdając sobie sprawę, że ustalenie wszel- 
kich okoliczności tego wydarzenia wzbogaciłoby lo- 
kalną historię związaną z II wojną światową, zwró- 
cili się do „Odkrywcy” z propozycją zorganizowania 
w tym miejscu dokładniejszych badań. Latem 2011 
roku zorganizowaliśmy ekipę, która miała przystąpić 
do przeprowadzenia poszukiwań. Obok pomysło- 
dawców całej akcji, organizacją i wykonaniem zaję- 
ła się Grupa Eksploracyjna Miesięcznika „Odkrywca”. 
Badaniami kierowali, zgodnie z pozwoleniem WKZ 
archeolodzy: Daniel Moroz i dr Paweł Konczewski 
z Pracowni Archeologiczno-Konserwatorskiej „ANT|- 
QUA' a pomocą służyli nam pasjonaci z Oławy i Ląd- 
ka Zdroju. W pracach uczestniczyli również studenci 
Studiów Podyplomowych Archeologii Sądowej pro- 
wadzonych na Uniwersytecie Wrocławskim. Ewen- 
tualne znaleziska zgodziło się przyjąć Muzeum Re- 
gionalne w Środzie Śląskiej. Według wstępnego 
rozpoznania, szczątki samolotu znajdowały się czę- 
ściowo na prywatnym polu oraz w lesie na terenie 
Nadleśnictwa Oława. Zarówno prywatny właściciel 
pola, jak i Nadleśnictwo z życzliwością podeszli do 
naszej prośby, wyrażając bez problemów zgodę na 
przeprowadzenie niezbędnych czynności. Nieste- 
ty, zaplanowane na jesień 2011 roku prace musieli- 
śmy z różnych przyczyn odłożyć aż na rok. Ostatecz- 
nie badania, mające na celu ustalenie okoliczności 
rozbicia się niemieckiej maszyny oraz wydobycie 
szczątków umożliwiających jej identyfikację, roz- 
poczęliśmy jesienią 2012. Poszukiwania, podobnie 
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e Podejmowanie z pola zlokalizowanych elemen- 
tów samolotu. 


jak w innych tego typu sprawach, zapla- 
nowaliśmy dwuetapowo: w pierwszym 
rzędzie - wykonanie pomiarów bezin- 
wazyjnych, za pomocą których mieliśmy 
nadzieję namierzyć centrum katastro- 
fy, w drugim - założenie w najbardziej 
obiecujących lokalizacjach dużych wy- 
kopów. Oględziny terenu przeprowa- 
dzone latem 2011 r. oraz spostrzeżenia 
poszukiwaczy z Oławy kierowały nas do 
najbardziej charakterystycznego punktu 
pola, niewielkiego zagłębienia zarośnię- 
tego tatarakiem, w którym, jak przekazy- 
wał właściciel terenu często stała woda. 
Wokół niecki w pasie zaoranej ziemi 
można było bez większych problemów 
zlokalizować fragmenty stopionego du- 
raluminium. Ten punkt terenu począt- 
kowo doskonale pasował do miejsca 
domniemanego uderzenia w ziemię sa- 
molotu. 


W poszukiwaniu miejsca upadku 
Badania ruszyły pełną parą w ostat- 
nich dniach października. W założe- 
niu miały być przeprowadzane nie tyl- 
ko za pomocą nowoczesnych urządzeń 
bezinwazyjnych, ale również przy za- 
stosowaniu odpowiedniej dokumenta- 
cji wydobywanych szczątków, niezbęd- 
nej w ustalaniu okoliczności rozbicia 
samolotu. Naniesienie na szkic terenu 


miejsca odnalezienia każ- 
dego z wydobytych frag- 
mentów, umożliwiłoby 
uzyskanie wielu informa- 
cji, m.in. określenie przy- 
puszczalnego kierunku 
upadku samolotu oraz 
siły jego uderzenia w zie- 
mię. Z uwagi na rodzaj po- 
szukiwanego obiektu zre- 
zygnowaliśmy z użycia 
najczęściej przez nas sto- 
sowanej metody georada- 
rowej. W przypadku znacznych skupisk 
metalu, jakie stanowią typowe miejsca 
lotniczych katastrof, bardziej odpowia- 
dająca potrzebom pozostaje metoda 
magnetyczna. Prawie hektarowy obszar 
pola został przebadany za pomocą gra- 
diometru przez dr. Mirosława Furman- 
ka z Instytutu Archeologii Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Kolejne pomiary zosta- 
ły wykonane przez „Odkrywcę” skompli- 
kowanym detektorem Lorenz Deepmax 
X6, umożliwiającym uzyskanie kompu- 
terowego obrazu skupisk metali głębiej 
położonych w ziemi. Za pomocą Loren- 
za wykonaliśmy skany poszczególnych 
fragmentów pola wraz z „niecką” oraz 
podejrzanych obszarów w lesie. Oprócz 
wyżej wymienionych urządzeń, więk- 
sze pasy lasu zostały sprawdzone stan- 
dardowymi detektorami metali, w celu 
ustalenia, jak daleki jest zasięg występo- 
wania szczątków wokół domniemanego 
centrum katastrofy. Efekty pierwszego 
etapu prac okazały się bardzo zaskaku- 
jące... Zarówno na terenie całego pola, 
jak i w lesie, nie udało się nam odnaleźć 
miejsca uderzenia w ziemię samolotu! 
Pierwotne stanowisko, gdzie eksplora- 
torzy z Oławy odnaleźli najwięcej czę- 
ści, a także bardzo obiecująca „niecka” 
w polu nie kryły żadnych głęboko wbi- 
tych fragmentów niemieckiej maszy- 


ny. Chociaż cały rejon w promieniu kil- 
kudziesięciu metrów wprost roił się od 
mniejszych i większych, różnorodnych 
części wskazujących, że zostały rozrzu- 
cone jakiegoś rodzaju eksplozją, dopie- 
ro po dłuższych poszukiwaniach udało 
nam się namierzyć lokalizację, gdzie na- 
silenie nachodzących na siebie anoma- 
lii było wyjątkowo mocne. Tu został zało- 
żony największy wykop. Szybko okazało 
się, że tuż pod leśną darnią znajduje się 
jedynie bardzo płytka warstwa spaleni- 
zny, w której utkwiły duże ilości różno- 
rodnych fragmentów samolotu. W tym 
miejscu musiał spłonąć kadłub, jednak 
nie uderzył on w ziemię. W momencie 
gdy płonął... od dłuższego czasu spo- 
Czywał spokojnie na ziemi. Zagadkę po- 
zwoliły wyświetlić relacje jakie dotarły 
do oławskich eksploratorów oraz wyni- 
ki poszukiwań prowadzonych poza cen- 
tralnym obszarem badań. Kilkadziesiąt 
metrów od wykopu, w lesie, równole- 
gle do linii pola natrafiliśmy na podob- 
ne, silne skupisko metalu o średnicy kil- 
ku metrów. Dalej, ciągle w tej samej 
linii następne, oraz jeszcze kolejne. We 
wszystkich wystarczyło podważyć odro- 
binę leśną darń, aby ujrzeć spaleniznę. 
Ostatecznie udało się zlokalizować czte- 
ry miejsca, każde oddalone od siebie 
o ok. 50 metrów. Nawet bardzo powierz- 
chowne ustalenia pozwoliły potwier- 
dzić, że w tych wszystkich miejscach sta- 
ły cztery samoloty. 
i rozbi - czter 

spalone 

Przez pierwsze tygodnie listopada 
kontynuowaliśmy intensywne badania, 
wydobywając z pierwszego stanowi- 
ska różne części, m.in. fragmenty me- 
chanizmów opuszczających klapy, obu- 
dowy zegarów, elementy elektrycznych 
systemów sterujących, fragmenty blach 
i niezliczone ilości „łezek” - czyli bez- 
kształtnych fragmentów roztopionego 
temperaturą metalu. W warstwie spa- 
lenizny zlokalizowaliśmy pozostałości 
obicia fotela jednego z członków zało- 
gi wraz z tabliczką znamionową świad- 
czącą, że pochodzi z samolotu wyprodu- 
kowanego przez Junkers Flugzeugwerk. 
Niestety, ślady wysokiej temperatury ja- 
kiej poddana była tabliczka nie pozwa- 
lają odczytać wszystkich numerów se- 
ryjnych. Biorąc pod uwagę również inne 
odnalezione części, jak skrzynka prze- 
łączników służąca do przepompowy- 


wania paliwa z poszczegól- 
nych zbiorników, przewód 
turbosprężarki i elementy 
charakterystyczne dla silni- 
ka rzędowego (np. Ju-52 był 
wyposażony w silniki gwiaz- 
dowe), śmiało możemy przy- 
jąć, że wszystkie odnale- 
zione fragmenty samolotu 
pochodzą z Ju-88 w wersji 
nocnego myśliwca. Ten dwu- 
silnikowy samolot był jed- 
nym z prawdziwych „koni 
roboczych” Ill Rzeszy. Zapro- 
jektowany jako szybki bom- 
bowiec, po kolejnych modyfikacjach 
wykonywał praktycznie wszystkie zada- 
nia jakie spełniało Luftwaffe. Zaczynając 
od roli szybkiego bombowca, poprzez 
samolot torpedowy, szturmowy, rozpo- 
znawczy, myśliwski i kończąc jako plat- 
forma dla bomby latającej typu „Mistel”. 
Na Ju-88 testowano i montowano więk- 
szość nowoczesnych urządzeń radaro- 
wych i nawigacyjnych. Potwierdzenie, 
że poszukiwany przez nas samolot zo- 
stał wyprodukowany przez zakłady Jun- 
kersa było, jak na razie, jedynie spełnie- 
niem części naszych założeń. Tajemnicę 
stanowiły kolejne plamy spalenizny kry- 
jące miejsca, gdzie zostały zniszczone 
inne samoloty. Jak się szybko okazało, 
miejsca te przez ostatnie lata były często 
odwiedzane. Odnaleźliśmy tu bowiem 
ślady wcześniejszych nielegalnych po- 
szukiwań — nie zasypane dołki, pozosta- 
wione obok drobne, niepotrzebne niko- 
mu fragmenty samolotu, pochodzące 
w większości sprzed kilkunastu miesięcy. 
Ktoś przez ostatnie miesiące, a być może 
i lata, cierpliwie i po cichu przekopywał 
poszczególne lokalizacje. Dzięki strzę- 
pom informacji udało się stwierdzić, że 
kolejne samoloty to prawdopodobnie 
— nieznany typ Focke Wulfa, Meesersch- 
mitt Bf 110 i Heinkel 111. Miejsca gdzie 
się znajdowały wyglądały bliźniaczo do 
lokalizacji Ju-88. Cienka warstwa spale- 
nizny w centralnym punkcie i rozproszo- 
ne w promieniu kilkunastu metrów róż- 
norodne fragmenty. Wyglądało na to, 
że wszystkie samoloty zostały zniszczo- 
ne w podobny sposób, być może oblane 
benzyną i podpalone... Pierwsza myśl, 
która nasunęła nam się, jako wyjaśnie- 
nie tej samolotowej „poczekalni”, była 
związana z pobliskim lotniskiem. Kłopot 
jednak w tym, że centralny pas startowy 
znajduje się w odległości ponad 2 km, 


Br Mirosław: Fiitmańek podczas dokumerito- 
wania wydobywanych części i.-. 


i co ważniejsze, lądo- 
wisko oddzielone jest 
od lasku rzeką Oławką. 
Dlaczego więc samo- 
loty znalazły się w tym 
miejscu, i kto przyczynił 
się do ich ostatecznego 
zniszczenia na ziemi? 


Wojna 


Niewielkie lotni- 
sko położone kilka km 
na północny-zachód 
od Oławy rozpoczę- 
ło swoją wojskową ka- 
rierę tuż przed agre- 
sją Ill Rzeszy na Polskę. 
W sierpniu 1939 roku trafiła tu jednostka 
- Zerstórergruppe |./ZG 76, wyposażony 
w dwusilnikowe Messerschmitty Bf 110. 
Jednostka ta do 4 września uczestniczyła 
w ramach 4. Floty Powietrznej w atakach 
na polskie lotnictwo i cele naziemne. 
Na lotnisko Ohlau (obecnie na określe- 
nie tego lotniska często używa się wy- 
miennie nazw Oława-Stanowice bądź 
Oława-Marcinkowice), w tym czasie, zo- 
stała również przebazowana Il Gruppe 
z Kampfgeschwader 55 — odpowiednik 
polskiego pułku bombowego, wyposa- 
żona w samoloty bombowe typu Hein- 
kel He 111. Obie jednostki przebywały tu 
jedynie przez krótki okres związany z lo- 
tami nad terytorium Polski. Po zakończe- 
niu działań bojowych, lotnisko znalazło 
się na głębokim zapleczu. Trawiaste pasy, 
słabo rozwinięta infrastruktura naziem- 
na odpowiadały bardziej roli lotniska za- 
pasowego bądź szkolnego. Praktycznie 
przez całą Il wojnę światową funkcjono- 
wał tu jedynie niezbyt duży ośrodek szko- 
leniowy, a samo lotnisko wykorzystywa- 
no do międzylądowań transportowych 
Ju-52. Dopiero latem 1944 roku pod Oła- 


w trakcie badań za pomocą gradiometru. — 
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Wyniki badań wskazujące na rozrzucone skupiska metalu. 


wą miało znaleźć się kilka eskadr myśliw- 
ców nocnych z Nachtjagdgeschwaders 
102 (102. Skrzydło Nocnych Myśliwców) 
wyposażonych w Bf 110 oraz Ju-88. Suk- 
cesywnie przenoszono je w inne rejo- 
ny Ill Rzeszy już we wrześniu 1944 roku, 
choć 3 Staffel z | Gruppe pozostawała tu 
jeszcze w styczniu 1945 roku. Wg niepo- 
twierdzonych informacji na lotnisku mie- 
li również trenować Węgrzy z 5/1 Dywi- 
zjonu Myśliwców Nocnych. 

Gdy 12 stycznia 1945 roku ruszyła 
znad Wisły ofensywa Armii Czerwonej, 
rejon od Opola do Wrocławia pozbawio- 
ny był praktycznie jakiejkolwiek zorga- 
nizowanej obrony. Niemieckie dowódz- 
two na gwałt ściągało na front różnego 
rodzaju uzupełnienia ratując się wszel- 
kimi możliwymi środkami. Mimo tych 
wysiłków, na ten odcinek frontu trafiła 
tylko jedna, większa jednostka piecho- 
ty. 269. Dywizja, która pod koniec stycz- 
nia przystąpiła do walki w tym sektorze. 
Tak naprawdę cała obrona w momen- 
cie dotarcia Rosjan nad Odrę opierała 
się na improwizowanych grupach bo- 
jowych złożonych głównie z oddziałów 
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Odnalezione elementy samolotu. k 
7r zoęgi 
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Volkssturmu, słuchaczy szkół woj- 
skowych oraz policjantów. Bezpo- 
średnią obroną odcinka oławskie- 
go - od cegielni w Siedlcach do 
przeprawy promowej w Lipkach 
- dowodził ppłk Kurt Nolte, mają- 
cy do dyspozycji zbieraninę jedno- 
stek pomocniczych, kilka niszczy- 
cieli czołgów oraz niewielką liczbę 
artylerii. Po 23 stycznia w rejon ten 
zaczęły napływać pierwsze oddziały ro- 
syjskie. 26 stycznia, na południe od Oła- 
wy, Armia Czerwona zajęła praktycz- 
nie bez walki Ścinawę umacniając silny 
przyczółek. Radzieccy saperzy zbudo- 
wali most pontonowy, i na drugi brzeg 
zaczęły się przeprawiać dywizje strzel- 
ców gwardii 95. i 97. Powyżej Oławy Ro- 
sjanie przechodzili przez skutą lodem 
Odrę, wnikali w leśne zagajniki przeci- 
nali linie komunikacyjne. Przez kilkana- 
ście dni toczono ciężkie i okrutne walki 
o wioski, miasteczka, pojedyncze domy 
i zabudowania. 30 stycznia ppłk Nolte, 
z uwagi na praktycznie całkowite okrą- 
żenie miasta, wydał rozkaz o wycofaniu 
się z Oławy ostatnią wolną drogą na za- 
chód. Niemiecka 269. Dywizja nie wyko- 
nała rozkazu utrzymania wzgórz w re- 
jonie Gaju Oławskiego. Z dnia na dzień 
ten ostatni w tym rejonie większy od- 
dział spychano w kierunku Wrocławia. 
W nocy z 10 na 11 lutego dowodzący 
dywizją gen. Wagner rozkazał artylerii 
i pojazdom wycofać się przez lukę w kie- 
runku Jordanowa Śląskiego. W tym cza- 
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Znaleziona w trakcie prac tabliczka znamionowa 


Junkersa. 


Skrzynka przełączników służąca do 
przepompowywania paliwa z poszcze- 
gólnych zbiorników montowana w Ju-88. 


sie Oława była już zajęta przez Armię 
Czerwoną, podobnie jak pobliskie lotni- 
sko. Wkrótce, w marcu 1945 roku, star- 
towały już stąd radzieckie szturmowce 
bombardujące Wrocław. Po zakończe- 
niu Il wojny światowej Lotnisko Oława- 
Marcinkowice pełniło rolę zapasowego 
dla radzieckiej 4. Floty Powietrznej. Dzi- 
siaj znajdują się tu różnego rodzaju fir- 
my i magazyny. 


Zapomniane samoloty? 

Prowadzone przez nas badania osią- 
gnęły swój cel. Ustaliliśmy, że samolot, 
od którego wszystko się zaczęło, to Ju- 
88. Zarówno ta maszyna, jak i reszta sa- 
molotów znajdująca się w lesie, zosta- 
ły zniszczone na ziemi. Niestety, próba 
odpowiedzi na pytanie: dlaczego zna- 


lazły się one w tym miej- 
scu, jest bardzo trudna. 
Być może przed lasem 
funkcjonował, zapo- 
mniany dzisiaj, zapasowy 
pas startowy, a samolo- 
ty ustawiono kilkanaście 
metrów od skraju pola, 
wykorzystując  natural- 
ne leśne maskowanie? 
Udało się nam po- 
twierdzić, że na 
rzece Oław- 
ce, oddzielają- 
cej ten teren od 
lotniska, znaj- 
dował się solid- 
ny most, zdolny 
do utrzymania 
transportu sa- 
mochodowe- 
go, co umożli- 
wiłoby wykorzystanie terenów po 
drugiej stronie wodnej przeszko- 
dy. Niestety, zdjęcie lotnicze z 1944, 
którym dysponujemy, nie obejmu- 
je całości interesującego nas terenu. 
Uzyskane relacje miejscowej ludno- 
ści również niewiele wniosły. Część 

z nich mówiła o tym, że w tym miej- 
scu po wojnie Rosjanie prowadzili 
jakiegoś rodzaju ćwiczenia, ostrze- 
liwując różne cele, do których mo- 
gły należeć niemieckie samoloty. Co 
ciekawe, na fragmentach blach po- 
chodzących z Ju-88, można zauważyć 
przestrzeliny o średnicy odpowiada- 
jącej amunicji pistoletowej. Czy ozna- 
czało to, że samoloty zniszczyli Rosja- 
nie? A może podpalili je wycofujący się 
Niemcy? Na te akurat pytania, chyba 
już nie znajdziemy odpowiedzi. » 


Dziękujemy za pomoc wszystkim oso- 
bom zaangażowanym w poszukiwania. 
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Artykutem o amerykańskich superbohaterach rysunkowych, rozpoczynamy cykl poświęcony bliższym 
związkom historii i popkultury. Na pierwszy ogień idą komiksy z USA, a przede wszystkim ich propa- 
gandowa rola podczas Il wojny światowej. Następnie prześledzimy rozwój zjawiska na okupowanych zie- 
miach polskich. Te często satyryczne sekwencje obrazkowe nie tylko bawiły i edukowaty, ale miały też 
ogromny wpływ na ksztattowanie światopoglądu ich odbiorców, a w rękach propagandystów stawały 
się doskonatym narzędziem do ksztattowania opinii publicznej. 
Z cyklem związany będzie błyskawiczny konkurs SMS-owy, w którym każdorazowo można wygrać cen- 
ne i atrakcyjne nagrody. Wszystkich Czytelników zapraszamy do udziatu! 


oczątek popularności pasków ko- 
Po przypada na XIX wiek. 

Satyryczne historyjki komentowały 
wtedy głównie rzeczywistość społeczną 
lub polityczną. Nieskomplikowane opo- 
wiastki umieszczane w amerykańskich 
gazetach szybko zdobyły dużą popu- 
larność, zwłaszcza że często był to jedy- 
ny fragment, który bez przeszkód mogli 
zrozumieć niepiśmienni bądź nie zna- 
jący angielskiego robotnicy-imigranci. 
Szybko okazało się, że właśnie za pomo- 
cą komiksów można wpływać na kształ- 
towanie światopoglądu tej warstwy spo- 
łecznej. Pierwsi zwrócili na to uwagę 
działacze rodzącego się ruchu robotni- 
czego. Największą popularność zdobyły 
komiksy w USA w czasach Wielkiego Kry- 
zysu, zwłaszcza, kiedy ich protagonistami 


Kolejna akcja Kapitana na Dalekim 
Wschodzie. 


w” 


uczyniono „superbohaterów” w typie Su- 
permana, a opowieści o ich wyczynach 
trafiły z pasków w gazetach do samodziel- 
nych zeszytów. Tytuły te kierowane były 
początkowo głównie do nastolatków. Nie 
bez przyczyny, bowiem obok opowiadań 
o egzotycznych przygodach zamasko- 
wanych obrońców, krzewiły wśród czy- 
telników „amerykański system wartości". 
Sytuacja zmieniła się, kiedy Stany Zjedno- 
czone przystąpiły do Il wojny światowej 
i komiks znalazł się w trybach ogromnej 
machiny informacyjno-propagandowej, 
starającej się objąć swoim wpływem każ- 
dy typ działalności publicznej. 


Kreskówki na wojnie 
Po ataku na Pearl Harbor i przystą- 
pieniu przez USA do wojny, amerykań- 


Znani z amerykańskich komiksów super- 
bohaterowiewalcządziś przedewszystkim 
w kinach, o uwagę i portfele widzów. Nie 
zawsze tak jednak było. W czasie II wojny 
światowej walka z wrogiem toczyła się dla 
nich także na innym froncie... 


skie odziały wyruszyły na odległe fronty, 
by zmagać się z wrogiem — a w kraju, do 
walki o utrzymanie morale zaangażowa- 
no wszystkie dostępne środki. W 1942 r. 
Franklin D. Roosevelt powołał Biuro Infor- 
macji Wojennej - agencję odpowiedzialną 
za skoordynowanie działań propagando- 
wych na wszystkich szczeblach. W następ- 
nych latach przygotowywała ona m.in. 
wytyczne dla studiów filmowych w Hol- 
lywood, opisujące, jak filmy mają wspo- 
magać wysiłek wojenny, poprawiała sce- 
nariusze czy cenzurowała treści mogące 
„podkopywać” stan morale Amerykanów. 
Dbała też o intensyfikację akcji informacyj- 
nej. Do tego celu doskonale nadawały się 
zwłaszcza plakaty propagandowe, które 
w Ameryce robiły prawdziwą furorę. 
Podczas całej wojny pojawiło się ok. 
200 tys. ich oryginalnych wzorów. Za- 


Dla Sub-Marinera nawet siły pancerne Ludzka Pochodnia wśród szere- 


nie stanowiły żadnej przeszkody... 


gów wroga... 


Do with less- 
so they'll have 


RATIONING GIVES YOU YOUR FAIR SHARE 


Plakat zachęcający do oszczędzania. 


wieszano je najczęściej na pocztach, sta- 
cjach kolejowych, w szkołach, restau- 
racjach czy na wystawach sklepowych. 
W ten sposób zachęcano do oszczędza- 
nia surowców istotnych ze strategiczne- 
go punktu widzenia, czy przekonywa- 
no do poparcia udziału USA w walkach. 
Do plakatów szybko dołączyły książki 
i magazyny dla pań, takie np. jak „Ladies 
Home Journal". Dla twórców tych pierw- 
szych publikacji, Biuro Informacji przy- 
gotowało zestaw sugestii, w jaki sposób 
kształtować w powieściach fabułę tak, by 
we właściwym świetle przedstawiać służ- 
by publiczne czy promować pożądane 
zachowania - np. detektywi w krymina- 
łach powinni śledzić podejrzanych pie- 
szo... przecież oszczędzamy benzynę. 
W magazynach coraz częściej pokazywa- 
no kobiety wykonujące typowe męskie 
zawody i radzono, jak prowadzić gospo- 
darstwo domowe w czasach wojenne- 
go niedoboru — np. oszczędzając tłusz- 
cze spożywcze, które wykorzystywane są 
w przemyśle zbrojeniowym. Wielki zasięg 
miała akcja promowania ogródków dział- 
kowych, z których plony powinny poma- 
gać uzupełnić domowe zapasy. 

Dużą skuteczność propagandową 
miały media nowego typu, takie jak radio, 
kino i telewizja, docierające do coraz więk- 
szej liczby odbiorców. Choć nie o wszyst- 
kim mówiono otwarcie — żeby utrudnić 
zdanie słuchającym tych samych audycji 
szpiegom, zabroniono podawać w nich 
szczegóły mogące mieć ważne znacze- 
nie strategiczne (np. o dokładnej liczbie 
ofiar). Podobna cenzura i wytyczne doty- 
czyły produkcji filmowych z Hollywood, 
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w których dotychczasowych „złych bo- 
haterów" zastąpili naziści. Obok filmów 
fabularnych szczególną popularność 
zdobyły też kreskówki, które szybko 
przestały być adresowane jedynie dla 
dzieci. Cały osobny dział utworzyły kre- 
skówki instruktażowe, kierowane do 
żołnierzy przebywających na froncie 
lub dopiero się na niego wybierających. 
Nie były to zwykłe „filmy informacyjne” 
- tylko bajki z regularną fabułą, w któ- 
rą wplatano pożądane treści.„Stop That 
Tank!” z 1942 r., to kreskówka opowia- 
dająca o odparciu ataku niemieckiego 
zagonu pancernego, dowodzonego 
przez samego Hitlera, a powstrzymane- 
go przez ostrzeliwujących się z ukrycia 
Amerykanów, korzystających z rusznic 
przeciwpancernych. W drugiej części 
tego filmiku pokazano już całą specyfi- 
kację techniczną broni i dokładny sposób 
jej wykorzystania na polu walki. Dużą po- 
pularnością cieszyła się też seria„Szerego- 
wiec Snafu” w której tytułowy niezguła na 
własnej skórze uczył się, jakich błędów nie 
wolno popełniać na wojnie — jak chronić 
się przed minami-pułapkami czy szpiega- 
mi wroga. Cykl - z uwagi na zachowanie 
tajemnicy szkolenia — był puszczany tyl- 
ko żołnierzom. Znaczny udział w podob- 


sztywne wzorce mieszczańskiej moral- 
ności promowane w komiksach zostały 
szybko zastąpione koturnowym patrio- 
tyzmem i patosem. | tu fabuły się zmie- 
niają, dotychczasowych detektywów 
zastępują super-żołnierze, poświęcają- 
cy się całkowicie walce dla kraju. Wraz 
z tą zmianą zmienił się też profil odbior- 
ców historyjek obrazkowych — w 1942 r. 
już jedną trzecią ich czytelników sta- 
nowią osoby dorosłe. A bohaterów-pa- 
triotów podnoszących morale i gromią- 
cych w komiksowych kadrach wrogów 
państwa, przybywało w coraz szybszym 
tempie. Ogółem pojawiło się ich pra- 
wie 30., a wśród tych mniej znanych byli: 
Miss America („Panna Ameryka”), Pa- 
triot („Patriota”), Sub-Mariner („Podwod- 
niak”), Uncle Sam („Wujek Sam"), Whiz- 
zler („Świstak”), Blue Beetle („Niebieski 
Żuk”), czy Human Torch („Ludzka Po- 
chodnia”). Obok wymyślnych pseudoni- 
mów i przeróżnych super-mocy (takich 
jak zdolność lotu, nadzwyczajna pręd- 
kość, umiejętność zamiany ciała w pło- 
mień lub oddychania pod wodą), łączyło 
ich też oddanie dla ojczyzny i podejmo- 
wanie działań w imię szeroko rozumia- 
nego patriotyzmu. Oznaczał on zresztą 
nie tylko walkę z żołnierzami Osi na eu- 


PYTANIE: Jak nazywała się „cudowna broń” z Supermana, z powodu której 
Ministerstwo Obrony wstrzymało publikację odcinka, w którym się pojawiała? 


ODPOWIEDŹ: SMS pod nr 7368 o treści: Odkrywca. 


(po kropce, 


hez spacji wpisać odpowiedź na pytanie). 


nych produkcjach miało studio Disneya, 
do którego siedziby po 1941 r. przeniosła 
się na stałe grupa wojskowych, do koń- 
ca wojny nadzorująca tamtejsze produk- 
cje. Dzisiaj najbardziej znaną z nich jest 
odcinek Kaczora Donalda z 1942 r. pt. 
„Der Fuehrer's Face, w którym nasz cho- 
leryczny bohater śni koszmar, że trafia 
do nazistowskich Niemiec, na taśmę pro- 
dukcyjną fabryki broni. Filmik miał poka- 
zywać wyzysk i niedostatek zwyczajnych 
mieszkańców Niemiec poddanych mili- 
tarnej dyktaturze. Nie wiadomo, czy Hi- 
tler oglądał podobne kreskówki z czasu 
wojny — ale wiadomo, że jeszcze w 1937 r. 
Goebbels notował w swoim dzienniku, iż 
sprezentował mu serię filmów z Myszką 
Miki, których Hitler był ponoć bardzo za- 
dowolony... 


Peleryny w okopach 
Gdy Stany Zjednoczone, a wraz z nimi 
superbohaterowie, przystąpiły do wojny, 


ropejskim, czy pacyficznym teatrze dzia- 
łań wojennych, ale również oszczędność, 
gotowość do wyrzeczeń, inwestowanie 
w obligacje wojenne oraz wyczulenie na 
sabotażystów i szpiegów w najbliższym 
otoczeniu. 

Wśród najbardziej znanych „super- 
patriotów” wymienić należy trzy posta- 
cie, które szczególnie mocno zafunkcjo- 
nowały w amerykańskiej popkulturze 
i zdobyły w czasach wojny wyjątkową 
popularność. Mowa tu o Supermanie, 
Wonder Woman i Kapitanie Ameryka. 
Już pierwszy rzut oka na ich kostiumy 
- zwłaszcza dwojga ostatnich - nie pozo- 
stawia wątpliwości, jaki był ich stosunek 
do państwa i obywatelskich obowiąz- 
ków. Noszą oni przebrania utrzymane 
w amerykańskich barwach narodowych 
- błękicie, czerwieni i bieli - na których 
częstokroć wprost pojawiają się motywy 
zapożyczone z flagi USA, takie jak pa- 
ski i gwiazdki. Superman — według ko- 


miksowego genesis — miał być ostatnim 
mieszkańcem planety Krypton, wysłanym 
jako niemowlę na Ziemię i pod naszym 
Słońcem zyskującym nadzwyczajne zdol- 
ności. Postać Wonder Woman stworzył 
w 1941 r. William Moulton Marston, psy- 
cholog i wynalazca wykrywacza kłamstw. 
Nawiązująca do greckiej mitologii i ple- 
mienia Amazonek bohaterka pomaga- 
ła armii USA, a nawet, od czasu do czasu, 
na kartach zeszytów ze swoimi przygo- 
dami spotykała się z samym prezyden- 
tem Roosveltem. Obok walki z nazistami 
promowała także figurę silnej i niezależ- 
nej kobiety, których coraz więcej oczeki- 
wało w domach na powrót mężów z fron- 
tu. Najpopularniejszym super-żołnierzem 
stał się jednak Kapitan Ameryka, który po 
podjęciu przez USA działań zbrojnych, 
szybko skierował wszystkie swoje siły do 
walki z nazizmem. Miał to być „normal- 
ny szeregowiec” Steve Rogers, podda- 
ny jednak tajnym eksperymentom, dzięki 
którym stał się super-żołnierzem. Nie był 
może silniejszy czy szybszy od reszty su- 
perbohaterów — choć normalnych pobo- 
rowych bił pod tym względem oczywiście 
na głowę - ale charakteryzował się nad- 
ludzkim uporem i determinacją w dąże- 
niu do celu. Czyli dokładnie tym, czego od 
swoich obrońców oczekiwała Ameryka. 
Już pierwszy rzut oka na okładki zeszy- 
tów z przygodami poszczególnych boha- 
terów pokazuje, jakim wyzwaniom musie- 
li oni stawiać czoła. Na jednej Superman, 
siedząc na bombie, towarzyszy amery- 
kańskiej eskadrze bombowców, która do- 
konuje nalotu na pozycje wroga. Na innej 
Kapitan Marvel Junior (jeszcze jeden su- 
perbohater na froncie) karci paskiem ze 
spodni samego Hitlera i cesarza Hirohi- 
0... Na kolejnych Superman walczy z ja- 
pońskim lotnikiem, a Kapitan Ameryka, 
wdarłszy się do kwatery Hitlera, powala 
fihrera sierpowym w szczękę... Szybko 
zresztą miejsce szwarccharakterów zaję- 
liw tych komiksach Japończycy — zamiast 
niemieckich nazistów — główny wróg USA 
na Pacyfiku. Rzecz zdobyła na tyle szero- 
ki oddźwięk, także poza samymi Stanami 
Zjednoczonymi, że dotarła nawet do Go- 
ebbelsa, który w charakterystycznym dla 
niemieckiej propagandy stylu nazwał Su- 
permana Żydem i szkalował jego twór- 
ców. Superman i jego twórcy zostali także 
zaatakowani w „Das Schwarze Korps', co- 
tygodniowej gazecie wydawanej dla SS. 
Obok podnoszenia morale i dyskre- 
dytowania wroga, patriotyczne historie 


obrazkowe miały też swoją drugą stronę. 
Przeciwników USA przedstawiano w nich 
w mocno karykaturalny, stereotypowy 
sposób, który w czasach pokoju byłby 
niedopuszczalny. Naziści zatem wygląda- 
li jak tępi militaryści w hełmach spuszczo- 
nych nisko na oczy lub szaleni naukowcy 
z rozwianym włosem i błędnym wzro- 
kiem, po raz kolejny planujący, jak podbić 
cały świat. Włochów pokazywano jako za- 
dufanych w sobie bufonów. Najmocniej 
dostało się Japończykom, w miarę po- 
stępu walk wyrastających na głównych 
przeciwników armii USA - w swojej ry- 
sunkowej postaci przypominali oni pół- 
ludzi o małpiej fizjonomii, z wystającymi 
zębami i zmrużonymi oczami krótkowi- 
dzów. Opowiadane historie też nie zosta- 
wiały wiele miejsca na subtelności - np. 
w jednej z nich Kapitan Ameryka walczył 
z... japońskim Drakulą, który żywił się 
krwią amerykańskich żołnierzy. Jednak 
nawet — a może zwłaszcza — w takiej po- 
staci publikacje te zdobyły niemałą popu- 
larność nie tylko wśród odbiorców w kra- 
ju, ale i pomiędzy żołnierzami na froncie. 
Odkąd zaczęły się ukazywać, aż trzykrot- 
nie wzrosła ilość przysyłanej do nich ko- 
respondencji - w paczkach słano im też 
komiksy z przygodami superbohaterów 
- a przez całą wojnę samych zeszytów 
z przygodami Kapitana Ameryki sprzeda- 
no prawie milion egzemplarzy. Uważnie 
przyglądały się im także agendy rządo- 
we — kiedy w jednym z kolejnych odcin- 
ków Supermana pojawiła się „cudowna 
broń” nazywana cyklotronem, Minister- 
stwo Obrony zablokowało jego publika- 
cję, żeby nie budzić skojarzeń z Projek- 
tem Manhattan... 

Naiwne historyjki pozwalały chronią- 
cym się w okopach żołnierzom choć na 
chwilę odetchnąć od okropieństw wojny 
i przypominały, że wciąż jest kogo bronić 
i dla kogo walczyć. Znamienne, że kiedy 
zmagania wojenne ustały, popularność 
super-patriotów szybko zaczęła spadać. 
Aż do czasów, kiedy z całą siłą rozgorzała 
Zimna Wojna. Wówczas znów okazało się, 
że ojczyzna jeszcze raz potrzebuje swoich 
zamaskowanych superbohaterów. » 


Literatura i źródła: 

1. J. Jastrzębski „Czas relaksu. O literaturze 
masowej i jej okolicach 1982 

2. M. Wycinek „Komiks na usługach władzy”, 
portal wwwzhistoriaimedia.org 

3. J. Szyłak„Komiks w kulturze ikonicznej XX 
wieku: wstęp do poetyki komiksu”, 1999 


Aby zagrać o nagrodę od (I 
do 2013 r. wyślij odpowiedź 
na pytanie SMS-em w treści wpisując: 
| „odpowiedź na pytanie od- 
powiedź na pytanie konkursowe należy 
wpisać bezpośrednio po kropce, nie uży- 
wając spacji po treści kodu pod numer 
za 3,69 zł z VAT (usługa dostępna 

we wszystkich sieciach GSM) 
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„Po blisko stu latach nieobecności w kraju, powrócił do Polski czołg-bohater. Uczestnik wojny polsko- 
bolszewiekiej 1ą20. Będzie on główną atrakcją tegorocznych obchodów Święta Niepodległości. Trak- 
tuję jako materialny przykład na to, że można polską tradycję, polską historię, która jest rozszarpa- 
na na drobne kawatki przez dzieje, przez los paskudny, próbować zszywać. Ten czotg jest symbolicznym 
mostem ponad prawie wiekiem polskich starań o niepodległość i o jej umocnienie”. Fragment wywia- 
du Prezydenta RP Bronisława Komorowskiego udzielonego p. red. Janinie Paradowskiej, 8 listopada 
2012 r. dla radia Tok Fm. 


Czołg-weteran wrócił do Polski 


Z” gzemplarz wyprodukowanego 

| | 4 Warszawa E: 1917-18 r. dla polskiej armii czoł- 
guRenaultFTzostał odnaleziony kil- 

| na ka miesięcy temu w Afganistanie. To naj- 
zz starszy typ czołgu, jaki służył w polskim 

wojsku. Dzięki staraniom wielu osób, 
w tym osobistemu zaangażowaniu Pre- 
zydenta RP Bronisława Komorowskiego, 
pojazd, który brał udział w wojnie polsko- 
bolszewickiej wrócił do kraju. Znalezi- 
sko ma unikatowy charakter z kilku po- 
wodów. Po pierwsze, ten typ czołgu był 
pierwszym, jakim dysponowało Wojsko 
Polskie. To właśnie czołgi Renault stano- 
wiły o sile polskiej broni pancernej w cza- 
sie wojny polsko-bolszewickiej. Po dru- 


CZA 
TEKST: PPŁK TOMASZ S 
OTRZYMANYCH OD GE 
ZDJĘCIA Z BAGRAM 
POZOSTAŁE: MJR TOR 


EJKO, NA PODSTAWIE DANYCH 
JAROSŁAWA WIERZCHOL: GO 
AOLOTU - 


gie, w naszym kraju nie zachował się ani 
jeden oryginalny egzemplarz tego czoł- 
gu. Od lat, na całym świecie, prowadzone 
były poszukiwania, których głównym ce- 
lem było pozyskanie choćby jednego eg- 
zemplarza mogącego wzbogacić polskie 
zbiory muzealne. 


Afgański ślad 

Kilkuletnie poszukiwania, dość nie- 
oczekiwanie, zawiodły do Afganistanu, 
gdzie od ponad 10 lat polscy żołnierze 


biorą udział w misji stabilizacyjnej. Wskazówką, że wła- 
śnie tam warto szukać czołgów Renault okazało się odkry- 
cie, jakiego dokonali Amerykanie. Ich muzealnicy, właśnie 
z Afganistanu sprowadzili do Patton Army Museum dwa 
czołgi Renault FT. Po ich przetransportowaniu, poddali po- 
jazdy gruntownym badaniom, mającym na celu określenie 
ich pierwotnego źródła pochodzenia. „By ustalić historyczne 
losy przewiezionych z Afganistanu czołgów Renault FT z wie- 
życzką Berliot, rozebrano je do «gołego» metalu, ale nieznależ- 
liśmy żadnych oznaczeń, które mogłyby zostać uznane za nu- 
mery seryjne. Nie udało się więc jednoznacznie zidentyfikować 
pierwotnego źródła pochodzenia tych wozów. Jakkolwiek my- 
ślę, że możemy stwierdzić, iż czołgi nie należały do sił brytyj- 
skich, ponieważ posiadają specyficzne modyfikacje przednich 
włazów. Uważam, że te dwa pojazdy były częścią pułku czołgów 
dostarczonego do polskiej armii przez Francuzów w 1919 roku. 
Polacy najwyraźniej zmodyfikowali włazy w taki sposób, żeby 
były bardziej bezpieczne i mniej podatne na ostrzał. Sądzę, że 
są jednymi z czołgów utraconych na rzecz bolszewików w cza- 
sie wojny o niepodległość Polski. W 1923 roku Sowieci budowali 
własne czołgi, z którymi to właśnie owe FT trafiły do Afganista- 
nu, jako dar dla rządu afgańskiego” — uważa Charles Lemons, 
dyrektor Patton Army Musem. 


Z kart histi 
Początki polskiej broni pancernej wiążą się z„Błękitną Ar- 
mią" generała Józefa Hallera, formowaną przy wsparciu En- 
tenty na terenach Francji. Oddziałem, który zapoczątkował 
historię broni pancernej w Wojsku Polskim był 1. pułk czoł- 
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gów. Rozkazem z 15 III 1919 r. dowództwo armii polskiej naka- 
zało sformować 5 kompanii, natomiast 16 marca - dwóch bata- 
lionów czołgów. 19 Ill 1919 r. francuska Kwatera Główna Armii 
Wschodniej poleciła dowódcy XXXVIII Korpusu Armijnego, sfor- 
mować nową jednostkę na bazie francuskiego 505. pułku czoł- 
gów, którego dotychczasowy dowódca został wyznaczony na 
pierwszego dowódcę nowo formowanego pułku. Tym oficerem 
był major Marć Jules. Do organizacji pułku przystąpiono 22 Ill 
1919 r. w miejscowości Maetigny les Bains w Wogezach. Wyda- 
ny 14 IV 1919 r. rozkaz organizacyjny, określił skład pułku: do- 
wództwo pułku, dowództwo I batalionu (1. i 2. kompania czoł- 
gów), dowództwo Ill batalionu (3., 6. i 7. kompania czołgów) 
oraz sekcja reparacyjno-transportowa. Kompania liczyła 24 czoł- 
gi typu Renault M 17 FT. Fakt, że dysponowaliśmy w sumie 120 
czołgami sprawiał, że w 1920 r. Polska była czwartą, pod wzglę- 
dem potencjału pancernego, armią świata. Więcej czołgów po- 
siadały tylko Francja, Wielka Brytania i USA. 1 VI 1919 r. rozpo- 


Dane taktyczno-techniczne: Renault FT-17, FT-18 


» Załoga — 2 ludzi. 

» Ciężar — 6,8 t (char canon); 
6,6 t (char mitrailleuse). 

» Wymiary — długość 4,1m 
(z ogonem 5 m); szerokość 1,74 
m; wysokość 2,14 m 

» Pancerz — kadłub: przód, boki 
i tył 16 mm (drzwi kierowcy 8 
mm); dno 6 mm, góra 8 mm. 
Wieża — 22 mm 

» Uzbrojenie — działo 37 mm 
(237 naboi) lub karabin maszy- 
nowy (8 mm — 4800 naboi; 7,5 
mm — 4500 naboi). 


» Prędkość maks. — 7,8 km/h 

» Zasięg — na drodze 35 km 

» Zużycie paliwa — 35-501/100km 

» Silnik — gaźnikowy, 4-suwowy, 
4-cylindrowy, dolnozaworowy, 
chłodzony wodą, pojemność 
4480 cm3 typ. Renault o mocy 
35KM 

» Nacisk jednostkowy 
—0,49 kg/em? 

» Pokonywanie przeszkód 
— wzniesienia: 45 st.; Ścia- 
ny 0,5 m; brody: 0,7m; rowy: 
1,35 m (z ogonem — 1,8 m) 
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Fot, Zb. Muzeum Wojska Polskiego. 


czął się powrót czołgistów do kraju. Do 
Polski pułk przybył 17 czerwca, jako je- 
den z ostatnich bojowych oddziałów 
Armii gen. Hallera. Żołnierze 1. pułku 
czołgów przystąpili do walki o granice 
bijącej się o utrzymanie niepodległości 
Polski, praktycznie z marszu. Poszcze- 
gólne kompanie ze składu pułku wzię- 
ły czynny udział w walkach 1919 i 1920 
roku. Po raz pierwszy polskie czołgi zo- 
stały użyte pod Bobrujskiem, wywołując 
panikę wśród wojsk strony przeciwnej. 
Byli to żołnierze 2. kompanii czołgów 
dowodzonej przez kpt. J. Dufour'a, któ- 
rzy wspierając 2. Dywizję Piechoty Wiel- 
kopolskiej pomogli zdobyć miasto. Za 
walki pod Bobrujskiem kilku pancernia- 
ków zostało odznaczonych Krzyżem Wa- 
lecznych. Wśród innych poważniejszych 
zadań, jakie wykonywał 1. pułk czoł- 
gów, warto wymienić udział w walkach 
w obronie stolicy, m.in. pod Radzymi- 
nem 14 Ill 1920 r., a także pod Mińskiem 
Mazowieckim 17 sierpnia. Okres walki 
o granice Niepodległej to czas, w którym 
czołgiści zapisali pierwsze karty swojej 
chwały na polskiej ziemi. 


W drodze do Polski 

Przypuszczenia, że po blisko 100 la- 
tach uda się pozyskać egzemplarzczołgu 
tak zasłużonego dla Polski, nabrały real- 
nych kształtów w maju 2012 roku. Wów- 
czas to, dzięki współpracy gen. bryg. 
Jarosława Wierzcholskiego, z-cy Dowód- 
cy Dowództwa Regionalnego Wschód 
sił ISAF oraz polskiego attache obrony 
w Ambasadzie RP w Kabulu płk. Roberta 
Kazmierskiego, udało się nawiązać bliski 
kontakt ze stroną afgańską. Okazało się 
bowiem, że egzemplarz czołgu Renault 
znajduje się na terenie resortu obrony 
narodowej Afganistanu w Kabulu. Obaj 
oficerowie postanowili podjąć bardziej 
zdecydowane działania, które pozwoliły- 
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by sprowadzić eksponat do poznańskie- 
go Centrum Szkolenia Wojsk Lądowych. 
Generał Wierzcholski postawił sobie to 
za punkt honoru, tym bardziej, że w la- 
tach 2006-2007 był Komendantem 
CSWL. - Zainteresowanie bronią pancer- 
ną „rozpalił” we mnie mjr Tomasz Ogrod- 
niczuk, miłośnik i fanatyk wszystkiego co 
posiada stalowy pancerz. W okresie mo- 
jego dowodzenia w Poznaniu przelał na 
mnie swój entuzjazm oraz wiarę w sukces 
operacji przywracania historii potomnym 
— tłumaczy swoje zainteresowanie spra- 
wą gen. Wierzcholski. - Operacja w Ka- 
bulu, zakończona sukcesem, nie była- 
by możliwa bez wiedzy i zaangażowania 
płk. Kazmierskiego. W naszych staraniach 
wspierał nas minister Bogusław Winid 
z MSZ, Jerzy Smoliński z Kancelarii Prezy- 
denta RP oraz Dowódca Operacyjny gen. 
br. Edward Gruszka. Korzystaliśmy też ze 
wsparcia i wiedzy fachowej całej rzeszy hi- 
storyków oraz sympatyków broni pancer- 
nej. Warto było — nie kryje satysfakcji ge- 
nerał Wierzcholski. FT-17 znajdował się 
na terenie Ministerstwa Obrony Narodo- 
wej Afganistanu. Mimo upływu lat prze- 
trwał w dobrym stanie tylko dlatego, że 


dostęp do niego był bardzo ograniczo- 
ny — stał przed budynkiem dowództwa 
brygady Afgańskich Sił Bezpieczeństwa. 
Dowódca tej brygady gen. M. Sadey 
Hayat nie krył, że bardzo związał się 
z czołgiem, który przez lata jego służ- 
by towarzyszył mu w codziennych obo- 
wiązkach. Gdy w trakcie jednego ze spo- 
tkań polscy oficerowie zapoznali swego 
afgańskiego gospodarza z rodowodem 
i polskim elementem historii czołgów 
tego typu, gen. Hayat przyznał, że miej- 
sce FT jest w Polsce. Jak sam podkreślił, 
chętnie odwiedzi „swój” czołg w Polsce, 
gdzie z pewnością stanie on pośród in- 
nych polskich zabytków. 


Ustalenia poczynione między pol- 
skimi i afgańskimi oficerami były po- 
czątkiem zabiegów, rozmów, wielu dzia- 
łań dyplomatycznych prowadzonych na 
wszystkich możliwych poziomach w kra- 
ju i zagranicą. W proces pozyskania czoł- 
gu i jego sprowadzenia do Polski włączył 
się m.in. Prezydent RP Bronisław Komo- 
rowski. — Starania, dążące do odzyskania 
zabytku, zakończyły się sukcesem przy oka- 
zji posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, które odbyło się 26 września. Wów- 
czas to, podczas rozmowy z prezydentem 
Afganistanu Hamidem Karzajem, polski 
prezydent uzyskał zgodę na sprowadzenie 
tego czołgu do kraju. Miałby to być prezent 
narodu afgańskiego dla Polski — relacjonu- 
je Jerzy Smoliński, doradca Prezydenta. 
Ostatecznie kilkanaście wizyt złożonych 
w różnych instytucjach państwowych 
w Kabulu przez płk. Roberta Kazmier- 
skiego, doskonale znającego tamtejsze 
uwarunkowania, wsparte przez polskich 
żołnierzy z Bagram, doprowadziły do 
przekazania przez stronę afgańską czołgu 
Polakom. Uroczyście odbyło się to 20 paź- 
dziernika 2012 roku, w Kabulu. W imieniu 
rządu polskiego Renault FT-17 przyjął 
Ambasador RP w Afganistanie Piotr Łu- 
kasiewicz. Po zakończeniu uroczystości 
czołg został przetransportowany do bazy 
Bagram. Następnie przeładowany na pa- 
lety i transportem lotniczym, pod koniec 
października wylądował” w Polsce. W ten 
sposób symbolicznie zakończyła się jego 
ponad 90-letnia tułaczka. Po latach wró- 
cił do kraju, w obronie którego zapisał tak 
chwalebną kartę historii. 

9 listopada zabytkowy Renault FT-17 
stanął na dziedzińcu Pałacu Prezydenc- 
kiego. Tym samym, zgodnie z życzeniem 


Renault FT-17 na dziedzińcu Pałacu Prezydenc- 
kiego. Od lewej: Jerzy Smoliński, doradca Pre- 
zydenta RP; żołnierze z Inspektoratu Wsparcia 
Sił Zbrojnych, Przezydent RP Bronisław Komo- 
rowski; przedstawiciel Ministerstwa Gospo- 
darki; chor. Mikołaj Borowski oraz mjr Tomasz 


Ogrodniczuk (CSWL). 


Prezydenta RP Bronisława Komorowskiego, czołg 
stał się dekoracją świąt państwowych. — W tym 
roku właśnie ten weteran walk o wolne polskie pań- 
stwo i o jego granice będzie prowadził marsz ku 
niepodległości z placu marszałka Piłsudskiego pod 
Belweder - powiedział „Odkrywcy” Prezydent. — 
A marzy mi się taka chwila, by jechał nie tylko na la- 


wecie, ale już na gąsienicach. 


«*__ Podpułkownik Tomasz Szulejko 


Rzecznik Dowództwa Wojsk Ladowych. 
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Po rzeczy napisanej... 


TEKST: MIROSŁAW ZIENTARZEWSKI 


Sprowadzenie do Polski czoł- 
gu Renault FT-17 jest jednym 
z najważniejszych wydarzeń 
tego typu w ostatnich latach. 
Na ręce wszystkich osób za- 
angażowanych w pozyskanie 
pojazdu składamy podzięko- 
wania za ogromny trud wło- 
żony w realizację tego przed- 
sięwzięcia. Przed namijednak 
ogromne wyzwanie w postaci 
remontu pojazdu. 


ostatnich latach 
zrealizowano we 
Francji i w Szwaj- 


carii kompleksowe remon- 
ty czołgów wolnobieżnych 
tego typu, zakończone cał- 
kowitym odbudowaniem po- 
jazdów i przywróceniem im 
pełnej sprawności technicz- 
nej. W związku z tym, po- 
dobnie jak to miało miej- 
sce z pracami remontowymi 
prowadzonymi przy, otrzy- 
manym ze Szwecji, czołgu 
rozpoznawczym TK-S, przy- 
jęliśmy zasadę (obowiązują- 
cą przy wszystkich tego typu 
pracach), iż pierwszą czyn- 
nością będzie zgromadzenie 


możliwie najkompletniejszej 
dokumentacji pojazdu i bra- 
kujących elementów czoł- 
gu. Warto nadmienić, iż wy- 
korzystywane przy remoncie 
TK-S dokumenty archiwalne, 
zebrane podczas żmudnej 
kwerendy w Centralnym Ar- 
chiwum Wojskowym prowa- 
dzonej przez pracowników 
Muzeum Wojska Polskiego, 
zostały udostępnione Cen- 
trum Szkolenia Wojsk Lądo- 
wych w Poznaniu, aby ułatwić 
odbudowę TK-S znajdujące- 
go się w kolekcji Sali Trady- 
cji Centrum. Wśród przekaza- 
nych materiałów znalazły się 
kopie wszystkich dokumen- 
tów archiwalnych, dokumen- 
tacja techniczna i materiały 
z remontu. Mamy nadzieję, 
że nasze doświadczenia będą 
pomocne i ułatwią odbudo- 
wę czołgu. 

Obecnie, dzięki uprzejmo- 
ści strony francuskiej, przy- 
gotowujemy wyjazd mają- 
cy na celu zebranie możliwie 
największej ilości materia- 
łów dot. czołgu Renault FT-17. 
Będziemy mieli okazję zapo- 
znać się z pojazdami w Pa- 
ryżu i Saumur oraz, na co 


najbardziej liczymy, sprowa- 
dzić do Polski dokumentację 
- niezbędną przy prowadze- 
niu prac remontowych. W za- 
leżności od efektów wyjazdu, 
rozważamy podróż do Thun 
w Szwajcarii, a niezależnie od 
tego, nawiązanie współpra- 
cy korespondencyjnej. Rów- 
nolegle będą trwały badania 
w CAW, nastawione głównie 
na pełne udokumentowanie 
historii czołgu w Wojsku Pol- 
skim. Przeprowadzone prace 
przygotowawcze zaprocentu- 
ją w przyszłości i pozwolą wy- 
konać remont na najwyższym 
poziomie, w połączeniu z wy- 
dawnictwem ukazującym 
przebieg prac wraz z opraco- 
waniem historycznym. 

W zbiorach Muzeum Woj- 
ska Polskiego znajdują się 
już: elementy kadłuba czołgu 
w postaci trzech płyt pancer- 
nych, trzy ogniwa gąsienicy, 
które zostały zakupione przez 
Muzeum, odlewana wieża, 
przekazana w 1997 r. przez 
Fundację Ochrony Zabytków 
Militarnych i Oficerów Broni 
Pancernej Polskich Sił Zbroj- 
nych na Zachodzie, oraz amu- 
nicja armatnia. Cały zespół 


muzealiów stanowi doskonałe 
uzupełnienie dla sprowadzo- 
nego z Afganistanu pojazdu. 
Ponadto, nie ma wątpliwości 
co do proweniencji naszych 
obiektów i jej związku z kam- 
panią wrześniową. 

Duży wkład w odbudowie 
TK-S ze Szwecji miały osoby 
prywatne. Przykładowo: nie 
byłoby możliwe naniesienie 
kamuflażu i właściwe kolory- 
stycznie pomalowanie czołgu, 
gdyby nie udostępnienie ory- 
ginalnej instrukcji malowania 
z wzornikiem kolorów, który 
po weryfikacji z zachowanymi 
w muzeum płytami tankietki, 
pokrytymi farbą z lat 30., po- 
zwolił na poprawne przepro- 
wadzenie prac malarskich. Na 
podobnych zasadach wyko- 
nano szereg innych prac re- 
montowych, dzięki czemu 
odrestaurowany czołg ogląda 
rocznie kilkadziesiąt tysięcy 
zwiedzających, także w cza- 
sie pokazów dynamicznych. 
Mamy nadzieję, że podobnie 
będzie przy remoncie Renault 
FT-17, do uczestnictwa w któ- 
rym i dzieleniu się swoją wie- 
dzą wszystkich serdecznie za- 
praszamy. 


<Ż__ Mirosław Zientarzewski 
Kustosz Muzeum Wojska Polskiego, kie- 
rownik Oddziału Muzeum Polskiej Tech- 
niki Wojskowej. 
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20-21 X 2012- V Zlot Eksploratorów w Walimiu U Ie 


„Olbrzymi” jubileusz 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI = 
ZDJĘCIA: ARCH. REDAKCJI, SGP ) 


Być może tytuł jest nieco na wyrost, bowiem 5. edycja spotkań or- — Walim t 
ganizowanych przez Sowiogórską Grupę Poszukiwawczą oraz Cen- 

trum Kultury i Turystki w Walimiu, to zaledwie mały jubileusz. Niemniej 
jednak okrągły. Nie do końca był też powodem do świętowania, gdyż odbył się nie- 
mal w ostatniej chwili, i długo nie było wiadomo, czy w ogóle będzie miał miejsce. 
Mimo wszystko organizatorzy stanęli na wysokości zadania, zaskakując po raz kolej- 
ny atrakcyjnym programem. 


12m? 


odróżnieniu od poprzednich 
edycji, tym razem zlot miał 
charakter wyjazdowy. Trady- 


cyjnie już punktem zbornym były Sztol- 


zentowała dr Monika Łój z AGH. Wykład 
„Geofizyka — stosować czy nie stosować 
w prospekcji historycznej” dotyczył, nie- 
zwykle obecnie popularnego we współ- 


nie Walimskie, jednak tuż po oficjalnym 
przywitaniu, podstawionym  autoka- 
rem, lub własnym środkiem transpor- 
tu, uczestnicy udali się na wypra- 
wę do Zamku Książ. Wyjazd poza 
teren Gór Sowich nie oznaczał by- 
najmniej odejścia od tajemnic 
„Riese. Wręcz przeciwnie, gdyż 
na miejscu, na przybyłych, czeka- 
ły atrakcje bezpośrednio związane 
z wciąż tajemniczym przedsięwzię- 
ciem budowlanym z czasów II woj- 
ny światowej. O historyczną opra- 
wę z epoki zadbał towarzyszący 
zlotowiczom oddział kilkunastu re- 
konstruktorów z SRH Die Freiwilli- 
gen, którzy obstawili strażą kluczo- 
we punkty zamku. 

Program zwiedzania rozpoczął 
sięoddwóch interesujących prelek- 
cji tematycznych. Pierwszą zapre- 


czesnej eksploracji, wykorzystywania 
szerokiego spektrum badań geofizycz- 
nych. Cóż, był to jeden z nielicznych gło- 


Grupowe zdjęcie ui 
Zlotu. 


PATRONAT MEDIALNY | 


_| sów rozsądku, jasno tłumaczący przede 
wszystkim szereg ograniczeń, jakie wią- 
żą się z zastosowaniem poszczególnych 
metod, postrzeganych często jako ma- 
giczna różdżka i panaceum przy po- 
szukiwaniach skarbów i niedostępnych 
kompleksów. Owa wiara w cuda tech- 
niki i łatwowierność eksploratorów, czę- 
sto jest bowiem wykorzystywana przez 
nieuczciwych operatorów sprzętu geofi- 
zycznego, którzy obiecują z góry pozy- 
tywne wyniki. Tymczasem efektywność 
poszczególnych technik, mimo coraz 
większego zaawansowania technolo- 
gicznego, jest wciąż stosunkowa niska. 
Szczególnie dotyczy to terenu Gór So- 
wich, specyficznych i wyjątkowo opor- 
nych do skutecznego prześwietlenia, ze 
względu na swoją budowę tektoniczną. 

Następnie głos zabrał Piotr Kruszyń- 
ski, jeden z pionierów eksploracji Gór So- 
wich i wieloletni badacz Il wojennych ta- 
jemnic Zamku Książ. W oparciu o plany 
przeprowadzonej w latach 60. XX wie- 


Rozdanie nagród w trakcie zakończe- 
nia Zlotu. 


ku inwentaryzacji zamkowych podziemi, 
zaprezentował szereg nieprzebadanych 
dotychczas miejsc wartych zaintereso- 
wania. Mimo wieloletniego dorobku, 
podczas dalszej części wykładu, wciąż 
zadawał więcej pytań niż udzielał na nie 
odpowiedzi, mnożąc tym samym tezy 
w ujęciu problemowym. Może to i lepiej, 
chociaż po tak długim czasie, można by 
oczekiwać konkretniejszych wniosków. 


Jednak jak zwykle na przeszkodzie stoją finanse, konserwa- 
tor zabytków i wewnętrzny opór przed dewastacją zabytku. 
Bowiem jedynym sposobem by ostatecznie zgłębić tajem- 
nice Książa, jest dalece inwazyjna ingerencja w liczne zawa- 
ły i zamurowania występujące na poszczególnych kondy- 
gnacjach. Na to, jak się domyślamy, specjalnych szans nie 
ma. Do niedawna jeszcze wielkich szans nie było na maso- 
we zwiedzanie niedostępnych dla turystów podziemi, zaj- 
mowanych przez PAN. Teraz najwyraźniej się to zmieniło, 
gdyż każdy uczestnik zlotu, po prelekcjach, mógł zejść do 
wykutych pod zamkiem sztolni. Była to także wyjątkowa 
okazja, gdyż ze względu na zamontowaną aparaturę po- 


miarową, wstęp do tej części zamku jest ściśle reglamen- 
towany. Podobnie, jak do niedawna możliwość zwiedzania 
najwyższych pięter zamku, mieszczących pokoje dla służby 
oraz przepastne kuchnie. Spacer po nich, w towarzystwie 
przewodnika prowadzącego tropem wojennej przebudo- 
wy zamkowych wnętrz, był ostatnim punktem wyjazdo- 
wego programu pierwszego dnia zlotu. Pełen emocji dzień 
powoli dobiegał końca, lecz nie był to koniec zaplanowa- 
nych atrakcji. Po powrocie do Walimia, w zajeździe Hubert, 
obok tradycyjnego już wieczornego poczęstunku, odbyć 
się miała kolejna dawka wykładów i prezentacji. Rozpoczęli 
ją organizatorzy — Sowiogórska Grupa Poszukiwawcza — od 
omówienia podjętych w ciągu minionego roku działań eks- 
ploracyjnych. Jak pamiętamy, po serii wykonanych w cią- 
gu dwóch ostatnich lat odwiertów przy kompleksie Soboń, 
zrodził się pomysł dotarcia do niedostępnej jego części. 
Niestety, koszty przedsięwzięcia okazały się zbyt znaczne, 
niemniej w wyniku intensywnych starań udało się Grupie 
pozyskać sponsorów i najprawdopodobniej akcja zosta- 
nie przeprowadzona jeszcze w tym roku. Niedługo potem 
na sali pojawił się gość specjalny — Bogusław Wołoszański, 
z krótkim wystąpieniem na temat tajemnic Dolnego Śląska. 
Znany popularyzator historii wyrażał się niezwykle ciepło 
o eksploratorach. Zapewniał, że każdy, niezależnie od wyni- 
ków, swój skarb już odnalazł, gdyż jest nim pasja zgłębiania 
przeszłości. Następnie przed zebranymi ponownie pojawił 
się Piotr Kruszyński, który tym razem opowiedział o bada- 
niach, jakie prowadził na terenie Gór Sowich w latach 70. XX 
wieku oraz zaprezentował nakręcony specjalistyczną ka- 
merą film ukazujący szczegóły niedostępnej sztolni w kom- 
pleksie Soboń. 


Drugi dzień stał pod znakiem trady- 
cyjnie już rozgrywanych podczas zlo- 
tu Mistrzostw Polski w Eksploracji, emo- 
cjonujących głównie dla uczestników, 
którzy stosunkowo licznie wzięli w nich 
udział. Odbył się również IV Sowiogórski 
Turniej Eksploratorów w Paintballu oraz 
pokaz poszukiwań z wykorzystaniem 
sprzętu elektronicznego. Na zakończenie 
zwycięzcom w poszczególnych rywaliza- 
cjach wręczono puchary, a wśród uczest- 
ników rozlosowano atrakcyjne nagrody. 

Podsumowując, mimo że tego 
roku frekwencja była dużo mniejsza niż 
w ubiegłych latach, zlot należy uznać 
za niezwykle udany. Czas był wypełniony ciekawym programem, 
szczególnie na Zamku Książ. Co zatem przygotują organizatorzy 
za rok? Na razie to kolejna sowiogórska tajemnica, lecz można być 
pewnym, że będzie to coś specjalnego. » 


Za pomoc w organizacji Zlotu i udzielone wsparcie organiza- 


torzy dziękują: 

» Firmie Maxam Polska S.A. » - Portalowi poszukiwania.pl 

» — Firmie Talcomp. » - Stowarzyszeniu Explorator. 
» — Wydawnictwu Technol. »  Miesięcznikowi„Odkrywca” 


» Właścicielom Zajazdu,Hubert.  »  Magazynowi Wiedza i Życie-In- 
» - Przedsiębiorstwu„Zamek Książ” ne Oblicza Historii 

w Wałbrzychu. » - Adamowi Hausmanowi - Wój- 
» Stowarzyszeniu Rekonstrukcji  towi Gminy Walim. 

Historycznej Die Freiwilligen 
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KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 
Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 


+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje. zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy. tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja. survival. militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne - Dolny Śląsk! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


Wykaz wydawnietw:  http://hisco.w.interia.pl albo po otrzymaniu 
resowanej koperty zwotnej z naklejonym znaczki 
„HiSCO” SC. ul. Kościuszki 3977i. 50-011 WROCŁAW, 
|[OWAWELZZCOSŁEJ 
il: hisco©interia.pl 


Nawiążemy wspó: jdawcami oraz odbiorcami hurtowymi. 
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Tomasz Bernacki przekonywał, że prace przy podziemiach Lubania 
będą kontynuowane. 


a | 
Marszałek Józef Piłsudski przybył na zamkowy | 
dziedziniec. | 


Historia spotkana w zamku Czocha 


TEK! 
ZDJ 


JANUSZ SKOWROŃSKI 
: AUTOR, KRZYSZTOF ZACHAR 


REF 


To były spotkania! W sobotę 10 listopada do zamku nad Kwisą 
zjechały cztery wydawnictwa i reprezentujących je dziesięciu 
autorów książek historycznych. A przede wszystkim dopisali 
Czytelnicy. W Sali Rycerskiej pojawiły się wypełnione książka- 
mi stoiska wydawców specjalizujących się w literaturze faktu, 
a konkretnie — tematyce rozwiązywania tajemnic ze szczegól- 
nym uwzględnieniem Dolnego Śląska. Autorzy podpisywali 
książki i mieli czas na indywidualne rozmowy z Czytelnikami. 


łączone z prezentacjami. Prelekcji Barbary Grzybek „Za- 
mek Czocha w zasobach Archiwum Państwowego w Lu- 
baniu i Jeleniej Górze” towarzyszyła wystawa okolicznościowa 
dokumentów traktujących o zamku. Zainteresowanie wzbu- 
dziły plany jego przebudowy (w tym plan instalacji elektrycz- 
nej!) wykonane w pracowni Bodo Ebhardta w latach 1910- 
1914, czy protokoły z rabunku zgromadzonych tu skarbów 
po II wojnie światowej. „Podziemny Lubań - i co 
dalej?" pytał w kolejnym wystąpieniu Tomasz 
Bernacki. Temat, który gościł pod koniec 2011 r. 
na łamach „Odkrywcy” ma swój ciąg dalszy. Za- 
planowano jeszcze w bieżącym roku wykona- 
nie pogłębionego odwiertu poziomego (do 
tej pory wstawiono 3 betonowe kręgi o śred- 
nicy 2,5 m oraz wystąpiono do Kopalni „Turów” 
o udostępnienie obudów górniczych). Ze stro- 
ny p. Adama Kuczyńskiego, obecnego na ZSzH 
wydawcy „Odkrywcy” zapowiedziano wykona- 
nie odwiertu pionowego, sondującego rozle- 
głość i grubość zawału sztolni od strony ul. Par- 
kowej. 
„Ernest Giitschow i jego za- 
mek Czocha” - nieznane zdję- 
cia rodzinne ostatnich właścicieli 


T" obok, w Sali Marmurowej odbywały się spotkania po- 


Zamek Czocha 
Leśna 
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zamku zaprezentował Janusz Skowroński, który dotarł do al- 
bumu Brunhildy Jandke, guwernantki wnuków Giitschowa, 
a później jego sekretarki. Z kolei Robert Primke i Maciej Szcze- 
repa, w kilku szkicach zatytułowanych „Militarne tajemnice 
Karkonoszy i Gór Izerskich w latach 1939-1945” omówili dzia- 
łalność tajnych niemieckich ośrodków szkoleniowych, w tym 
rejonie Sudetów Zachodnich (m.in. baza Goldhóhe, Gross-lser, 
Leopoldsbaude, Cernś hora). Wydawca (Archiwum-System Je- 
lenia Góra) zapowiedział publikację książkową na ten temat 
w przyszłym roku. Interesująco mówił Robert J. Kudelski w wy- 
stąpieniu pt. „Zrabowane skarby. Losy dzieł sztuki na ziemiach 
polskich podczas Il wojny światowej”. Solidnie wydaną pozy- 
cją książkową prelegenta, pt. „Zrabowane skarby” Wydawnic- 
two Technol zainaugurowało nową serię wydawniczą pt.„Nie- 
znana historia”. Panel dyskusyjny, który poprowadziła Joanna 
Lamparska miał odpowiedzieć na pytanie„Książka historyczna 
— jaka przyszłość?” Dyskusja z udziałem wydawców (Andrzej 
Zasieczny — wyd. CB, Bartosz Rdułtowski — Technol), auto- 
rów (Bogusław Wróbel, Robert J. Kudelski), a także Czytelni- 
ków z sali udowodniła, że z tradycyjną książką historyczną nie 
jest wcale tak źle i ma ona nadal swoich odbiorców. Mówio- 
no o warsztacie autorskim, rzetelności w zdobywaniu i pu- 


Salę Rycerską opanowali wydawcy, autorzy i czytelnicy. 


aa 
PRZE 


blikowaniu tekstów oraz o bolączkach wydawców, którzy jak 
ognia... unikają dużych sieci sprzedaży książek. Powodów jest 
wiele — wielomiesięczne zatory płatnicze, opóźnienia w rozli- 
czaniu książek, zwroty książek zniszczonych itp. 

Gościem wieczoru był mieszkający od ponad dwudziestu 
lat w Niemczech Dariusz Garba, autor wydanej w tym roku 
w Polsce książki „Tajny projekt Ill Rzeszy FHQu RIESE"” Skupił 
się na pokazaniu śladów niemieckich dotyczących „Riese” do 
jakich osobiście dotarł w tamtejszych archiwach (Koblencja, 
Berlin, Akwizgran czy Freiburg) i zeznaniach świadków (patrz: 
„Odkrywca” nr 12/2011). Swoje wystąpienie bogato udoku- 
mentował ciekawą prezentacją, co zadowoliło licznie zgro- 
madzonych miłośników tajemnic, nie tylko Gór Sowich. Wie- 
lu znich robiło nawet notatki! 

Zamkowe Spotkania z Historią zbiegły się w czasie z ob- 
chodami Święta Niepodległości, co dodatkowo podkreśliło 
wymiar historyczny imprezy. Pod koniec nocnego zwiedzania 
Czochy (m.in. sali tortur, pokazu walk rycerskich), do licznie ze- 
branych na zamkowym dziedzińcu wyszedł i przemówił sam... 
marszałek Józef Piłsudski (w tej roli wystąpił Tadeusz Wnuk 
z Teatru im. C.K. Norwida w Jeleniej Górze). „Spotkaniom” to- 
warzyły imprezy — zainaugurował je pokaz filmu „Wiedźmin”, 
kręcony m.in. w zamkowych murach. Zwiedzano zbudowa- 
ną na Kwisie elektrownię wodną z 1905 roku i fragment wnę- 
trza zapory ze sztolniami przelewowymi. Wszyscy podkreślali 
znakomitą atmosferę podczas ZSzH, wiele osób uzupełniło hi- 
storyczną biblioteczkę o brakujące pozycje, tym cenniejsze, że 
z podpisami autorów. Dodajmy, że prawie wszyscy z nich gosz- 
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Dariusz Garba (od lei szcze długo 
po swojej prezentacji 


wał książki. 


jese” podpisy- 


czą od lat na łamach „Odkrywcy”, głównego patrona imprezy, 
a ich książki rozprowadza m.in. Księgarnia Odkrywcy. Mieli- 
śmy przyjemność gościć jej właścicielkę, p. Magdalenę Zając. 
Spotkania były możliwe dzięki dyrekcji zamku z Grupy Hote- 
li WAM Sp. z o.o. i pasjonatom ze Stowarzyszenia „Zamek Czo- 
cha które podczas„Spotkań” obchodziło 15-lecie działalności. 
Dzielnie pomagali harcerze z 15. Drużyny Harcerskiej „Lipcza- 
nie” przy SP w Platerówce. Impreza ma szansę stać się cyklicz- 
ną, przybliżającą historię „na wyciągnięcie ręki" i promującą 
dobrą książkę historyczną. Czyniąc to z dala od dużych miast 
i komercyjnych imprez targowych, zamek Czocha już to udo- 
wodnił, obiecująco prezentując się w nowej roli. » 
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Prezenty w najlepszym stylu 


Andrew Nagorski 


Suworow odtwarza wydarzenia 
z przełomu lat 50. i60., kiedy 
to świat stanął na progu trzeciej 
wojny światowej. 


Nazistowskie Niemcy widziane 
oczami Amerykanów, którzy 
mieszkali i pracowali tam na 

przełomie lat 30. i 40. 
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A 
Historia działań najbardziej tajnego 
z wywiadów! Słynne operacje 
Mossadu. 


Decyzja o przystąpieniu do wojny 
z Niemcami. Jak mogłaby się 
potoczyć historia, gdybyśmy razem 
z Niemcami zaatakowali Związek 
Sowiecki? 


www.rebis.com.pl 
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Spotkanie po 73 latach! 


dniu Święta Niepodległości 
11 listopada br. na terenie Mu- 
zeum Wojska Polskiego, z ini- 


cjatywy Pracowni Mikromodelarstwa 
i Gier Strategicznych „Strateg” DK Śród- 
mieście, odbyło się„spotkanie po latach” 
kpr. Tadeusza Krystosiaka z polskim czoł- 
giem 7 TP odbudowanym przez Grzego- 
rza Klimczaka (właściciela pojazdu) przy 
współpracy Fundacji Wojskowości Pol- 
skiej. W tak doniosłym dniu MWP przy- 
gotowało dla zwiedzających niezwykle 
bogaty program. Dodatkową atrakcją 
była możliwość nie tylko poznania jedy- 
nego w Polsce odbudowanego czołgu 
7 TP, ale również rozegrania bitwy figur- 
kami i modelami (także czołgami 7 TP) 
w skali 1:72 w grze„Kampania wrześnio- 
wa 1939 roku". 

Około godziny 16:00 przyjechał 93- 
letni kpr. Tadeusz Krystosiak (awanso- 
wany po wojnie do stopnia porucznika), 
który nie krył wzruszenia, kiedy zoba- 
czył „swój” czołg 7 TP. W krótkim czasie 
wokół kpr. Tadeusza Krystosiaka zebra- 
ła się spora grupa, zainteresowana opo- 
wieściami p. Tadeusza: — 4 lub 5 września 
robotnicy z Zakładów URSUS przyprowa- 
dzili nam 12 nowiutkich czołgów 7TP, jed- 
nowieżowych. Niektóre nie były komplet- 
ne, nie miały radiostacji, a ten który ja 
dostałem, nie miał zamontowanego rkm, 
który sam musiałem montować - opo- 


Spotkanie kpr. Tadeusza Krystosiaka z polskim czołgiem 7TP... 


po 73 latach. 


54 | Odkrywca 12/2012 


=" 


wiadał wzruszony. Kpr. Tadeusz Krysto- 
siak brał udział w obronie Warszawy, był 
kierowcą czołgu 7TP, którego dowód- 
cą był plut. podchor. Maciej Krachelski, 
a strzelcem kpr. Kazimierz Kurpiewski. 
Jak wspominał kpr. Krystosiak, na po- 
czątku obrony Warszawy czołgi 2. kom- 
panii, wraz z dołączającymi pojazdami 
z innych jednostek, były zgrupowane 
w Ogrodzie Saskim, skąd kierowano je 
do różnych akcji, m.in. na Wolę. Tam za- 
trzymano Niemców próbujących z mar- 
szu zająć Warszawę, zadając im dotkli- 
we straty, w tym uszkodzono kilkanaście 
czołgów. Pan Tadeusz, w sposób niezwy- 
kle emocjonujący, opisał akcję z 17 wrze- 
śnia 1939 roku, kiedy o świcie, w trakcie 
ataku na Niemców wykonywanym przez 
polskie czołgi na Służewcu, jego czołg 
dotarł do Toru Wyścigowego, gdzie bez 
osłony piechoty, w indywidualnym star- 
ciu staranował bramę w murze toru 
i przejechawszy około 500 m, natknął 
się na stojące ciężarówki z piechotą nie- 
miecką: - Krzyknąłem do dowódcy strze- 
laj, po czym, po kolei, ciężarówki ulegały 
zniszczeniu, a piechota była ostrzeliwana 
z karabinu. Niemcy uciekali przed nami 
jak szczury! Niestety, 
akcja ta była okupiona 
stratami również zało- 
gi czołgu kierowane- 
go przez kpr. Tadeusza 


= 
= 


TEKST: TOMASZ KOWALCZYK 
4 ZDJĘCIA: AUTOR 
mm 
Krystosiaka (ranny w twarz), dowódca 
plut. Maciej Krahelski doznał obrażeń 
lewej ręki, a strzelec kpr. Kazimierz Kur- 
piewski został poważnie ranny w brzuch 
i stracił trzy palce prawej dłoni. Za tę ak- 
cję kpr. Tadeusz Krystosiak został odzna- 
czony Krzyżem Walecznych. Pan Tadeusz 
i dowódca, po opatrzeniu ran, dalej peł- 
nili służbę w obronie Warszawy na swo- 
im czołgu — do 29 września 1939 roku. 
Stojący słuchacze dorośli, młodzież 
i dzieci nie kryli wzruszenia i podziwu 
dla kpr. Tadeusza Krystosiaka i oklaska- 
mi nagrodzili jego bohaterską postawę 
i patriotyzm. » 


Szczególne podziękowania składam 
p. Joannie Nogal za umożliwienie przy- 
jazdu kpr. Tadeusza Krystosiaka oraz Hen- 
rykowi Zaśko za pomoc w prezentacji 
czołgu i powrocie do Domu Kombatanta. 


4 __ Tomasz Kowalczyk 

Pomysłodawca i inicjator Warszawskiego Konwentu Gier 
Strategicznych Grenadier. Pasjonat historii wojskowości. 
Będąc funkcjonariuszem Policji z dumą podkreśla przy- 
należność do formacji nosząc okolicznościowo mundur 
oficera przedwojennej Policji Państwowej. 


Kapral Tadeusz Krystosiak przygląda się, jak młodzież 
i dzieci grają w „Kampanię wrześniową 1939 roku”. 
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Dzieje udostępnienia sztolni walimskich (cz. 1) 


TEKST I ZDJĘCIA: TOMASZ RZECZYCKI 


To, że możemy bezpiecznie zwiedzać sztolnie w Walimiu, dziś wydaje się być oczywiste. Ale jeszcze pod koniec XX ś 
wieku przedstawicielom władz gminnych trudno było uwierzyć, że ktokolwiek będzie chciał dobrowolnie wejść do i 
podziemi i jeszcze za to zapłacić. Proponowano zasypać wejścia i w ten sposób pozbyć się problemu. A przecież pod- 


f 


ziemia walimskie przez dziesięciolecia uważane były za miejsce godne udostępnienia. Nie jeden raz podejmowano pró- 


by utworzenia podziemnej trasy turystycznej... 


tym, że sztolnie walimskie były penetrowane w celach 
Q":>: już kilka lat po wstrzymaniu ich budo- 

wy, świadczy chociażby wzmianka z wałbrzyskiej pra- 
sy z lipca 1947 r.: „W Walimiu można zwiedzać tunele podziem- 
ne, będące pozostałością po gigantycznych pracach ziemnych 
prowadzonych przez Niemców” - mogli przeczytać Wałbrzy- 
szanie, którzy udali się do kiosku po gazetę 31 lipca 1947 roku. 
„Według krążących pogłosek, w podziemiach tych miał się mie- 
ścić sztab główny hitlerowskiej armii”. 

Nieocenionym i chyba największym popularyzatorem 
podziemi sowiogórskich, był w pierwszych latach po Il wojnie 
światowej red. Marian Sarama, reporter katowickiego „Dzien- 
nika Zachodniego”. W opublikowanym 15 maja 1948 r. arty- 
kule, noszącym nieco zaskakujący tytuł „Podziemny labirynt 
w Karkonoszach” pisał, że w Walimiu są trzy tunele liczące po 
400 m, połączone halą długości 200 m, szerokości 60 m i wy- 
sokości 30 m, „(...) nadto szereg mniejszych komór”. W latach 
40., to chyba Marian Sarama opublikował najwięcej tekstów 
prasowych o podziemnych sztolniach i korytarzach w Górach 
Sowich, brał także udział w wycieczkach do tych podziemi, 
jednakże nie udało mu się zmotywować żadnej instytucji do 
ich wykorzystania w celach turystycznych. 


Co widzieli geolodzy? 
W wielu państwach opuszczony przez wrogą armię obiekt, 
cieszący się dużym zainteresowaniem, który na dodatek otacza 


nimb tajemniczości, a do tego generujący pogłoski na swój te- 
mat, powinien zostać bez zbędnej zwłoki udostępniony zwie- 
dzającym. W Walimiu nic takiego nie miało miejsca. Sztolnie 
potraktowano wyłącznie jako darmowy rezerwuar materiałów 
i urządzeń, który porzucono po wywiezieniu wszystkiego, co 
tylko przedstawiało wymierną wartość dla przemysłu. A prze- 
cież już kilka lat po wojnie można było pomyśleć o udostępnie- 
niu sztolni walimskich, gdy sporządzona została ich pierwsza 
polska inwentaryzacja. Być może pierwsze rozeznanie nastąpi- 
ło w 1948 roku. Starczy zacytować „Meldunek sytuacyjny nr 193. 
23. Brygady Ochrony Pogranicza w/g stanu na godz. 7:00, dnia 
13.07.1948 r., w którym czytamy: „W dniu 12.07.[19]48 r. zameldo- 
wał swoje przybycie w sztabie 81. Sam.[odzielnego] Ba[tali]onu kpt. 
[Józef] Niewęgłowski z D.[owództwa] O.[kręgu] W.[ojskowego] 4, 
który wraz z grupą zwiadowczą ma przeprowadzić w terenie prace 
pomiarowe obiektów fortyfikacyjnych i umocnień polowych”. Plo- 
nem prac ekipy Józefa Niewęgłowskiego stały się plany zespołów 
podziemi sowiogórskich, w tym i sztolni walimskich, datowane 
na rok 1949. Najwyraźniej zabrakło wyobraźni, albo dobrej woli, 
aby ogólnodostępne, i zbędne z punktu widzenia sił zbrojnych 
sztolnie w Walimiu, przekazać na potrzeby ruchu turystycznego. 
A pamiętajmy, że w pierwszych latach po Il wojnie światowej, ślą- 
skie pasma górskie cieszyły się znacznym zainteresowaniem Po- 
laków, którzy chcieli poznać piękno Ziem Odzyskanych. 

W dniach od 23 do 25 sierpnia 1951 r. obradował w Wał- 
brzychu 24 zjazd Polskiego Towarzystwa Geologicznego. Trze- 


Górne pomieszczenie techniczne nad stropem 


rozdzielającym korytarz na dwa poziomy. Tutaj 
nie planowano wpuszczać turystów. 
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ciego dnia zjazdu część uczestni- 
ków wzięła udział w wycieczce, 
która zawitała m.in. do Walimia. 
Opublikowana dwa lata później 
enigmatyczna relacja pozwala 
ostrożnie wnioskować, że geolo- 
dzy mogli zwiedzić sztolnie wa- 
limskie i teren w rejonie ich wy- 
lotów: „(...) Wycieczka zwiedziła 
w Walimiu, przy szosie na Kłodz- 
ko, odsłonki gnejsów facji lepty- 
towej i gnejsów migmatycznych 
z żyłami granitu dwumikowego”. 
Dopiero dwadzieścia lat po za- 
kończeniu Il wojny światowej lo- 
kalne władze zdały sobie sprawę, 
jak wielką, i do tego niewykorzy- 
staną atrakcję turystyczną posia- 
dają na swym terenie. Zapewne 
było to jedno z następstw rozgło- 
su, jaki przyniosła przeprowadzo- 
na w 1964 r. oficjalna ekspedycja 
do drugowojennych podziemi 
Gór Sowich. W 1965 r. podjęto 
konkretne działania. Przez urba- 
nistów opracowany został projekt 
zagospodarowania turystyczne- 
go terenu, jako „Zespołu pomni- 
ków walki i męczeństwa”. Projekt 
zakładał m.in. częściowe zago- 
spodarowanie podziemi, w których miało powstać muzeum na- 
rzędzi pracy więźniów, fotokopii dokumentów i fotografii z obo- 
zu zagłady. Miał też powstać kiosk z widokówkami i parking 
autobusowy. Spodziewano się optymistycznie, że część podzie- 
mi zostanie udostępniona jeszcze przed końcem 1966 roku. 


bezpieczeństwa turystów? 


m ny w ziemiach 

Kto był pomysłodawcą? W przekazach prasowych podawa- 
no różnie, np., że pomysł podjęto z inicjatywy Prezydium Osie- 
dlowej Rady Narodowej w Walimiu, a także Wydziału Kultury 
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Wałbrzychu i wał- 
brzyskiego oddziału Związku Bojowników o Wolność i De- 
mokrację; lub też, że wśród tych, którzy podjęli starania na 
rzecz omawianego projektu, znaleźli się: Towarzystwo Roz- 
woju Ziem Zachodnich i Komitet Opieki nad Pomnikami Wal- 
ki i Męczeństwa. W lutym 1966 r. gotowa już była ekspertyza 
geologiczna podziemnych korytarzy. Sporządzili ją w czynie 
społecznym pracownicy Przedsiębiorstwa Robót Górniczych 
z Wałbrzycha. Przy Wydziale Kultury Prezydium PRN w Wał- 
brzychu, powołany został specjalny zespół, który miał się za- 
jąć koordynacją prac związanych z udostępnieniem turystycz- 
nym walimskich podziemi. Spodziewając się licznego napływu 
zwiedzających, Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
postanowiła uruchomić 1 maja 1966 r. bar-kawiarnię „Koloro- 
wa przeznaczoną do obsługi turystów. Na ich przyjazd trze- 
ba było jednak jeszcze sporo poczekać... Na razie sprawą zajęli 
się radni. Komisja Sportu i Turystyki Prezydium PRN w Wałbrzy- 
chu postanowiła, w planie pracy na czwarty kwartał 1966 r., 
wysłuchać sprawozdania ORN Walim „o przebiegu prac w pod- 
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Końcowy odcinek środkowej sztolni nr 2. Może to 
miejsce miał na myśli sekretarz Prezydium PRN 
w Wałbrzychu mówiąc, że nikt nie da gwarancji 


ziemiach walimskich". Informacje te 
miały zostać przedstawione na listo- 
padowym spotkaniu członków ko- 
misji. Stało się to jednak dopiero na 
początku następnego roku. Stosow- 
nych informacji 11 lutego 1967 r. 
udzieliła Irena Wilczyńska, sekretarz 
osiedla Walim. Zajrzyjmy do proto- 
kołu z posiedzenia: „Dotychczas pra- 
ce z tym związane pozostają na mar- 
twym punkcie — referowała radnym 
Komisji Sportu i Turystyki. W sprawie 
lochów zaczerpnięto jedynie szereg in- 
formacji od osób, które były obecne na 
tut. terenie w czasie okupacji ido pew- 
nego stopnia zaznajomione względ- 
nie bezpośrednio zatrudnione przy 
pracach wykończeniowych lochów. 
(...) W roku ubiegłym obok lochów zo- 
stały umieszczone tablice ostrzegaw- 
cze, zabraniające bezpośredni wstęp 
do lochów osobom postronnym. (...) 
Przewiduje się (...) uporządkowanie 
korytarzy wewnątrz lochów, przepro- 
wadzenie instalacji elektrycznej”. Na 
tym samym zebraniu komisji prze- 
mawiał też Leopold Wojtasik, sekre- 
tarz Prezydium PRN w Wałbrzychu. 
Stwierdził, że jest szansa, iż jeszcze 
w 1967 r. część podziemi w Walimiu 
zostanie udostępniona społeczeństwu, chociaż obecnie nikt 
jeszcze nie zagwarantuje bezpieczeństwa dla zwiedzających. 
Pochwalił też wałbrzyskie PRG za prace przeprowadzone w ra- 
mach czynów społecznych. Skądinąd wiadomo, że autorami 
dokumentacji zagospodarowania walimskich podziemi byli in- 
żynierowie Witold Stążka oraz pan Smaza. Z początkiem 1967 
r. utworzony został Powiatowy Ośrodek Sportu, Turystyki i Wy- 
poczynku „Książ” w Wałbrzychu, który podjął się zadania udo- 
stępnienia turystycznego sztolni walimskich. Od strony propa- 
gandowej wyglądało to nieźle. Na początku kwietnia oficjalny 
organ prasowy Głównego Komitetu Kultury Fizycznej i Turysty- 
ki informował optymistycznie, w tekście zatytułowanym „Bę- 
dziemy zwiedzali lochy walimskie” o tym, że: „(...) jeszcze tego 
lata po zakupieniu górniczych hełmów i kaganków, przewodni- 
cy będą mogli oprowadzać tutaj pierwsze grupy wycieczkowe”. 
POSTiW „Książ” złożył w Centralnym Funduszu Rozwoju Tury- 
styki wniosek o dofinansowanie uruchomienia dla ruchu tury- 
stycznego części podziemi walimskich. Wraz z wnioskiem prze- 
kazano stosowną dokumentację. 


J 


Tymczasem pojawiła się koncepcja, która mogła zniweczyć 
marzenia o podziemnej trasie turystycznej w Walimiu. Zakła- 
dy Przemysłu Lniarskiego w Walimiu, w pierwszym półroczu 
1967 r., złożyły wniosek, aby zbudować sztuczną zaporę prze- 
gradzającą rzeczkę Walimkę. Jezioro zaporowe miało mieć 50 m 
szerokości i 200 m długości. Zapora powstałaby w górnej części 
wsi, właśnie w pobliżu wylotów trzech sztolni. Woda miała słu- 
żyć przede wszystkim do celów przemysłowych, lecz także jako 


kąpielisko. Zapowiadano co prawda, że betonowe umocnienia 
miałyby chronić przed wodą słynne podziemia walimskie, któ- 
re projektowano udostępnić w przyszłości turystom, jednak 
nie wiadomo, czy tak by się stało. Na szczęście dla podziemi 
projekt zapory pozostał jedynie na papierze. Na nieszczęście, 
to samo stało się z pomysłem utworzenia trasy podziemnej. 
Trudno orzec dlaczego, ale sprawa przycichła i do prac adapta- 
cyjnych w podziemiach nie przystąpiono. Pozytywnym obja- 
wem było to, że podziemia walimskie zaczęto postrzegać, jako 
lokalną ciekawostkę turystyczną, wymienianą w propozycjach 
pieszych wycieczek publikowanych w krajowej i lokalnej pra- 
sie. W latach 1968-1969 ukazało się kilka propozycji eskapad, 
m.in. dla wychowawców kolonii i obozów wakacyjnych stacjo- 
nujących w rejonie Walimia, w których zwracano uwagę na trzy 
otwory wejściowe do podziemi, błędnie określanych mianem 
tuneli i lochów. Niektórzy autorzy, jak np. Edmund Jońca, zwra- 
cali uwagę, że zwiedzanie podziemi jest niebezpieczne z uwa- 
gi na wiele zawałów i obrywów. Zostało to zresztą usankcjo- 
nowane decyzją Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej we 
Wrocławiu, która 5 lutego 1969 r. wydała wytyczne w sprawie 
poprawy bezpieczeństwa turystów. W dokumencie tym, nie- 
zbyt precyzyjnie, wymieniono szereg miejsc w Sudetach, od- 
tąd oficjalnie uznanych za szczególnie niebezpieczne dla zwie- 
dzających i wymagające zachowania wyjątkowej ostrożności. 
W tym gronie znalazły się podziemne obiekty po przemyśle 
wojennym hitlerowskich Niemiec. Prezydium WRN zaleciło, aby 
miejscowe Rady Narodowe wydały stosowne zakazy i nakazy. 
Czym można motywować zmianę nastawienia władz do pod- 
ziemi walimskich? Niebagatelny wpływ miała katastrofa, mają- 
ca miejsce w marcu 1968 roku. Mowa o najtragiczniejszej w XX 
wieku lawinie w polskich górach, do jakiej doszło w Karkono- 
szach w Białym Jarze. Lawina pochłonęła 19 ofiar śmiertelnych 
(patrz „Odkrywca” nr 4/2011). Po tamtych, tragicznych wyda- 
rzeniach, decydenci postanowili wydać zakazy, które by miały 
zapobiec podobnym tragediom w innych miejscach atrakcyj- 
nych turystycznie, a zarazem niebezpiecznych. Do tego grona 
z pewnością można było zaliczyć sztolnie w Walimiu. 


Ponury szlak 


Turystom pozostało więc nasycić się widokiem zionących 
chłodem wejść do podziemi. Wiosną 1969 r. wyznakowany 
został czarny szlak turystyczny, zwany szlakiem martyrologii. 
Jego trasę wytyczyli: Edmud Jońca, Jan Gębarowski i Antoni 
Łachamcki. Podczas Rajdu Czynów Społecznych, zorganizo- 
wanego 4 maja 1969 r. nie tylko dokończono malowanie zna- 
ków szlaku, lecz także uporządkowano plac przed wejściem do 
sztolni walimskich, gdyż w niedalekiej przyszłości planowano 
ustawić tam kamień z płytą pamiątkową. O podziemnej tra- 
sie turystycznej nikt już wtedy oficjalnie nie wspominał... Sko- 
ro nie można było liczyć na oficjalne udostępnienie podziemi, 
amatorzy takich atrakcji musieli zadowolić się półoficjalnymi 
sposobami. Taką możliwość oferował Klub Nietoperza, dzia- 
łający przy oddziale PTTK w Wałbrzychu. Jego członkowie or- 
ganizowali różnorakie wyprawy do podziemi sowiogórskich, 
w tym, i do sztolni walimskich. W mało precyzyjnym tekście 
prasowym zamieszczonym w dolnośląskim wydaniu gazety 
„Słowo Polskie” miłośnicy nietoperzy informowali, że zabezpie- 
Czyli wejścia do podziemi. Nie precyzowali jednak, który z ze- 
społów podziemi sowiogórskich mieli na myśli. 


Wapienne stalaktyty w okienku war- 
towni. Takich nacieków nie oglądali 
pierwsi powojenni penetratorzy. 


Trzy lata później, 11 maja 1974 r. w Walimiu zorganizo- 
wano manifestację upamiętniającą ofiary śmiertelne poległe 
w trakcie budowy podziemi sowiogórskich. Tego dnia, poni- 
żej wylotu jednej ze sztolni walimskich, odsłonięto tablicę pa- 
miątkową. Obok tablicy ustawiono ławeczkę. Impreza miała 
wyraźny wydźwięk propagandowy, a zorganizowanie jej kil- 
ka dni po rocznicy zakończenia Il wojny światowej, zapewne 
nie było dziełem przypadku. Już wkrótce miała się rozpocząć 
druga, poważna próba udostępnienia podziemi walimskich 
zwiedzającym. Próba i tym razem zakończona niepowodze- 
niem... Cdn. » 
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BATALIE I POTYCZKI 


masc Xx 


400. rocznica wygnania Polaków z Kremla 


historii wielu państw dostrzec 
można moment przełomowy. 
Czas, w którym — z perspekty- 


wy wieków — decydowały się dalsze losy 
krajów i narodów. Jedną z takich dziejo- 
wych „chwil prawdy” w historii Europy 
wschodniej był niespokojny okres końca 
XVI i początku XVII wieku, kiedy Rzeczpo- 
spolita — wówczas u szczytu potęgi — cof- 
nęła się o krok przed szansą stworzenia 
euroazjatyckiego imperium. Szansy tej 
nie zlekceważył największy i najgroźniej- 
szy rywal Korony i Litwy — Carstwo Ro- 
syjskie. | jak to w życiu bywa, strata jed- 
nych to zysk innych. Stolicą największego 
mocarstwa świata stała się Moskwa, a nie 
Warszawa. ..Aby lepiej pojąć istotę wyda- 
rzeń, które na całe stulecia zdetermino- 
wały losy narodów i państw pomiędzy 
Wisłą a Wołgą, trzeba właściwie zacząć 

od końca... panowania dynastii Ru- 

rykowiczów. Śmierć ostatniego Rury- 

kowicza zainicjowała bowiem pasmo 

politycznych przetasowań, które zapro- 

wadziły Polaków na moskiewski Kreml. 


Niebywale rozgałęziony ród Rury- 
kowiczów wywodził się od legendar- 
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nego Wikinga, Rorika (Roderyka), któ- 
ry w IX w. ze swoją drużyną zawładnął 
rozległymi ziemiami zamieszkiwany- 
mi przez Słowian wschodnich, Bałtów 
i Ugrofinów. W krótkim czasie germań- 
scy najeźdźcy przyjęli język i obyczaje 
swoich poddanych. Wiking Rorik stał się 
Waregiem Rurykiem, jego syn Ingvar — 
Igorem, a synowa Helga — Olgą. Zdołali 
jednak narzucić podbitym nacjom wła- 
sną nazwę —- Ruotsi, czyli Ruś. Wikińska 


czyli imperialne przesilenie Rzeczypospolitej 
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kolonia obejmowała kluczowe dla 
handlu obszary sięgające „od Wa- 
regów do Greków”, czyli od Bałtyku 
do Morza Czarnego. Z czasem naj- 
ważniejszym ośrodkiem władzy stał 
się Kijów (Kaenugard). Ruś Kijow- 
ska uległa rozdrobnieniu feudal- 
nemu w połowie XI w., rozpadając 
się na szereg drobnych państewek. 
Najazd mongolski w XIII w. przy- 
niósł kres suwerenności krajów 
Rusi, której zachodnie części weszły 
w skład państwa litewskiego, pol- 
skiego i węgierskiego, a wschodnie 
— w tym prowincjonalna Ruś Zale- 
ska z Moskwą - popadły w długo- 
trwałe uzależnienie od azjatyckich 
okupantów. Gdy Litwa i Polska po- 
łączyły się, tworząc Rzeczpospolitą, licz- 
ne rody kniaziów, wywodzących się od 
potomków Ruryka, dopuszczone zo- 
stały do polskich herbów, kultury, przy- 
wilejów i wszelkich dobrodziejstw cy- 
wilizacji łacińskiej, czyli europejskiej. 
Ich wschodni pobratymcy musieli na- 
tomiast dźwigać jarzmo mongolskie, 
przyjmując wiele cech azjatyckiej „cy- 
wilizacji wielkiego stepu”. Jednym z naj- 
pojętniejszych uczniów mongolskich 
suwerenów stał się Iwan I Kalita (1325- 
1340), który gorliwą kolaboracją za- 
skarbił sobie przychylność chanów 
i zyskał tytuł Wielkiego Kniazia. Jego 
potomkowie konsekwentnie wzmac- 
niali księstwo moskiewskie, a Iwan Ill 
Srogi (1462-1505) wykorzystał kry- 
zys Wielkiej Ordy, zrzucił „jarzmo 

mongolskie” i poślubił bizantyńską 

księżniczkę Zoe Paleolog. Wkrótce 

prawosławny patriarcha Filoteusz 

z Pskowa ogłosił doktrynę, w myśl 

której Moskwa to „trzeci Rzym”, czy- 

li (po Rzymie i Bizancjum) ostatecz- 

na stolica światowego cesarstwa. 

Tak powstała religijna podbudowa 


Fiodor I Iwanowicz, ostatni Ruryko- 
wicz na moskiewskim tronie. 


rodzącego się moskiewskiego impe- 
rializmu. Iwan Ill rozpoczął (zakoń- 
czony przez Józefa Stalina) proces 
„zbierania ziem ruskich” czyli pod- 
boju krajów, które niegdyś wchodzi- 

ły w skład dawnej Rusi. Siłą rzeczy 
musiało to oznaczać konflikt z pań- 
stwem polsko-litewskim. Apogeum 
walk nastąpiło za panowania Iwana 
IV Groźnego (1547-1584), tyrana o sa- 
dystycznych skłonnościach, nie wa- 
hającego się przed masowymi ma- 
sakrami nie tylko mieszkańców ziem 
podbitych, ale i własnych podda- 
nych. Jak mawiał: „bez grozy nie moż- 
na utrzymać państwa”. Jako pierw- 
szy z książąt moskiewskich przyjął 
koronę Cara Wszechrusi, co podkre- 
ślało jego ekspansjonistyczne ambi- 
cje. Jednak nawet najokrutniejsze me- 
tody sprawowania władzy nie uchroniły 
go przed porażką z rąk wojsk Rzeczy- 
pospolitej za panowania Stefana Bato- 
rego. W przypływie morderczego szału 
Iwan IV pobił ze skutkiem śmiertelnym 
swojego starszego syna i następcę tro- 
nu, Iwana Iwanowicza, który usiłował 
bronić przed ciosami ojca swoją ciężar- 
ną małżonkę, Jelenę Szeremietiewną. 
Zatem tron moskiewski miał przypaść 
młodszemu z synów Iwana, chorowi- 
temu i niezbyt energicznemu Fiodoro- 
wi, który uważany był za upośledzone- 
go umysłowo. Starzejący się despota 
poślubił w ostatnich latach życia Marię 
Nagojewną, która urodziła mu syna Dy- 
mitra. Po śmierci Iwana IV na tronie za- 
siadł Fiodor I, jednak faktyczną władzę 
Sprawował brat jego żony, Borys Godu- 
now. Niezwłocznie polecił zesłać carycę 
- wdowę Marię - do klasztoru o surowej 
regule. Carewicz Dymitr zaginął bez śla- 
du w wieku 9 lat, prawdopodobnie za- 
mordowany w roku 1591 na polecenie 
Godunowa, pragnącego umocnić swo- 
je wpływy na dworze. Jego marzenie 
o władzy spełniło się, gdy w roku 1598 
zmarł bezpotomnie ostatni z Ruryko- 
wiczów linii moskiewskiej, Fiodor I. So- 
bór Ziemski, czyli zgromadzenie szlach- 
ty i duchowieństwa, obwołał nowym 
carem Borysa Godunowa. Jego pano- 
wanie nie było jednak spokojne. Klęska 
nieurodzaju lat 1601-1603 wywołała 
głód, a co za tym idzie niepokoje spo- 
łeczne. Podsycały je dodatkowo pogło- 
ski o cudownym odnalezieniu carewi- 
cza Dymitra lwanowicza, co podważało 
legalność władzy Borysa. 


Dymitriady, czyli polskie „róbta co 
chceta” w Rosji 

W roku 1603 Jurij Bogdanowicz Otre- 
piew, niegdyś mnich prawosławny Gri- 
gorij a wówczas świecki dworzanin 
kniazia Adama Wiśniowieckiego, ogło- 
sił się — jako carewicz Dymitr — prawowi- 
tym dziedzicem tronu moskiewskiego. 
Kresowi możnowładcy Rzeczypospoli- 
tej szybko pojęli potencjał polityczny tej 
deklaracji. Osadzenie na moskiewskim 
tronie „swojego człowieka” mogło przy- 
nieść politycznym patronom rzekome- 
go Dymitra różnorodne korzyści, od pre- 
stiżowych, po te najbardziej wymierne, 
majątkowe. W roku 1604 Dymitr wraz ze 
swoimi protektorami przybył do Warsza- 
wy, by przestawić się królowi Zygmunto- 
wi Ill Wazie i poprosić go o pomoc w„od- 
zyskaniu należnego tronu”. Król przyjął 
uzurpatora bez entuzjazmu, gdyż priory- 
tetowym celem jego polityki było wów- 
czas zdobycie korony szwedzkiej. Scep- 
tyczna postawa dworu nie zniechęciła 
jednak magnackich rodów Wiśniowiec- 
kich i Mniszchów do wykorzystania osła- 
bienia Rosji. Poparcie zaoferował także 
nuncjusz papieski, zachęcony przez Dy- 
mitra obietnicą wprowadzenia po obję- 
ciu władzy nad Rosją unii Prawosławia 
z Rzymem. W roku 1604 Dymitr, już jako 
katolik i przyszły zięć wojewody sando- 
mierskiego, Jerzego Mniszcha, wyruszył 
w eskorcie 4500 zbrojnych z prywatnych 
chorągwi magnackich ku swojemu prze- 
znaczeniu... 

Tymczasem w Rosji wpływowe rody 
bojarskie Szujskich, Bielskich i Romano- 
wów upatrywały w koronacji Dymitra 
szansy na uzyskanie swobód i przywile- 


Borys Godunow, władca moskiewski 
z wyboru Soboru Ziemskiego. 


jów, jakimi od dawna cieszyli się magna- 
ci Rzeczypospolitej. Ich postawa, a tak- 
że choroba cara Borysa, przyczyniły się 
do niespodziewanego sukcesu Dymitra, 
którego wyprawa była przecież jedynie 
„prywatną inicjatywą” prowadzoną bez 
poparcia królewskiego. W czerwcu 1605 
roku wojska Dymitra zajęły Moskwę, nie 
bronioną po niedawnej śmierci Godu- 
nowa. Doszło wówczas do spektakular- 
nej weryfikacji pretendenta do tronu. 
Z klasztoru sprowadzono żyjącą wciąż 
wdowę po Iwanie IV, Marię, która rozpo- 
znała w przybyszu rodzonego syna... 
Polska załoga Kremla zapewniała 
spokój w stolicy, tak więc Dymitr I mógł 
bez przeszkód koronować się jako Car 
Wszechrusi. Poślubił także swoją narze- 
czoną, Marynę Mniszchównę, która zo- 
stała carycą. Nowy władca nie opierał 
swoich rządów na bezwzględnym ter- 
rorze, lecz jako człowiek ukształtowany 
przez cywilizację europejską, prowadził 
politykę w stylu, jaki poznał jako obywa- 
tel Rzeczypospolitej. Raził jednak pod- 
danych kulturową obcością, a zwłaszcza 
odrzuceniem odwiecznej wiary przod- 
ków, czyli prawosławia. Rozczarowa* 
nie ludu wykorzystał Wasyl Szujski, wy= 
wołując w Moskwie bunt (27 V 1606 r.). 
Podczas masakry na Kremlu, nazwanej 
„krwawą jutrznią zginęło około 500 pol- 
skich żołnierzy z carskiej świty i sam Dy= 


Dymitr Samozwaniec, czyli Grigorij 
Otrepiew, pretendent do czapki Mo- 
nomacha, czyli korony kniaziów mo- 
skiewskich. 
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Maryna, pechowa caryca Wszechrusi. 


mitr, którego zwłoki wleczono na sznu- 
rze przywiązanym do genitaliów ulicami 
stolicy na tradycyjne miejsce straceń 
przestępców („łobnoje miesto”), po- 
ćwiartowano, spalono, a jego prochami 
nabito armatę i wystrzelono ku zacho- 
dowi, by „wracał skąd przyszedł”. Caryca 
Maryna ocalała z pogromu, po kilkulet- 
nim uwięzieniu odzyskała wolność. Na 
tronie moskiewskim zasiadł — już jako 
car Wasyl IV - przywódca rebelii, kniaź 
Szujski. Mimo bezgranicznego popar- 
cia przez Cerkiew Prawosławną, któ- 
ra uznała go już po śmierci za świętego, 
nowy car nie cieszył się powszechnym 
poparciem. Niemal natychmiast rozgo- 
rzało wymierzone przeciw Szujskiemu 
powstanie chłopskie, na czele którego 
stanął Iwan Bołotnikow. Stutysięczna ar- 
mia ruszyła na Moskwę, została jednak 
pobita przez wojska carskie. Walki prze- 
ciągnęły się do następnego roku. Wów- 
czas ziemie ruskie obiegła wieść o rze- 
komym cudownym ocaleniu Dymitra 
z ubiegłorocznego pogromu. W rolę 
tę wcielił się prawdopodobnie nieja- 
ki Matwiej Wieriowkin (wg innych teo- 
rii ów uzurpator nazywał się Bogdanko 
Szkłowski), który w lipcu 1607 na zam- 
ku w Starodubie ogłosił się carem Dy- 
mitrem. „Łże-Dymitr” uzyskał natych- 
miast poparcie słynnych lisowczyków 
(najemnej lekkiej jazdy), poszukujących 
okazji do „wypitki i wybitki” oraz anty- 
królewskiej opozycji spod znaku roko- 
szu sandomierskiego. Dymitr Samozwa- 
niec Il wyruszył po koronę z nielicznym, 
lecz doborowym oddziałem (ok. 3 tys. 
szabel) i wkrótce dotarł pod Moskwę. 
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Osiadł w miejscowości Tuszyno (stąd 
używany w rosyjskiej historiografii przy- 
domek „,tuszyński łotr”) i rozpoczął oblę- 
żenie carskiej stolicy. W roku 1608 Wa- 
syl Szujski, pobity przez siły Łże-Dymitra 
zawarł z Polakami ugodę, w myśl której 
zwolnił carycę Marynę oraz niedobit- 
ków „krwawej jutrzni” z 1606 roku. Wdo- 
wa po Dymitrze bez większych oporów 
„tozpoznała” w kolejnym pretendencie 
do tronu swojego męża. W tym czasie 
pod sztandary „tuszyńskiego łotra” ścią- 
gnęło ponad 20 tys. zbrojnych, co stano- 
wiło niebagatelną siłę. W pogotowiu był 
także polsko-litewski korpus hetmana 
Sapiehy (ok. 10 tys. żołnierzy), stacjonu- 
jący od roku w pobliżu Moskwy w cha- 
rakterze — jakbyśmy dziś powiedzieli — sił 
pokojowych... Car Szujski w desperacji 
postanowił oddać Szwecji sporne tere- 
ny w Inflantach w zamian za sojusz an- 
typolski. W roku 1609 armia szwedzka, 
złożona głównie z najemnych oddzia- 
łów szkockich, niemieckich, angielskich 
i francuskich, włączyła się do walki po 
stronie moskiewskiego sprzymierzeń- 
ca. Tego było za wiele dla króla Zygmun- 
ta Ill, który postanowił wypowiedzieć 
wojnę Rosji. 


Królewicz polski nie zostaje carem 
Wszechrusi, czyli jak Rzeczpospolita 
zmarnowała dziejową szansę 
Szwedzka interwencja militarna 
przechyliła szalę rosyjskiej wojny domo- 
wej na korzyść cara Wasyla IV. Oddzia- 
ły Dymitra zostały wyparte spod mu- 
rów Moskwy do Kaługi nad Oką. Wobec 
niepowodzeń uzurpatora, patriarcha ro- 
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Car Wasyl Szujski, władca moskiew- 
ski, który złożył hołd królowi pol- 
skiemu. 


stowsko-jarosławski Filaret, faktyczny 

przywódca stronnictwa zwolenników 

Samozwańca, rozpoczął pertrakta- 

cje z Polakami, proponując tron car- 

ski królewiczowi Władysławowi Wazie. 

Warto dodać, że ów świątobliwy pop 

wcześniej, jako osoba świecka, kniaź 

Fiodor Nikitycz Romanow, konkuro- 

wał z Borysem Godunowem o tron, 

a po klęsce musiał wstąpić do klaszto- 

ru. Była to zapożyczona z Bizancjum, 

tradycyjna metoda neutralizacji „ludzi 

niewygodnych” lecz na tyle wpływo- 

wych, że ich zabójstwo nie wchodziło 

w grę. Ambitny i energiczny możno- 

władca wkrótce został jednym z naj- 
ważniejszych hierarchów cerkwi, wy- 
korzystując swoje wpływy w zupełnie 
świeckim celu. Oferta Filareta zaskoczyła 
Zygmunta III, który wprawdzie zaakcep- 
tował układ z lutego 1610 roku, jednak 
z niechęcią podchodził do zasadnicze- 
go warunku umowy - konwersji polskie- 
go królewicza na prawosławie. Ugoda 
ta w praktyce oznaczała koniec karie- 
ry politycznej rzekomego Dymitra, któ- 
ry przestał być już potrzebny Polakom. 
Wojna Rzeczypospolitej z sojuszem mo- 
skiewsko-szwedzkim trwała. W lipcu 
1610 roku pod Kłuszynem hetman Żół- 
kiewski rozgromił wojska nieprzyjaciel- 
skie, otwierając oddziałom polsko-litew- 
skim drogę do Moskwy. Porażka wojsk 
carskich przypieczętowała los Wasyla 
Szujskiego. W carskiej stolicy doszło do 
kolejnego przewrotu. Tym razem bun- 
townicy nie zamordowali władcy, lecz 
obeszli się z nim dość łaskawie, nakazu- 
jąc by „postrzygł się w mnichy'. Tak więc 
Wasyl Szujski został zakonnikiem. Re- 
wolta moskiewska oznaczała także po- 
rażkę Filareta, bo Polacy nie musieli już 
korzystać z jego pośrednictwa. Został 
więc uwięziony i osadzony (na dość ła- 
godnych warunkach, m.in. z prawem do 
korespondencji zagranicznej) w Malbor- 
ku. Tymczasowa władza moskiewska, 
nazywana siemibojarszczyną (od 7 przy- 
wódców buntu), zawarła — bez wiedzy 
i zgody Zygmunta III - porozumienie 
z hetmanem Żółkiewskim, mocą które- 
go w zamian za wycofanie poparcia dla 
Samozwańca tron moskiewski miał zo- 
stać oddany Władysławowi Wazie, z za- 
strzeżeniem, że koronacja ma dokonać 


się w obrządku prawosławnym. W wyni- 
ku ugody Moskwa otworzyła swoje bra- 
my przed polsko-litewskim wojskiem, 
które na prośbę siemibojarszczyny za- 
jęło Kreml, jako gwarancja ładu i bez- 
pieczeństwa w mieście. W ręce Pola- 
ków wydano Wasyla Szujskiego. Polskie 
oddziały opuściły Łże-Dymitra, prze- 
chodząc na służbę Rzeczpospolitej. 
W grudniu 1610 roku niefortunny uzur- 
pator został zamordowany przez swo- 
jego sługę, Piotra Urusowa. Król Zyg- 
munt Ill, jeden z najgorszych władców 
w tysiącletniej historii Polski, przez wła- 
sną krótkowzroczność, bigoterię i ma- 
łostkowość zmarnował niepowtarzal- 
ną szansę, jaką los dał Rzeczypospolitej. 
Nie przyjął wyjątkowo korzystnej propo- 
zycji bojarów moskiewskich, ponieważ 
wolał objąć tron moskiewski osobiście, 
i to bez ustępstw w kwestiach wyzna- 
niowych. Kontynuował też działania wo- 
jenne, choć w istocie nie było żadne- 
go powodu dla dalszego rozlewu krwi. 
Nieprzejednane stanowisko Zygmun- 
ta Ill rozczarowało Rosjan. W roku 1611 
wojska polsko-litewskie zdobyły Smo- 
leńsk, a w Warszawie odbył się uroczy- 
sty hołd, złożony przez obalonego cara 
Wasyla z braćmi (27 X 1611). W tym cza- 
sie w Niżnym Nowogrodzie nad Oką wy- 
buchło antypolskie, a właściwie anty- 
katolickie i antyzachodnie powstanie, 
którym kierował rzeźnik Kuźma Minicz 
Minin. Wkrótce do chłopskich wojsk Mi- 
nina dołączył kniaź Dymitr Michajłowicz 
Pożarski, a lokalne powstanie przero- 
dziło się w ogólnorosyjski ruch wyzwo- 
leńczy, któremu de facto przewodzili 
prawosławni duchowni, zdecydo- 
wani do ostatniej kropli krwi bro- 
nić wyłączności wschodniego ob- 
rządku na ziemiach „świętej Rusi”. 
Oddziały powstańcze dotarły 
w roku 1612 do Moskwy, lecz nie 
mogąc zdobyć Kremla rozpoczę- 
ły oblężenie, by głodem zmusić 
polski garnizon do kapitulacji. Tak 
też się stało, gdyż dwukrotne pró- 
by odsieczy, podjęte przez hetma- 
na Jana Karola Chodkiewicza, za- 
kończyły się niepowodzeniem. 
Tymczasem w Moskwie głód był 
tak straszliwy, że dochodziło na- 
wet do aktów kanibalizmu. W ob- 


Królewicz Władysław, który mógł 
połączyć korony Polski, Litwy 
i Wszechrusi... 


liczu nieuchronnej śmierci komendant 
załogi Kremla, Mikołaj Struś herbu Kor- 
czak, w dniu 7 XI 1612 roku złożył broń. 
Na wieść o tym wydarzeniu Zygmunt III 
nakazał odwrót armii, będącej wów- 
czas w podmoskiewskim Wołokołam- 
sku i oblegającej tamtejszy zamek. Dzia- 
łania wojenne ciągnęły się jednak aż do 
1618 roku, kiedy zawarto rozejm w Diwi- 
linie. Polska zyskała wprawdzie drobne 
zdobycze terytorialne, ale de facto zrezy- 
gnowała z ofensywnej polityki wschod- 
niej. Fortuna odwróciła się od Rzeczypo- 
spolitej na długie stulecia... 


Popularna wśród kibiców maksyma 
o ponurych skutkach zmarnowanych 
szans sprawdziła się co do joty w przy- 
padku Korony i Litwy. Opuszczona 
przez Polaków Moskwa stała się ponow- 
nie stolicą cara, tyle że tym razem zo- 
stał nim syn przebywającego wówczas 
w Malborku patriarchy Filareta, Michał 
Fiodorowicz Romanow. W roku 1613 ko- 
ronował się jako Michał I, dając począ- 
tek nowej dynastii. Wnuk cara Michała, 
Piotr |, przeszedł do historii jako ojciec 
mocarstwowości Rosji, która pod jego 
rządami przeszła brutalną, lecz skutecz- 
ną modernizację państwa. Katarzyna Il 
zainicjowała ekspansję kosztem ziem 
Polski i Litwy, doprowadzając w koń- 
Cu XVIII w. do całkowitej likwidacji tego 
tak potężnego niegdyś państwa. Wresz- 
cie w roku 1815 królem polskim został 
Aleksander | Romanow, potomek pa- 
triarchy Filareta i cara Michała I. Trudno 


5 "e "ŻÓN. 
Car Michał I Romanow, protoplasta dy- 
nastii władającej Rosją do 1917 roku. 


o bardziej dosadny przykład odwróce- 
nia się losów... 

Od roku 2005 w Federacji Rosyjskiej 
uroczyście obchodzony jest Dzień Jed- 
ności Narodowej, najważniejsze święto 
państwowe, przypadające na 4 listopa- 
da i upamiętniające rocznicę „wyzwole- 
nia Moskwy i Rosji od Polaków w roku 
1612" Trudno oprzeć się refleksji, jak 
wielki i trwały jest uraz, jaki wobec 
Rzeczpospolitej żywi wciąż państwo, 


które należy do międzynarodowej eks- — 


traklasy mocarstw, bo przecież wyda- 
wałoby się, że wydarzenia takie jak zdo- 
bycie Berlina (1760 i 1945) czy Paryża 
(1814) znacznie bardziej zasługują na 
upamiętnienie. Rosj anie wiedzą jed- 
nak, że gdyby król polski podjął trafniej- 
sze decyzje, zapewne teraz nie było- 
by Rosji, lecz światowe, słowiańskie 
imperium Rzeczypospolitej Pol- 
ski, Litwy i Wszechrusi. Mają zatem 
uzasadniony powód do radosnego 
świętowania... » 


Literatura i ilustracje: 

1. M. Kubala, T. Ściężor „Moskwa w rę- 
kach Polaków”, Warszawa 2005, 
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2005 

3. W. Sobieski „Żółkiewski na Kremlu? 
Warszawa 2010 

4. L. Bazylow, P. Wieczorkiewicz „Histo= 
ria Rosji” Wrocław 2005 
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Kocia 
czyli zoologi 


TEKST: PIOTR GALIK ” 


Według staropolskiej tra- 
dycji w Noc Wigilijną zwi 
rzęta mogą przemówić 
zrozumiałym dla człowie- 
ka językiem. Posłuchajmy 
zatem wojennych opowie- 
ści zwierząt, które sta- 
ły się symbolami oddzia- 
łów Polskich Sił Zbrojnych, 
walczących na odległych 
od Kraju frontach... 


Z oczywistych powodów „królem 
zwierząt” w polskiej falerystyce jest nasz 
najważniejszy symbol narodowy, po- 
etycko określony w jednej z patriotycz- 
nych pieśni jako„w krwawym polu srebr- 
ne ptaszę'. Orzeł wojskowy, który w XIX 
wieku przybrał tak dobrze znaną, cha- 
rakterystyczną stylizację skrzydlatego 
drapieżnika siedzącego na półokrągłej 
pelcie, zwanej „tarczą amazonek' to te- 
mat na odrębne, szerokie opracowanie. 
Trzeba przy tym zaznaczyć, że oprócz roli 
powszechnego znaku rozpoznawczego 


a falerystyczna 


żołnierzy wszelkich rodzajów Polskich 
Sił Zbrojnych, różnorodnie przedstawio- 
ne wizerunki Orła Białego pojawiły się 
jako element wielu emblematów, od- 
znak, oznak, orderów i odznaczeń, a tak- 
że jako insygnia wyróżniające oficerów 
dyplomowanych. Warto jednak zauwa- 
żyć, że oprócz zacnego, heraldyczne- 
go bielika (Haliaeetus albicilla), który od 
wieków stanowi godło Polski, w symbo- 
lice militarnej obecne są także inne zwie- 
rzęta, przede wszystkim kotowate ssa- 
ki drapieżne, chociaż zdarzają się nawet 
gatunki, które w roli wojskowego emble- 
matu mogą nieco zaskakiwać. 


Lew jako alegoria siły, szlachetno- 
ści i odwagi od najdawniejszych czasów 
cieszy się powodzeniem w świecie sym- 
boli i herbów. W falerystyce 
polskiej zajmuje pocze- 

sne miejsce, ustępując 

jedynie orłowi. Pod- 

czas Il wojny świato- 

wej (a także już po jej 
zakończeniu, w środo- 
wiskach weteranów) poja- 
wił się na mundurach i pojaz- 
dach wojskowych Polskich 
Sił Zbrojnych w różnych 
wcieleniach. _ Naturalnym 
i najczęstszym użytkowni- 
kiem „lwiego znaku” były for- 
macje kontynuujące trady- 
cje związane ze Lwowem, 
stolicą Małopolski Wschod- 
niej, miastem o wspaniałych 
tradycjach _ patriotycznych 
i wojskowych. Wojenne losy 
Lwowa nie oszczędzały jego mieszkań- 
ców. Pierwsza okupacja sowiecka (1939- 
1941) przyniosła masowe deportacje 
obywateli Il RP, którzy zmuszani byli do 
niewolniczej pracy w kopalniach, przy 
wyrębie tajgi czy w azjatyckich sowcho- 
zach. Część z nich, która przetrwała „bia- 
łe krematoria” Syberii albo głód i choro- 
by Kazachstanu, doczekała się,amnestii” 
po zawarciu umów sojuszniczych po- 
między polskim rządem emigracyjnym 
a władzami sowieckimi. Mimo wszel- 
kich utrudnień ze strony nieszczerego 
„sojusznika, wielu z uwolnionych zdo- 
łało dotrzeć do formowanych już od je- 
sieni 1941 r. polskich oddziałów woj- 


Metalowe insygnia pododdziałów 6. LBS wykony- 
wano w wersji „lewej” i „prawej”, aby można było 
nosić je symetrycznie na kołnierzowych patkach. 
Na ilustracji komplet oznak dla żołnierzy służą- 
cych w brygadowej Kwaterze Głównej oraz dla ar- 
tylerzystów 6. Lwowskiego PAL. 


Naszywka naramienna 6. LBS 
formą nawiązywała wprawdzie 
do anglosaskiej praktyki ozna- 
czania formacji wojskowych na- 
szywkami na rękawach mun- 
durów, lecz jej symbolika ściśle 
odpowiadała heraldycznej trady- 
cji polskiego Lwowa. 


Odznaka pamiątkowa „Dywi- 
zji Lwów” łączy w nieco baroko- 
wym stylu symbolikę narodo- 
wą (orzeł), regionalną (tarcza 
z lwem), rycerską (hełm) i militar- 

ną („ramię pancerne”). 
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skowych w ZSRS. Wśród 
nowo powstających od- 
działów, była także 6. Dy- 
wizja Piechoty, znana 
jako Dywizja Lwowska, do 
której przyjmowano przed 
wszystkim deportowanych nie- 
dawno na Wschód mieszkańców 
Małopolski Wschodniej. Wobec 
sowieckich protestów przeciw- 
ko„podważaniu integralności te- 
rytorialnej Ukraińskiej Republiki 
Rad', formacja przyjęła formal- 
nie neutralną nazwę „Dywizja Lwów” 
rzekomo odnoszącą się do afrykań- 
skiego drapieżnika, a nie kresowej 
metropolii. Już po ewakuacji z nie- 
gościnnej ziemi sowieckiej na bry- 
tyjski Środkowy Wschód, dywizja zo- 
stała rozformowana, a większość jej 
żołnierzy weszła w skład nowo utwo- 
rzonej 6. Lwowskiej Brygady Strzelców 
w ramach 5. Kresowej Dywizji Piechoty. 
W czerwcu 1943 r. ustanowiona została 
pamiątkowa odznaka dla żołnierzy daw- 
nej„Dywizji Lwów". Autorem jej projektu 
został Michał Siemiradzki, a wykonania 
podjął się zakład grawerski Mojżesza Ru- 
bina w Tel Awiwie. Głównym motywem 
bitej w srebrze odznaki o wymiarach 
50x35 mm była stylizowana tarcza her- 
bowa, podzielona w skos na pole gład- 
kie i szrafowane (co miało odpowiadać 
heraldycznym barwom Lwowa — czer- 
wonej i niebieskiej) z kroczącym lwem, 
dzierżącym koło zębate z ręką zbrojną 
w miecz - a więc miniaturę Znaku Pan- 
cernego, jeszcze przedwojennego em- 
blematu czołgistów. Było to odniesienie 
do przewidywanej roli piechoty zmecha- 
nizowanej. Tarczę wieńczył rycerski hełm 
w typie heraldycznym, a całość obejmo- 
wał skrzydłami Orzeł Biały w stylizacji ja- 
giellońskiej. Do mocowania odznaki na 
kieszeni kurtki mundurowej (jak w przy- 
padku przedwojennych odznak pułko- 
wych), służył gwintowany trzpień z na- 
krętką. Z czasem powstały kolejne bicia 
tej odznaki, a zmiana wykonawcy wiąza- 
ła się zwykle z nieznacznymi różnicami 
w rysunku oraz rozmiarach emblematu. 
Oprócz wersji srebrnej pojawiły się tak- 
że odmiany wykonywane z mniej kosz- 
townych materiałów (alpaka, mosiądz 
srebrzony), zazwyczaj zamawiane pry- 
watnie jako wtórniki. Zasadniczy motyw 
odznaki pamiątkowej 6. DP wykorzysta- 
ny został także jako wzór dla naramien- 
nej oznaki rozpoznawczej 6. LBS, noszo- 


Czarny beret pancerniaka z Puł- 
ku 6. Pancernego „Dzieci Lwow- 
skich; opatrzony emblematem 
oddziału, naszytym po lewej stro- 
nie nakrycia głowy. 
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Patka kołnierzowa 
z emblematem 17. 
LBS, kształtem od- 
powiadająca kro- 
jowi brytyjskiego 
battledressu, a bar- 
wami - polskiej tra- 
dycji mundurowej. 


nej przez wszystkich żołnierzy służących 
w tej formacji, a ustanowionej w marcu 
1944 roku. Oznaka, noszona sposobem 
brytyjskim w górnej części lewego ręka- 
wa battledressu, poniżej oznaki dywizyj- 
nej 5. KDP, wykonywana była zwykle ha- 
ftem maszynowym, rzadziej ręcznym. 
Emblemat miał kształt herbowej tar- 
czy (46x51 mm), podzielonej w skos na 
część czerwoną i niebieską, z wyszytym 
białą nicią lwem ze Znakiem Pancernym 
w łapach. Znane są także egzemplarze 
oznaki, wykonane z tworzywa sztucz- 
nego, wg tradycji ustnej, przekazywanej 
przez weteranów, surowiec miał pocho- 
dzić z fabryki akordeonów w mieście Ca- 
stelfidardo, wyzwolonym przez Il Korpus 
Polski w 1944 roku. Oznaka brygady ma- 
lowana była także na podlegających jej 
pojazdach, z tym że w takim przypad- 
ku przybierała często postać kwadratu, 
anie rycerskiej tarczy, zachowując układ 
barw i symbole z wersji tekstylnej”. 


Oznaka lwowskich pancerniaków, łączą- 
ca wizerunek lwa z barwą pułku i rom- 
bem, taktycznym symbolem czołgu. 


2) Oznaka 2.Batalionu Strzel- 


ców, zw. nieoficjalnie „Krat- 
kowanymi Lwiątkami”, pod- 
kreśla polsko-szkockie 
braterstwo broni. 


W wersji odznaki pamiątkowej 2. Bata- 
lionu Grenadierów szkocki lew stracił 
tartanową podkładkę i z nakrycia gło- 
wy przeniósł się na lewą kieszeń kurtki 
mundurowej. 


W okresie późniejszym w użycie we- 
szły specyficzne oznaki poszczególnych 
pododdziałów brygady, noszone zasad- 
niczo na barwnych patkach „w stylu pol- 
skim', naszywanych na kołnierzach bat- 
tledressów i zwykle wykonywanych 
w związku z tym w parach „lewa - pra- 
wa, aby lew zwrócony był zawsze ku za- 
pięciu kurtki. Podstawowy wzór oznak 
był wspólny, przedstawiał ażurową tar- 
czę herbową z kroczącym lwem, dzierżą- 
cym symbol broni pancernej. Odmienny 
był znak w małym kartuszu, na którym 
lew opierał wykroczną łapę. Kwatera 
Główna 6. LBS przyjęła emblemat z nu- 
merem „6' a podlegającej jej Lwowskie 
Bataliony Strzelców, odpowiednio przy- 
padające im numery: „16% ,17'i„18'. Me- 


Odkrywca 12/2012 JI 63 h 


KOLEKCJONERSTWO (.) 


Odznaka pamiątkowa 
9. Batalionu Strzel- 
ców Flandryjskich 
opatrzona jest mi- 
niaturą herbu Flan- 
drii - regionu, który 
był areną ciężkich bo- 
jów oddziału. 


talowy znak nakładany był (za po- 
mocą gwintowanego trzpienia 
z nakrętką) na filcową lub sukien- 
ną rombowatą patkę w barwach 
broni lub służby. W przypad- 
ku piechoty patka była grana- 
towa z żółtą wypustką wzdłuż 
górnych krawędzi. Wzorem 
„piechociarzy” lwowskich tak- 
że inne jednostki, przyznające 
się do lwowskich tradycji, za- 
adaptowały kołnierzowe em- 
blematy do swoich potrzeb. Tak więc 
brygadowa 6. Kompania Zaopatrywa- 
nia opatrzyła swoje czerwonozzielone, 
trójkątne proporczyki (noszone na koł- 
nierzu i na berecie) lwim emblematem 
z inicjałami „6 KZ”, a wchodzący w skład 
5. KDP 6. Lwowski Pułk Artylerii Lek- 
kiej przyjął na patkach zielonych z czar- 
ną wypustką emblemat z cyfrą „ó” (taki, 
jak w KG brygady). Natomiast IV Dywi- 
zjon 5. Pułku Artylerii Przeciwpancernej 
ozdabiał swoje pomarańczowozzielone, 
trójkątne proporczyki znakiem z rzym- 
ską liczbą „IV”. 

Odrębną, ale także „Iwią” symboli- 
kę przyjął natomiast Pułk 6. Pancerny 
„Dzieci Lwowskich”, należący do 2. Bry- 
gady Pancernej. Złocisty lew wspięty 
do skoku, nakładany na niebieski romb 
z filcu lub sukna, został oznaką bereto- 
wą, wyróżniającą lwowskich czołgistów. 
W okresie powojennym, w kręgu wete- 
ranów pułku, powstała także pamiątko- 
wa odznaka, elegancko łącząca motyw 
skrzyżowanych gąsienic czołgowych 
z oznaką beretową, jako motywem 
centralnym projektu. Żółty lew wpisa- 
ny:w znak szwadronu — niebieski romb, 
trójkąt, koło lub kwadrat - był także po- 
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wszechnie stosowanym em- 
blematem malowanym na 
wieżach czołgów i burtach 
innych pojazdów mecha- 
nicznych pułku. 
Lwi znak, ale już 
w związku z symboliką 
lokalną, pojawił się tak- 
że w formacjach polskich 
tworzonych na Wyspach 
Brytyjskich. Czerwony 
lew z herbu Szkocji zdo- 
bił, obok Orła Białego, 
znak Dowództwa Jedno- 


stek Wojsk w Wielkiej Brytanii, a me- 
talowy lew szkocki, nałożony na 
cyfrę „2” i mocowany do pod- 
kładki z wełny w barwach 
szkockiego tartanu Royal Ste- 
wart, stał się symbolem polskie- 
go 2. batalionu strzelców w listopadzie 
1940 roku. Projekt oznaki, noszonej po 
lewej stronie nakrycia głowy (furażerki, 
beretu lub hełmu), podkreślał polsko- 
szkockie braterstwo broni. Trzeba bo- 
wiem pamiętać, że po klęsce we Francji 
na „wyspie ostatniej nadziei” z trwo- 
gą wyczekiwano niemieckiej inwazji, 
a skromne liczebnie formacje polskie 
stanowiły znaczące wzmocnienie obro- 
ny wybrzeża Szkocji. Jej mieszkańcy 
okazywali wówczas Polakom wiele sym- 
patii, czego przejawem było dopusz- 
czenie cudzoziemców do zaszczytu no- 
szenia królewskiego tartanu (kraciastej 
tkaniny wełnianej), zastrzeżonego dla 
członków monarszego klanu Stuartów 
oraz żołnierzy słynnych regimentów, 
jak Royal Scots Dragoon Guards. Gdy 
w trakcie kolejnych reorganizacji 2. bs 
stał się 2. batalionem grenadierów w 4. 
DP, dawna oznaka stała się odznaką, tra- 
fiając — już bez kraciastej podkładki — na 


kieszenie mundurów. Szkockie lwy he- 
raldyczne trafiły też na odznaki pamiąt- 
kowe 16. pułku dragonów oraz 1. pułku 
artylerii ciężkiej. 

Norweski lew wsparty na wikińskim 
toporze trafił — wraz z pamiątkowym 
sznurem w barwach norweskiej flagi 
- na mundury żołnierzy Samodzielnej 
Brygady Strzelców Podhalańskich. Zło- 
cista tarczka z motywem norweskiego 
Iwa heraldycznego, nakładana na sznur 
naramienny, przysługiwała weteranom 
walk o Narvik, w uznaniu ich udziału 
w obronie Norwegii przed Niemcami 
w roku 1940. 

Czarny lew z herbu Flandrii, krainy 
w Niderlandach, wyzwalanej przez pol- 
ską 1. Dywizję Pancerną gen. Stanisława 
Maczka w 1944 roku, wykorzystany 
został jako element odznaki pa- 
miątkowej 9. Batalionu Strzelców, 
który dla upamiętnienia zwycię- 
skich bojów zyskał oficjalny przy- 
domek Flandryjskich. Odznaka 

9. BSF wykonywana była w for- 
mie polskiego orła wojskowe- 


Czarna pantera, haftowana maszynowo na filkowym go z nałożonym emblematem 
tle, jako oznaka naramienna żołnierzy 14. Wielkopol- 
skiej Brygady Pancernej. 


Metalowy emblemat 14. szwadronu 
łączności nawiązuje motywem skra- 
dającego się drapieżnika do naszywki 
macierzystej brygady. 


1. DPanc, a poniżej inicjałami oddzia- 
łu „9BSF” i emaliowanym herbem Flan- 
drii - czarnym kroczącym lwem w żół- 
tym polu. 


Pantera i inne koty 

Czarna pantera w żółtym polu stała 
się ostatecznym znakiem rozpoznaw- 
czym formowanej pod koniec wojny 
we Włoszech i szkolonej w Egipcie 14. 
Wielkopolskiej Brygady Pancernej, zło- 
żonej z czołgowych 3. Pułku Ułanów 
Śląskich, 15. Pułku Ułanów Poznańskich 
i 10. Pułku Huzarów Wołyńskich. Po- 
czątkowo symbolem formacji miał być 
czarny słoń w polu niebieskim, jednak 
wobec protestu brytyjskiego dowódz- 
twa (zbliżony znak używany był przez 
jedną z indyjskich dywizji pancernych) 
przyjęto emblemat kotowatego dra- 


Totemiczny ryś z oznaki beretowej 13. Wi- 


leńskiego Batalionu Strzelców przy- 
kuwa uwagę realistycznym portre- 
tem zwierzęcia. 


Emblemat beretowy 14. Wileńskie- 
go Batalionu Strzelców przed- 
stawia głowę żbika, zwierzę- 
cego„patrona” oddziału. 
Trudno oprzeć się wra- 
żeniu, że ten mały dra- 
pieżnik leśny ma na- 
prawdę dziki charakter... 


Kombatancka odznaka pamiątkowa 
weteranów z 14. kompanii zaopatry- 
wania, w udany sposób łączy barwy 
i symbolikę kawalerii, oddziałów logi- 
stycznych oraz 14. WBPanc, której pod- 
legał ten pododdział. 


pieżnika. Skradająca się czarna pantera 
na żółtym prostokącie trafiła na pojaz- 
dy brygady, a w wersji tekstylnej — ha- 
ftowana na ciemnożółtej, odwróconej 
tarczy — na rękawy pancerniaków. Koci 
znak brygady wykorzystany został tak- 
że jako element oznaki kołnierzowej 
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i beretowej 14. Wielkopolskie- 

go Szwadronu Łączności. Oznaka, 
wykonywana z alpaki w symetrycznych 
parach, wyobrażała stylizowane skrzy- 
dło z błyskawicami (symbol wojsk łącz- 
ności) i sylwetką pantery. Ten drapieżny 
kot pojawił się także na kombatanc- 
kiej odznace pamiątkowej pododdzia- 
łu. Odznaka w kształcie krzyża kawa- 
lerskiego (maltańskiego) o ramionach 
pokrytych emalią w barwach kawale- 
rii (czerwona i granatowa), opatrzona 
jest w centrum kwadratowym emble- 
matem oddziałów zaopatrywania z na- 
łożoną brygadową panterą. 

Po kocią symbolikę sięgnęli także 
żołnierze z 5. Wileńskiej Brygady Pie- 
choty. Należący do niej 13. Wileński Ba- 
talion Strzelców przybrał przydomek 
„Rysiów, czego przejawem stała się 
oznaka w postaci znakomicie odwzoro- 
wanej „fizjonomii” tego dzikiego kota, 
noszona na wiśniowym rombie na be- 
recie. Znane są egzemplarze srebrne, 
jak i mosiężne i posrebrzane, co wska- 
zywałoby na różnych wykonawców 
tego powojennego już znaku batalio- 
nowego. Bratni 14. Wileński Batalion 


KOLEKCJONERSTWO 


Strzelców uzyskał przydomek„Żbików”, 

czemu towarzyszyło przyjęcie ozna- 

ki z głową owego drapieżnika. Me- 
talowy żbik noszony był zarówno 
na patkach kołnierzowych, jak i na 
beretach. 


Reszta menażerii, czyli ciąg dalszy 
nastąpi... 


Zwierzęce motywy falerystyki PSZ 
nie ograniczały się, rzecz jasna, tylko do 
orłów i lwów wraz z ich mniejszymi po- 
bratymcami. Na odznaki, oznaki i em- 
blematy różnych oddziałów trafiły isto- 
ty tak groźne jak: żubr, wilk, niedźwiedź 
i skorpion, ale także zupełnie pokojowa 
jaskółka i skarabeusz. Ramy tego tekstu 
nie pozwalają na przedstawienie całego 
falerystycznego zwierzyńca. Zostanie 
on zatem zaprezentowany w odrębnym 
opracowaniu. 


Życzę p.t. Czytelnikom radosnych 
świat Bożego Narodzenia i pomyślnego 
Nowego Roku 2013! 
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Rok 2012 na terenie województwa lubuskiego byt rokiem turystyki militarnej i historycznej. Akcję pro- 


mocyjną organizowat Urząd Marszatkowski, a 


„Odkrywca? wspierat medialnie to dziatanie, publikując 


cykl artykułów przedstawiających warte poznania miejsca MRU. Podsumowanie catorocznej akcji pro- 


wocyjnej — w kolejnym numerze. 
Perły fortyfikacji MRU, cz. 12 


Pancerwerk 875 


na skrzyżowaniu pod 


Skwierzyną i dyslokowany 


Ringstand 


TEKST I MAPA: JERZY SADOWSKI 
ZDJĘCIA: PETR SUCHANEK, AUTOR 


krzyżowanie drogi krajo- NĄ 
wej nr 3 Skwierzyna-Go- SĄ 


rzów z drogą krajową nr 
24 Skwierzyna-Kostrzyn ma dziś 
zupełnie innych charakter, niż 
w okresie budowy Frontu Ufor- 
tyfikowanego. Obecnie główna jezd- 
nia formuje łuk o dużym promieniu, 
podporządkowany sprawnemu prze- 
mieszczaniu się na północ, w kierunku 
zespołu portów w Szczecinie i Świnouj- 
ściu. Natomiast 70 lat temu istotniejszy 
był ruch w kierunku wschód-zachód, 
na osi Poznań-Berlin, aczkolwiek szosę 
tę przecinała granica „wersalska” prze- 
chodząca pod pobliskim Międzycho- 
dem. Skrzyżowanie miało wówczas kla- 
syczną formę dwóch przecinających się 
dróg, lecz dziś lepiej widać to na sta- 
rych mapach niż w terenie. Było to miej- 
sce na tyle ważne, iż już w trakcie bu- 
dowy Linii Niesłysz-Obra wzniesiono tu 
niezwykle ciekawy Werk nr 523 oraz ze- 
spół trzech przeszkód przeciwpancer- 
nych. Przeszkody te, w formie barier 
przeciwpancernych z szyn kolejowych, 
towarzyszyły drogom prowadzącym 
na północ, południe i wschód, tworząc 
faktycznie jedną zaporę, lecz nietypo- 
wo rozległą. W strukturze Frontu Ufor- 
tyfikowanego schron broniący skrzyżo- 
wania pod Skwierzyną przemianowano 
na B-Werk 875, a po rezygnacji z budo- 
wy tych fortyfikacji na Panzerwerk 875. 
Nieco tajemniczo przestawia się jego 
rola w planowanej linii obrony Oder- 
Warthe-Bogen, której główny front 
(HKL) przypuszczalnie nie pokrywał 
się z przebiegiem Linii Niesłysz-Obra. 
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Plan B-Werka 
875. Inwenta- 
ryzacja Mar- 
cin Dudek. 


Prawdopodobnie w ramach Frontu 
Ufortyfikowanego schron nr 523/875 
stanowiłby B-Werk głębi obrony, po- 
nieważ dążenie do maksymalnego wy- 
korzystania przeszkód wodnych i prze- 
bieg kanałów fortecznych wykopanych 
w dolinie Obry, sugeruje wysunięcie 
głównej linii obrony MRU na wschód, 
w kierunku Oberskiego Młyna i Skwie- 
rzyny. Niestety, do połowy 1938 r., na 
północ od grupy „Ludendorff', nie zbu- 
dowano żadnych nowych dzieł 
obronnych, które mogłyby tę 
hipotezę potwierdzić. Dopiero 
po przerwaniu budowy Fron- 
tu Ufortyfikowanego, na tym 
pustym odcinku i wzdłuż wału 
przeciwpowodziowego nad 
Wartą, wzniesiono aż 13 schro- 
nów „zastępczych', imitujących 
małe B-Werki odporności B1 
(z 20 ogółem zbudowanych). 
Lecz na odcinku od „Ludendorf- 
fa" do doliny Warty rozmieszczono je 
wzdłuż cięciwy łuku, jaki tworzy hipo- 
tetyczna HKL OWB, czyli może wzdłuż 
linii zaplanowanej jeszcze w roku 1934. 
Widać to dzięki znacznemu cofnię- 
ciu w tył Pz.W. 877 względem Pz.W. 
892, które dzieli odległość rzędu 2 km 
(Pz.W. 892 znajduje się poza mapką, na 
wale przeciwpowodziowym, 
w połowie odległości pomię- 
dzy Pz.W. 877 a Skwierzyną). 
Dopiero w roku 1944, podczas 
budowy OKH-Stellung „d 27 
pierwszą linię obrony popro- 
wadzono blisko ujścia Obry do 
Warty, a więc może śladem pla- 
nowanej tu HKL? Wykorzystano 
sprzyjający układ terenu, w po- 
staci zespołu wzniesień o wysokości 
20-25 m ponad poziom doliny, znako- 
micie nadających się do ulokowania 
A-Werka lub A-Werkgrupy. Dziś znaj- 
dziemy tu liczne okopy oraz ślady sta- 
nowisk i ukryć, a obronę wzmacnia tak- 
że rów przeciwpancerny, mający swoją 
kontynuację na południe od Obry. Na- 
tomiast nie znajdziemy tu stanowisk 
typu Ringstand, które zbudowano 
w głębi obrony, wzdłuż linii przedwo- 
jennych fortyfikacji. W tym rejonie MRU 
rozmieszczono je dosyć gęsto, po 2 lub 
3 przy każdym z pancerwerków. 


LZ 


ZE 


Umieszczona na dolnej kondygnacji płyta pancerna 
10P7 zdradza szczegóły konstrukcji i mocowania 
-pancerzd. 


Piytofpańcerna TOPZAWjazddo garażu armaty wPz.W.8754ikry< 


te są podwydataym nawisem. 


W strukturze OKH-Stellung „d 27 skrzyżowanie pod Skwie- 
rzyną stanowiło miejsce równie ważne, jak w strukturze Linii 
Obra-Niesłysz. Przygotowano tu silny węzeł oporu i pozycję 
obrony przeciwpancernej ryglującą wylot drogi na Kostrzyn. 
Miejsce zostało dostosowane do obrony okrężnej i można 
wręcz je nazwać pancerwerkowo-ringstandową „grupą wa- 
rowną'. Na jej przykładzie łatwo zauważyć, że miejsca natural- 
nie „forteczne” raczej nie tracą swoich walorów, a jedynie są 
rozbudowywane. W 1944 powtórzono tutaj stare rozwiązanie 
zapór, lecz w większej skali i nowa przeszkoda przeciwpan- 
cerna także blokowała drogi prowadzące z północy, południa 
i wschodu, ale tym razem ulokowano ją na zewnątrz węzła 
obrony. B-Werk 875 otrzymał rolę śródszańca i schronu bier- 
nego, przeznaczonego dla piechoty obsadzającej umocnienia 
polowe. Badania terenowe przyniosły poszlaki wskazujące na 
przygotowanie go do walki przez zabetonowanie czołowych 
strzelnic kopuł pancernych, podobnie jak pancerwerków pod 
Mostkami. Wokół schronu zbudowano trzy stanowiska bojo- 
we Ringstand 58 oraz fortyfikacje polowe, na których można 
znaleźć ziemne stanowiska armat ppanc. Tak przygotowany 
punkt oporu zajmował obszar ok. 250x350 m, choć czołowy 
Ringstand umieszczono przed rowem przeciwpancernym. Są- 
siednie pancerwerki również przygotowano do obrony, po- 
wierzając im rolę schronów mieszkalnych dla piechoty. Z uwa- 
gi na lasy, zachowały się wokół nich liczne ślady fortyfikacji 
polowych, z wyraźnie zarysowanymi punktami oporu, które 
umieszczano w dominujących miejscach. 

Zwiedzając MRU z pewnością warto się w tym miejscu za- 
trzymać, by bliżej poznać te niezwykle ciekawe fortyfikacje, tym 
bardziej, że to uczęszczana trasa prowadząca np. nad morze. 
Z pewnością jest to jedyny punkt na mapie MRU położony 
przy przelotowej drodze nr 3, bo praktyczne na jej poboczu (iza- 
ledwie o 1,5 km od węzła na powstającej dopiero „ekspresówce” 
S 3). Łatwo tu także trafić. Jadąc ze Skwierzyny na zachód, dro- 
gą krajową nr 3 (E 65), po około 4 km od mostu na Obrze dro- 
ga główna obszernym łukiem wyraźnie skręci w prawo. Na łuku 
znajduje się skrzyżowanie z odchodzącą w lewo drogą krajową 
nr 24, czyli dawną szosą na Kostrzyn. Należy tu skręcić i po prze- 
jechaniu kilkudziesięciu metrów ponownie skręcić w lewo, na 
drogę szutrową wchodzącą w las (to droga gminna do Starego 
Dworku). Zaparkować można na utwardzonym odcinku stano- 
wiącym ślad starej drogi lub kilkadziesiąt metrów dalej, na le- 
śnym parkingu przy drodze gminnej (patrz mapa). 


z Wnętrza uszkodzonego wybuchami Pż.W. 875 
44) odsłaniają różne elementy konstrukcji i tworzą 
i malownicze plenery. 


Około 100 m na zachód od skrzyżowania asfalt-szuter zn. 
duje się nasz cel - duży dwukondygnacyjny B-Werk 875. Najwy- 
godniej dojść do niego idąc poboczem drogi nr 24 do miejsca, 
gdzie w lewo (na południe) odchodzi ścieżka. Ścieżka ta prowa- 
dzi do wykopu kierującego się łukiem ku wysokiej ścianie tylnej 


Odkrywca 12/2012 7 


schronu. Wykop służył do wytaczania armaty ppanc. na stano- 
wisko ogniowe, a my dojdziemy nim do garażu znajdującego 
się na dolnej kondygnacji schronu (to jedyne takie rozwiązanie 
w obiektach bojowych MRU). Obok znajduje się strzelnica ckm 
z zachowaną płytą pancerną 10P7, o wyjątkowo ograniczonym 
polu ostrzału, co wydaje się nie do końca przemyślanym roz- 
wiązaniem. Wnętrze Pz.W. 875 jest dostępne, choć zasypane 
piaskiem i gruzem powstałym przy wysadzeniu pancerzy, lecz 
schody wewnątrz nie są uszkodzone. Wejście na kondygnację 
górną wyprowadzono z przeciwnej strony niż wjazd do garażu, 
lecz jest wyposażone w dół-pułapkę, czyli „zapadnię”. (Uwaga: 
w rejonie górnego wejścia do obiektu znajduje się także niebez- 
pieczna, otwarta studzienka odstojnika ścieków). Z tej strony 
do wnętrza wchodzi się więc przez izbę kazamaty flankującej 
i dawną strzelnicę ckm. W strzelnicy imponująco prezentują się 
pogięte resztki rozerwanej wybuchem płyty pancernej 7P7. Na 
zewnątrz, obok strzelnicy, ciekawie przedstawia się odsłonięte 
wyjście zapasowe z drabiną klamrową (wypełniający je kiedyś 
piasek zobaczymy na dolnej kondygnacji). Strop schronu poro- 
śnięty jest krzewami, wśród których możemy znaleźć miejsca 
po wysadzonych kopułach pancernych. Do samochodu i drogi 
szutrowej możemy powrócić schodząc na wschód stokiem czo- 
łowym. Wówczas pokonać musimy stok i przeciwskarpę (fosę) 


Gorzów Wikp. — 


Kostrzyn 


Skwierzyna 
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Pancerz typu 7P7 tylko częściowo oparł się wybuchowi 
i dziś można tędy wejść na górną kondygnację Pz.W. 875. 


otaczającą Pz.W. 875, gdzie można jeszcze znaleźć dawne prze- 
szkody i niebezpieczne kłęby drutu kolczastego. Na wzniesie- 
niu z B-Werkiem można także odszukać stanowisko Ringstand 
i dojść do rowu przeciwpancernego na południe od schronu, 
który tu jest łatwo dostępny i widoczny z drogi gminnej. Pa- 
miętajmy, że rów ten otacza szerokim łukiem całe wzgórze 
ze schronem 875, wraz ze skrzyżowaniem na szosie kostrzyń- 
skiej, wyznaczając zarys przygotowanego tu pancerwerkowo- 
ringstandowego węzła obrony. Zanim wyruszymy dalej warto 
jeszcze zobaczyć żelbetowe bloki przeszkody ppanc. zachowa- 
ne na poboczu drogi leśnej przed czołem schronu (na odcin- 
ku pomiędzy asfaltem a parkingiem leśnym). Niestety, wystają- 
ce z nich szyny kolejowe niedawno odcięto palnikiem. Można 
także odszukać ślady jednej z tajemnic MRU, która znajduje się 
na nie używanym już odcinku pierwotnej szosy do Skwierzy- 
ny. Tutaj, po obu stronach dawnej drogi, widoczne są zagadko- 
we żelbetowe bloki ze stalowymi kotwami. Miejsce to znajdu- 
je się około 25 m na wschód od drogi szutrowej, a zakotwienia 
są podobne do spotykanych przy innych drogach przecinają- 
cych linię fortyfikacji. Niestety, dotychczas nie ustalono do cze- 
go służyły. Być może był to szlaban, lecz z pewnością nie prze- 
ciwpancerny... Obok, na skarpie i poboczu na południe od tego 
odcinka dawnej drogi, można jeszcze znaleźć bloki betonowe, 
będące wykopanymi i odrzuconymi fundamentami starych ba- 
rier z szyn kolejowych. W czasie budowy Linii Niesłysz-Obra, tuż 
przed schronem było „zwykłe” skrzyżowanie, więc umieszczo- 
na tu zapora pozawalała zamknąć drogę prowadzącą ze Skwie- 


Jedną z tajemnic MRU są fundamenty na poboczu 
starej drogi do Skwierzyny. 


rzyny oraz drogę poprzeczną. Po przebudowie skrzyżowania do 
obecnej postaci, droga została przesunięta, a z nieużywanego 
odcinka drogi zdjęto powojenny asfalt. Obecnie ta utwardzona 
nawierzchnia zapewnia dużo miejsca do parkowania, choć jest 
także wykorzystywana jako magazyn materiałów zbędnych. Ze 
skrzyżowania pod Skwierzyną można wyruszyć na zwiedzanie 
kolejnych obiektów MRU, np. stąd zdecydowanie najwygod- 
niej dojechać do Grupy Warownej „Ludendorff" (1,5 km na po- 
łudnie, następny parking leśny). Na tej trasie przetniemy rów 
ppanc. z 1944 r. oraz miniemy ruinę„zastępczego pancerwerka” 
874, która ulokowana jest blisko drogi, około 500 m na południe 
od schronu 875 (lokalizację tego obiektu wskazuje wierzchołek 
płaskiego wzniesienia). 


Dyslokowany Ringstand przy Pz.W. 877 

Ponieważ wszystkie,pancerwerki zastępcze” w tym rejonie 
MRU skrupulatnie wysadzono, a ich ruiny są na tyle podobne, 
że często trudno odróżnić przedstawiające je zdjęcia, nie za- 
chęcam do odszukania i oglądania każdego z nich. Lecz nowe 
inwestycje drogowe sprawiają, iż jeden warto zobaczyć, raczej 
nie z uwagi na malowniczą ruinę (choć to także), a z powodu 
„dyslokowanego” stanowiska Ringstand. Na łamach „Odkryw- 
cy” kilkakrotnie można było przeczytać o przeniesieniu schro- 
nów kolidujących z nowo budowanymi drogami (co ciekawe, 
dotyczyło to jedynie fortyfikacji niemieckich, ponieważ pol- 
ski schron w Piekarach Śląskich zdecydowano się wyburzyć). 
Podobny los spotkał Ringstand przy pancerwerku 877, choć 
mało o tym wydarzeniu wiadomo, ponieważ nikt go nie opi- 
sał. Ringstand przeniesiono (przepchnięto?) kilkadziesiąt me- 
trów na południowy-zachód, na krawędź wykopu dla pasa 
drogowego. Jest teraz bliżej Pz.W. 877, a dzięki wykopowi zy- 
skał nieoczekiwanie dodatkowy walor - otwarty krajobraz for- 
teczny! Można powiedzieć, że gdyby droga S 3 istniała wcze- 
śniej, to miejsce dla niego nie mogło zostać wybrane lepiej, 
to trzeba po prostu zobaczyć... Nie jest to trudne, ponieważ 
ten jedyny na MRU schron, któremu stworzono nowe, lepsze, 
pole ostrzału, położony jest zaledwie 400 m od drogi krajo- 
wej nr 3 i wygodnego parkingu. Jeśli pojedziemy ze skrzyżo- 
wania pod Skwierzyną na północ, w kierunku Gorzowa Wlkp., 
to po około 1,5 km zobaczymy po prawej długą zatokę parkin- 


Ringstand przy Pz.W. 
znajdował się dokładnie pośrodku przyszłej $ 3... 


t | Typowy „pancerwerk zastępczy” ”=—m 
rysunek ze szkicownika Filipa Suchonia. 


gową. Samochód należy zaparkować na końcu zatoki, ponie- 
waż do niego przylega przesieka prowadząca do pancerwerka 
877. Należy nią iść aż na szczyt wzniesienia, skąd zobaczymy 
„dyslokowany” Ringstand w nowym otoczeniu. Do przesieki, 
po prawej stronie, przylega przeciwskarpa otaczająca pancer- 
werk, więc jego odnalezienie nie powinno sprawić problemu. 

Ruiny sąsiedniego „zastępczego” Pz.W. 876 znajdują się 
około 700 m na południe i prowadzą do niego dobrze utrzyma- 
ne, czytelne drogi leśne, więc można się tam przespacerować 
(patrz mapa). Kolejne„pancerwerki zastępcze” wieńczące pół- 
nocne skrzydło MRU, znajdują się w wale przeciwpowodzio- 
wym nad Wartą. Najbliższy, nr 892, leży 2 km stąd na wschód, 
przy drodze Skwierzyna-Rakowo. Niestety, dziś widać tylko 
żelbetowy gruz wystający z wału w pobliżu drogi, a kolejne 
cztery są w zbliżonym stanie. Jedynie skrajny północny, nr 897, 
położony na wschód od wsi Brzozowiec, ma zachowaną ścia- 
nę tylną, ostatnio nieco odkopaną przez eksploratorów. 

Na tym kończy się północne skrzydło MRU oraz niniejszy 
cykl artykułów. Lecz z pewnością do tematu MRU wrócimy 
niejednokrotnie w kolejnych numerach „Odkrywcy”. » 


Tekst artykułu oparto na przewodniku „Fortyfikacje MRU 
w okolicy Bledzewa. Odcinek północny MRU od GW „Luden- 
dorff" do GW „Schill”. 


ś<__ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. Specjalista z dziedziny forty- 
fikacji i techniki wojskowej, kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wielu 
stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso” 


».. apo przemieszczeniu, jego pole ostrzału nie uległo znaczą- 


cej zmianie. 
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Emile Allehaut „Walka piechoty. 
Studium ilustrowane konkretnymi 
wypadkami z wojny 1914-1918' opr. 
twarda, str. 116, wyd. Tetragon. 
Cena: 39,90 zł 
Reedycja polskiego wydania polskiego 
z 1926 roku. Autorem książki jest fran- 
cuski płk z czasów | wojny światowej 
Emil Allehaut. W pracy napisanej zaraz 
po zakończeniu Wielkiej Wojny, omawia 
on dzieje ewolucji francuskiej doktry- 
ny wojennej na poziomie taktycznym 
(batalionu i pułku). Poszczególne za 
gadnienia (obrona, atak) ilustrowane są 
przykładami z pól bitewnych Francji oraz 
licznymi mapami i szkicami. Podstawą do 
stworzenia eJIERBABJĄ regulaminy wojskowe zredagowane zaraz po 
zakończeniu I wojny światowej. Praca składa się z trzech części:„Piechota 
w walce”, „Pojęcia ogólne o walce piechoty, „Walka batalionu i pułku”. 


Stepan Stebelski Chrin „Zima 
w bunkrze”, opr. miękka, str. 276, 
wyd. Mireki. Cena: 29,90 zł 
Druga wojna światowa i lata po jej 
zakończeniu to niezwykle burzliwy, 
a często krwawy okres w relacjach 
polsko-ukraińskich. Ukraińska Ar 
mia Powstańcza (UPA) w czasie 
wojny dopuszczała się okrutnych 
mordów na Polakach. Z kolei 
w 1947 r. komunistyczne władze 
Polski zadecydowały o _ przesie- 
dleniach Ukraińców na Ziemie 
Odzyskane w ramach akcji „Wisła 
Niniejsze wspomnienia zostały spi- 
sane w bieszczadzkim bunkrze UPA 
zimą 1947-1948. Dowódca ukrywa: 

jącego się oddziału opowiada m.in. o codzien” 

nym życiu w bunkrze, sposobach na uszczelnienie i zabe: 

swojej kryjówki, zgromadzonych zapasach broni, walkach z oficerami 
Wojska Polskiego i zasadzce na generała Świerczewskiego. 


Stepan Stebełski Chrin' 


Robert J. Kudelski „Zrabowane skar- 

by', opr. twarda, str. 448, wyd. Technol. 
Cena: 58zł. 

Jest to pierwsza książka, która tak wnikli 

wie i wielowątkowo odsłania tajemnice 

nazistowskiej grabieży najcenniejszych 

polskich zbiorów sztuki. Nad zebraniem 

oraz zweryfikowaniem opisanych w niej za: 

gadnień Autor pracował ponad 7 lat. Dzięki 

swojej dociekliwości, szereg faktów przed- 

stawia w zupełnie nowym świetle. Opowia- 

da min. o tym, jak zrabowano ołtarz Wita 

Stwosza i unikalne skrzypce Stradivariego. 

Opisuje wywiezienie w głąb Rzeszy włóczni 

św. Maurycego, kolekcji rysunków Diirera 

iwielu innych zabytków. Dokumentuje spo- 

sób, w jaki ograbiono publiczne i prywatne 

zbiory sztuki. Ujawnia także udział Służby Bezpieczeństwa w powojen- 

nym rabunku cennych przedmiotów odnalezionych w muzeach na tzw. 

| Ziemiach Odzyskanych. 


ZRABOWA 
SKARBY 


| pochodzących z prywatnych archiwów żołnierzy. 


Odkryj z nami historię na now. 
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Przemysław Dymek „25 Dywizja Pie- 
choty w wojnie 1939 roku” opr. twar- 
da, str. 232, wyd. AJAKS oraz Taktyka 
i Strategia. Cena: 46,40 zł 

Niniejsza monografia poświęcona jest 
dziejom 25. Kaliskiej Dywizji Piechoty. 
Była ona jedną z czterech tego typu for- 
macji wchodzących w skład „Armii Po- 

znań: Omawiana dywizja przeszła cały || 

wrześniowy szlak bojowy z Wielkopolski 

do Warszawy, aż do złożenia broni 28 IX 

1939 roku. Autor opisał tutaj jednak nie 

tylko okres kampanii wrześniowej (choć 

jemu poświęcił najwięcej miejsca), ale 

przedstawi całą historię 25. DP od dnia jej 

powstania w 1921 roku aż do kapitulacji 

2 | Jego zamierzeniem było zaprezentowanie 

losów 25. DP poprzez opisanie jej rodowodu i dziejów pułków tworzących 

dywizję, ukazanie działań administracyjnych w okresie pokoju oraz możli 

wości bojowych zarówno przed rozpoczęciem działań wojennych, jaki we 

wrześniu 1939 roku. 


Dywizja Piechoty 
w wojnie 1939 roku 


Jarosław Wróbel, Sławomir Kędzier- 
ski „Żołnierz Polski 1939-1945, opr. 
twarda, str. 128, wyd. Vesper. 

Cena: 53,80 zł 
Album „Żołnierz polski 1939-1945" 
przedstawia polskich żołnierzy z róż- 
nych jednostekzokresu Il wojny świato 
wej wraz z komentarzami na temat ich 

mundurów, oporządzenia i uzbrojenia. 

Tworzone z pietyzmem pełne dynami- 

ki ilustracje Jarosława Wróbla pokazują 

bogatą, zróżnicowaną historię polskich 

mundurów oraz wyposażenia żołnierzy 

z różnych kampanii i frontów. Znajdzie- 

my tu min. polskich ułanów z września 

1939 roku, pancerniaków z 1. DP gen. 

Maczka, pilotów z dywizjonów myśliwskich. 

i bombowych służących w Wielkiej Brytanii, pilota z 1. Puł- 

ku Myśliwskiego „Warszawa”, marynarzy, piechurów, którzy walczyli 
Francji, Norwegii, na Bliskim Wschodzie i w Afryce, partyzantów z AK GL, 
a także itych, którzy służyli w Armii Polskiej gen. Andersa w ZSRR, w 1. Dy- 
wizji im. Tadeusza Kościuszki i jednostkach 1. i 2 Armii Wojska Polskiego. 


żołnierz 
Polski 
1939-1945 


wojny świ: 
176, wyd. Vesper. Cena: 61,50 zł. 

Bogato ilustrowany album poświęcony 

żołnierzom radzieckim walczącym w II 

wojnie światowej. Czytelnik znajdzie tu- 

taj dużą liczbę informacji o organizacji 

Armii Czerwonej, jej mundurach, uzbro: 

jeniu i oporządzeniu. Ponad 50 barwnych 

rekonstrukcji ilustruje różne wcielenia 

frontowego żołnierza radzieckiego. Można 

więc przyjrzeć się m.in. wyposażeniu pie- 

churów, artylerzystów, spadochroniarzy, 

czołgistów, czy kobiet służących w wojsku. 

Wiele miejsca w publikacji zajmują również 

opisy i ilustracje broni, przedmiotów osobi 

stych, oznak, odznak i odznaczeń. W pracy znajdują się także reprodukcje 

setek dokumentów i niepublikowanych fotografii z czasów wojny, często 


SE ; SER wodżd 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


Franz Kurowski „Bitwy pancerne Il 
wojny światowej we wspomnieniach 
Hasso von Manteuffia', opr. twarda, 
str. 336, wyd. Arkadiusz Wingert. 
Cena: 47,90 zł 
Hasso von Manteuffel w swoich wspo- 
mnieniach opisuje przebieg najważ- 
niejszych bitew pancernych Il wojny 
światowej i własne refieksje na ich te- 
mat. Czytając opinie Manteuffa trzeba 
wziąć pod uwagę fakt, że przeszedł on 
wszystkie szczeble kariery liniowej od 
dowódcy batalionu, przez pułk, brygadę, 
po dywizję, często walcząc na pierwszej 
x linii frontu. Stojąc na czele 7. DPanc. i Dy- 
| wizji „Grossdeutschland, poprowadził 
swoich żołnierzy do kilku spektakularnych zwycięstw. Potwierdził swoje 
wysokie umiejętności strategiczne dowodząc 5. Armią Pancerną pod- 
czas niemieckiej kontrofensywy w Ardenach. Jego jednostki odniosły 
największy sukces spośród wielu zaangażowanych do tej operacji. Kiedy 
w grę wchodziło życie jego podwładnych, umiał sprzeciwić się samemu 
Hitlerowi. Po wojnie zdecydował się spisać swoje wspomnienia, aby upa. 
miętnić wysiłki swoich kolegów i podwładnych. 


Martin J. Dougherty „ilustrowana 
encyklopedia. Broń palna”, opr. 
twarda, str. 448, wyd. Vesper. 
Cena: 89,90 zł 

Książka zawiera ponad 800 barw- 


BROŃ PALNA 


nych rycin  przedstawiających 
wszystkie najważniejsze modele __— 
3 broni z całego świata, od XW. TR 7Twyę - 
<ś wiecznych hakownic do nowocze- _ płęim. 
g snych karabinów maszynowych. == = 


Wencyklopedii umieszczono opisy 
ponad 800 typów broni z całego 
świata: pistoletów i rewolwerów, 
karabinków i karabinów szturmo- 
wych, strzelb, karabinów maszy- 
nowych, a nawet broni zupełnie 
niecodziennej. Nie zabrakło w niej 
żadnego ze sławnych modeli broni strzeleckiej, 

takich jak M-16, Colt.44 Magnum, czy MG42. Każdy opis opatrzona 
barwną ilustracją, przedstawiającą broń w szczegółach, oraz tabelą z da- 
nymi technicznymi, zawierającą kraj produkcji, masę, rozmiary i kaliber. 


Tomasz Rzeczycki „Podziemne trasy 
turystyczne Polski, część 3: Jaskinie 
i piwnice”, opr. miękka, str. 334, wyd. 
Technol. Cena: 37,80 zł 
Podziemia od zawsze pociągały swoją ta- 
jemniczością. Obecnie wiele podziemnych 
obiektów zlokalizowanych w Polsce jest 
udostępnionych nie tylko profesjonalnym 
eksploratorom, ale również zwykłym tury- 
stom. Mogą oni pod okiem przewodnika 
zobaczyć miejsca, które kiedyś były dla nich 
zupełnie niedostępne. Dzięki niniejszej pu- 
blikacji turyści będą też mogli poznać inny, 
mroczny świat - spisywane przez lata losy 
owych obiektów. Książka ta stanowi pierw- 
e — szy w Polsce opis historii podziemnych tras 

_ turystycznych 'w_ naszym kraju. Materiały 
do „Podziemnych tras turystycznych Polski” były zbierane'w latach 2000= 
'2012. Tom trzeci zawiera opis tras. podziemnych w jaskiniach, piwnicach 
ikanałach w takich miejscach, jak: Ojców, Podlesice, Czajowice, Mechowo, 
Kościelisko, Kletno, Jerzmanowice, Chęciny, Kraków, Wierzchowie, Jaro- 
sław, Kłodzko, Lublin, Łódź, Opatów, Rzeszów oraz Sandomierz. 
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Władimir Bieszanow „Twierdza Brze- 
ska', opr. miękka, str. 312, wyd. Bello- 
na. Cena: 38,20 zł 
Pierwsze polskie wydanie książki znako- 
mitego historyka rosyjskiego Władimira 
Bieszanowa. Praca jest pierwszym pełnym 
opisem twierdzy brzeskiej, która ode- 
grała również dużą rolę w historii Polski. 
Autor przedstawia wszystkie etapy pół- 
torawiecznego istnienia twierdzy, leżącej 

na skrzyżowaniu epok i historii; budowę, 

modernizacje, powstania zbrojne (przede 
wszystkim polskie), pokój brzeski oraz pro- 
ces brzeski i życie garnizonu. Odpowiada 
również na istotne, nieraz niewygodne 
pytania, min: dlaczego atak niemiecki 

W 1941 roku zupełnie zaskoczył obrońców 

twierdzy, czemu wycofano wówczas stamtąd cały radziecki garnizon, jaki 

był stosunek sił i strat obu walczących stron i dlaczego prawdę o „Nie- 
śmiertelnym Garnizonie" wykreślono w ZSRR z historii na prawie 20 lat. 


TWIERDZA 
BRZESKA 


Eo 


tepmoa Wrzęwówii 


Pogórze Izerskie 
w cieniu swastyki 


Przemysław Popławski, Szymon 
Wrzesiński „Pogórze Izerskie w cie- 
niu swastyki”, opr. miękka, str. 172, 
wyd. Agencja Wydawnicza CB. 

Cena: 32,50 zł 

Autorzy wprowadzają czytelników 
w tajemniczy świat wydarzeń na Po. 
górzu Izerskim w czasie Il wojny świa. 
towej. W poszczególnych rozdziałach 

opisują min. ośrodek szkoleniowy Hi- 

tlerjugend w pałacu w Brunowie koło 

Lwówka Śląskiego; tajne laboratorium 

Instytutu Badawczego Medycyny Lot- 

niczej mieszczące się w pałacu w Rzą- 

sinach; zakłady przemysłu lotniczego 

i ośrodek badawczy firmy Argus Motor  B 

Werke w Uboczu; podziemną fabrykę zbroje 44 

niową koncernu AEG w Niwnicach, ulokowaną w sztolniat + 
kopalni gipsu; eksterminację pacjentów zakładu dla psychicznie chorych 
w Płakowicach; szkołę rolniczo-wojskową w Górzycy; dzieje „Domu nad 
Bobrem" i obchody Blucherfest we Lwówku Śl.; obozy Służby Pracy Rzeszy 
w Lubaniu i Lwówku Śl. oraz wojenne dzieje Gryfowa Śl, Lubania, Lwówka 
Śl., Mirska, Nowogrodźca. 


Tomasz Grzywaczewski „Przez dziki 
wschód”, opr. miękka, str. 444, Wy- 
dawnictwo Literackie, Cena: 39,80 zł 
Reportaż z ekspedycji trzech podróżni- 
ków: Tomasza Grzywaczewskiego, Filipa 
Drożdża i Bartosza Malinowskiego. Prze- 
byli oni różnymi sposobami (pieszo, dro- 
gą wodną, konno i rowerami) ponad 8 tys, 
kilometrów, podążając śladami Witolda 
Glińskiego, bohatera opartej na faktach 
książki „Długi marsz” Sławomira Rawicza. 
Gliński uciekał z łagru, do którego do- 
stał się w wieku 17 lat na fali aresztowań 
NKWD. Zbiegł z niego zimą 1941 roku. Po 
niemal roku dotarł do Kalkuty. W książce 
= | Grzywaczewski opisuje szczegóły swojej 
ekstremalnej wyprawy, które zaczęła się w Jakucku na Syberii, wiodła przez | 
tajgę, Buriację, Mongolię, pustynię Gobi, Chiny, Tybet, Himalaje, Nepal, 
a skończyła się w Kalkucie w Indiach. Razem z towarzyszami swojej eks: 
| pedycji poznał wielu niezwykłych ludzi oraz dzikie i niedostępne miejsca, 
|| często narażając się na wiele niebezpieczeństw. W książce oprócz opisu 
wyprawy znaleźć można wiele niezwykłych fotografi, wykonanych przez 
podróżników. 


Adam Dylewski „Historia kolei w Polsce” opr. 
twarda, str. 272, wyd. Carta Blanca. 

Cena: 139,90 zł 

Monumentalny album prezentujący dzieje pol- 
skich kolei od ich początków aż po czasy współ- 
czesne. Oprócz setek kolorowych i czarno-bia- 
łych zdjęć publikacja dostarcza wielu informacji 
i ciekawostek o polskim kolejnictwie. Omówiono 
tutaj jego rozwój na terenie trzech zaborów, 
a następnie w li Rzeczypospolitej, w PRL i po 1989 
roku. Zamieszczone fotografie przedstawiają nie 
tylko lokomotywy i wagony, ale również dworce 
z niemal całej Polski, inne zabytki architektury 
kolejowej, wzory biletów, sylwetki inżynierów, 
DE wynalazców, konstruktorów i innych osób zasłu- 

o żonych dla kolejnictwa 


Jakub Jagiełło „Zapomniane Miejsca Dol- Zapomniane 
nego Śląska - Sudety Zachodnie”, opr. Miejsca 
miękka, str. 128, wyd. Ciekawe Miejsca. 

net. Cena: 33,90 zł 

Dolny Śląsk słynie z wielu zabytków, które 
cieszą się popularnością wśród zwiedza: 
jących. Mimo nieustannego rozwoju tury- 
styki, wciąż jeszcze jest tam wiele miejsc 
mniej znanych lub zupełnie zapomnianych, 
a z pewnością wartych odwiedzenia. Autor 
przewodnika opisał tutaj ponad 120 takich 
obiektów. Wśród nich warto wymienić ruiny 
zamków, pałaców i dworów renesansowych, 
opuszczone kościoły katolickie i ewangelic- 
kie, kaplice i mauzolea w parkach oraz cmen- 
tarze żydowskie. Dolny Śląsk pełen jest także 
miejsc związanych z II wojną światową: nie- 
używanych już dziś tuneli, byłych kopalni uranu, budynków pofabrycznych, 
mauzoleów $S czy też osobliwych pomników. Publikacja jest bogato ilustro- 
wana; oprócz zdjęć czarno-białych, które można oglądać niemal na każdej 
stronie, w książce zamieszczono również wkładkę z kolorowymi fotografiami. 


Bogusław Wołoszański „Największy 
wróg Hitlera”, opr. miękka, str. 448, wyd. 
Wołoszański. Cena: 48,70 zł 

Wołoszański, badacz tajemnic historii naj- 
nowszej i autor bestsellerowych książek 
0 tematyce Il wojny światowej opisuje po- 
stać, która jego zdaniem była największym 
wrogiem Hitlera Heinricha Himmlera. 
Zgromadził on w swoich rękach na tyle 
dużą władzę, że od najwyższych zaszczy- 
tów w III Rzeszy dzieliło go tylko usunięcie 
Hitlera. Zdaniem Wołoszańskiego, to wła- 
śnie Himmler stał za przypisywanym Geor. 
gowi Elsowi zamachem w Biirgerbraukeller 


z listopada 1939 roku. I to w jego imieniu 
Walter Schellenberg prowadził w Sztokhol- 
mie tajne negocjacje z rządem brytyjskim. 
Autor książki uważa także, że Himmler znał plany spiskowców Stauffenberga 
| inie zrobił nic, aby zapobiec zamachowi z 20VII 1944 roku. Z czasem Himm- 
| lerstał się na tyle niewygodną postacią, także dla aliantów, że musiał umrzeć. 
Chociaż oficjalnie popełnił samobójstwo w dniu 23 V 1945 roku, to do dziś 
nie są znane prawdziwe okoliczności jego zgonu. 


Odkryj z nami historię na now. 


- |szy od legendarnych czołgów Tygrys" do najmniejszych, jak np. EJ 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 
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Hubert Trzepałka „Punkt 
oporu Dąbrowiecka Góra', 
opr. miękka, str. 40, wyd. Pro 
Fort: jum. Cena: 16,80 zł 
Publikacja przybliża czytel- 
nikom historię i zasady funk- 
cjonowania punktu oporu na 
Dąbrowieckiej Górze. Praca nie 
jest pozycją naukową, ale raczej 
zachętą do odwiedzin najlepiej 
zachowanych umocnień Przed- 
mościa Warszawa. Autor do- 
kładnie opisał, a także ukazał na 
kolorowych fotografiach wszyst- 
kie elementy punktu oporu,Dą- 
browieckiej Góry', m.in. schrony, 
kopułę obserwacyjną, strzelnicę, 
czy urządzenia telefoniczne. Omówił również historię tego miej- 
sca, zaprezentował na kilku planach rozkład pomieszczeń oraz 
ujawnił sposoby maskowania obiektów. 


IgorWitkowski,„Tajne projek- 

ty Trzeciej Rzeszy. Suplement 

do Nowej prawdy o Wunder- 

waffe', opr. miękka, str. 160, 

wyd. WIS-2. Cena: 32,30 zł 

W książce przedstawiono uak- 

tualnione informacje  doty- 
czące niektórych zagadnień 

opisanych w „Nowej prawdzie 
o Wunderwaffe” Opisano tu 

taj min. mało znane dotąd 
radary niemieckie i prace nad 
superciężką artylerią dalekiego 
zasięgu. Przedstawiono nowe 
dokumenty dotyczące roli zam- 
ku w Książu w realizacji tajnych 
projektów badawczych oraz w ewakuacji dzieł sztuki/ Zapłeze- 
towano informacje z nowych źródeł na temat związku Lubiąża 
z ewakuacjami specjalnymi z ostatnich miesięcy wojny, a także 
materiały pozwalające inaczej spojrzeć na niemiecką koncepcję 
wojny strategicznej. 


David Doyle „Niemieckie po- 
jazdy wojskowe Il wojny świa- 
towej” opr. twarda, str. 512, 
wyd. Vesper. Cena: 69,90 zł 

To monumentalne dzieło może 
stanowić podstawowe źródło 
wiedzy na temat niemieckich 
pojazdów wojskowych z okresu 
Il wojny światowej. Napisanie tej 
pracy było możliwe dzięki anali- 
zie wyników najnowszych badań 
oraz możliwości skorzystania 
z najlepszych i największych na 
świecie zbiorów dokumentów. 
Prezentowany katalog zawiera 
ponad 1200 fotografii, wiadomo- 
ści historyczne, specyfikacje tech- 
niczne i dane dotyczące produkcji, 
a także sporo ciekawostek. David Doyle opisał wszystkie pojazdy 
używane przez Ill Rzeszę w trakcie działań wojennych — począw: | gg 


motocykle BMW R75. 


kolekcjąjhKRYWCY 


(e (Us 


PŁASZCZ PRZECIWDZESZ- Niezwykle eleganckipendri* 
SZW ve USB o pojemności(4(GB. 
Zzatrzaskami i kapturem. Czarny, skórzany zatrzask 
Dwustronny (możliwość 3 ochrania łącze. Duzy, chro- 


mowany uchwyt ułatwia przy- 
pięcie pendriva do/kluczy lub 
innego przedmiotu: Smycz 
w'komplecie? 


wywrócenia'na drugą 
Stronę) żółto/granatowy. 
Z miękkiej nieprzema- 
kalnej tkaniny gumowej; 
klejone, płaskie szwy. 

Napisy w kolorach żółtym 
atowym. Rozmiar 


JADEMECUM | 
CZYSZCZENIA | 
1 KONSERWACJI MONET 


winą 


za 


„VADEMECUM CZYSZCZENIA z”, c —— 
I KONSERWACJI MONET” —_ 


Pierwszałtak wyczerpująca temat pozycja 
najrynkujpolskim. Bogato ilustrowana 

ukazujejwielejpraktycznych metod; krok EE 7 
polkrokusDo/wykorzystania nawetśdla 

mało doświadczonych kolekcjonerówjMetody pre- 
zentowanejwksiązce można takze/zastosować do 

wieluiinnych, delikatnych, starychlijzniszezonych ODKRYWCA 
wyrobów/metalowych w tym, wydobytych ziemi. 


r „| WSPOMNIENIA 
Wspomnienia warwsEco'roszukma- UOP 
; CZKNKOWNINANIE - 
( Ksiązkałopowiada o nie- s 


zwykle ciekawych wątkach 
histo! 


przód 
- 


Ściach i tajemnicach, q-SHiRT DAMSKI GIS. 
akże o mitycznych kolor khaki w rozmiarach 5, Mill M, L. 


fermiczny z uchem. Przykrywka 
2 otworem do: rodek 
metalowy. Pojemność 400 ml. 
Kolory: niebieskiii czerwony: 


za 


© zę 


ORYGINAINA SMYCZ „OD. 
KRYWCY” 

Długość 47 cm; mocowanie 
do telefonu komórkowego. 
plus karabińczyk. 


ORYGINALNA BLUZA 
„ODKRYWCY? 

rozpinana na suwaksze 
stójką, boczne kieszenie, 
napis haftowanyśli WAGA: 
dostępne jedyniewikolorze 
granatowym i rozmiarzeji.. 


Ołsnce tył 


przód 


 OSKWYNANYCH 5,3 Koszulki „Odkrywcy” z miękkiej 100% 
zez wiele owiE bawełny. Kolor czarny w rozmiarach: 
L, XXL. Kolor oliwkowy w rozmiarach: 
Koszulki idealne do wszystkich ka 


= XL. 
35,3 Ech. kolor granat. w rozmiarach S, M, LiXE_ muflazyśNapis „Odkrywcajłz przodu i z tyłu. 


wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


imię i nazwisko 
kod pocztowy | 8 miejscowość 


ulica” z 0077 qr domu 


telefon ; 


podpis zamawiającego ky W moc pu 


NOWOŚCI: NOWOŚCIZĘ NOWOŚCI.K: 
i rl 
NIEMIECKIE 


POJAZDY WOJSKOWE 
piida cj OWAUOWAJ 
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BROŃ PALNA 


Patronat medialny: 


—. Historia ODEEYCA — 


© wyznyow 5 Żołnierz 

— Polski 
DYWI > 
WEHR 


1939-1945 


SNAJPEŃE, 


zmi 
ATU WSCHODNIEGO KA SYBERIĘ 


H 6 8 
SURVIVAL 


JAK PRZEZYC 


W/KAŻDYCH WARUNKACH! 
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Nasze publikacje znajdziecie na aukcjach allegro.pl, nasz nick: vesper_pl 
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